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Coś w nas pęka, coś szumi 
i niepokoi. Woda w potoczku -

jak kawa z mlekiem. Pająk z pa jąko
wą, szpak ze szpaczką. Moiściewy, 
a ilci to energii budzi się w starych 
babskich ciałach ! Ho ho!  Żebyś ty 
wiedział, miastowy panie, ile trzeba 
się nagonić 7,3 nawozami, za węglem, 
do sklepu,  do szewca, nasprzątać., na
grzać wody, napalić, nacupkać z ce
lem i bez celu - żeby godnie przy jąć 
wiosnę_ ... 

i:;ivyłażą z zimowych domów z.1nę
czone, przygaszone, z czerwonymi no
gamił pachnące ciepłymi jagniętami,  
z obfitymi brzuszkami. A w oku błysk! 
Jakiś kwiatek czy gwiazda, czy pączek 
pękający? Wioskowe niewiasty. Współ
czesne gospodynie. Tłuste pupki i ob
fite brzuszki. Pucki jak pączki, rączki 
z dołkami, paznokcie popękane, włosy 
umęczone. Wiosna już maluje to na
sze sadło jak może. ale zimowy 
tłuszcz nieszybko się topi. Choclaż 
pracowałyśmy całą :dmę 1 przy ko
niach, i przy cielętach, i w izbie -
to jednak pojadało się I tężej, I !!<l• 
ściej, i po dzieciach. 

Nikt nigdzie n ie napisał, nie �two
rzył, nie sfotografował GIMNASTY KI 
DLA KOBIET WIEJSKICH. Już sama 
myśl jest wstydliwa - a gdzież bym 
ta ja, matka dzieciom, biegała w zimie 
po krzokach? Zginała zmęczony kre
gosłup, robiła przysiady. 1\1:ało to 
nanoszę się wiader wody, nawyłażę 
na stodołę i co tam jeszcze? Wszystko 
na moim grzbiecie, qa mojej głowie, 
na rnoich nogachł Wieczorem zmęczo
ne Tylko zjeść i leżeć. A sadło ro
śnie ... - Nabita jestem jak beczułka 
z o�órkami! 

Qto zeszłyśmy się wiosenne, napęcz
niałe radością, ucieszone słonkiem 
(r · :pdzy śn.legiem a deszczem wiosen
�m). Zeszłyśmy się po pracy pogadać 
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w Kole Gospodyfl .  O czym mówimy? 
O pieCzeniu, o gotowaniu,  jemy sobie 
ciastka i torcikL Wymyślamy wspa
niałe potrawy .dla chłopów, a przy 
okazji to się przełknie, tego !iię 
uszczknie. Miałyśmy kursy kroju f szy
cia, przeróżne ku rsy i konkursy kuli
narne. Miałyśmy różne spotkania, od
czyty, szkolenia, posiady, plotki, przy
j�cia, herbatki i Dnie Kobiet, ale nikt 
nigdy nie zaproponował, na przykład, 
nauk.i pływania dla kobiet wiejskich. 
Smieje.sz się? He, he, he !  Już widzę, 
jak i nne chłopy też rechocą !  Baby 
brzuchate i żylaczaste idą do kosme
tyczki ,  potem gimnastykują się pod 
okiem specjalisty, potem jadą autoka
rem do hotelu . ,Kasprowy" w Zakopa
nem, gdzie całą zimę czynny jest ba
sen kąpielowy. Skisnąć można ze śmie
chu. Nie przystoi bfta.ie ze wsi? Nie 
przystoi ! 

Może ktoś uczony od psychiki czy 
psychologii,  z redakcji „Dom i my" 
lub „W kręgu rodziny'', wymyśli ja
kąS rozrywkę dla kobiety wiejskiej. 
Coś takiego, czego jeszcze baba na 
wsi n igdy nie robiła. Może się to na ... 
zywać odpoczynek bierny, gimnasty
ka dla gosposi. skok daleki między 
smreki - czy jak tam jeszcze. Żeby 
jednak to było godne l w m iar, po
ważne, naplSane, zatwierdzone, spraw
dzone i pomocne. 

t takie, żeby8my, baby wiejskie, 
wyłażące na wiosnę do ciężkiej pracy, 
szły do niej smukłe, rześkie i wypo
częte. 

A my, z Ma ryśką, umyślalyśmy so
bie, żeby i do nas tak ładnie przema
wiał pan Hopfer z telewizji, i zapra
szał, i zachęcał do z.imowej gimna
styki, to go zaprosimy na lato pod 
gruszkę. A jak pogimnastykujemy się 
w słoneczku, to może i co nowego 
w.padnie do glowyl 

N 
ieczęs·to ularza się si�gnąf \ak 
g łęboko w olch !ai1 Judzkiej nę
dzy, rozpaczy oraz dramatycznej 

niemożności, jak w przypadku Barba
ry W. z Końskich. Przekonuje nas 
o tym lektura szóstego numeru tygod„ 
nika , .Razem". - Jestem wysoką. 
szczupłą blondynką - pisze panna 
Barbara - i pewnie d latego moje za
chowanie (zawsze, od dziecka byłam 
nerwowa) wpływa na mój stan w eza-
sie kontaktów z chłopcem. Bardzo się 
kochamy, planujemy wspólną przy
szłość, ale nie wiem, czy w tym sta
nie - zupełny brak orga:Mnu .._ po
winnam wiązać mu życie . . .  

Któż inny uratuje szcz�ście Barba • 
ry V,,. z Końskich, jeśli nie pani do„ 
ktor Michalina Wisłocka, która już od 
wielu lat dzierży w Polsce rząd dusz 
( no, może nie dusz) i na lamach tygod
nika „Razem'' z taką ofial'no!ciq_, ty
dzień w tydzień, wychodzi naprzeciw 
ludzkim dramatom? Tak, i tym razem 
nie doznajemy zawodu. Doświadczona 
kobieta wyciąga do zrozpacr.one-j Bar
bary swą pomocną dłoi1 1 nie szczędzi 
praktycznych rad. 

Otóż Barbara W. z Końskich .ta• 
·1.0wczo powinna. je�f więcej ddczyz
- y. zagryzając mu�ztardc.l, papl'yk'l, 
kminkiem. goździkami, piep1•zem, cyna• 
monem oraz wanilią. Aby menu d7.iew• 
czyny nie było zbyt munotonn*, może 
również pałaszować korzeil. lubczyka. •. 
zielę rozmarynu, jaja przepiórek, listki 
rut3oa szyszki chreie1owe bądi jałowiec. 
Gdy' już Barbara W. z Koi\sk!ch posili 
się nieco, winna trzepać pośladkl 
i uda jałowcem lub m iotełką :r; rózeg 
btzozowyeh - a jeśli i to nie pomo:i.e, 
najlepiej poddać sł4 operacji. ,Oczy. 
wiście, wszystko to powinno b� w,y
korzystane z umiarem>f - dodaje pa
ni ct,1ktor, i bardzo słusznie-. 

rr.-.l" !':.h� 7':"lmyk·-• . . .  ur Ś""'dfli.nwt"'�  
""'" biewwnic7 chlosralt Solę a.i. cło 

krwi., pościl i  całymi tygodniami, I.a• 
rzall się w pokrzywach oraz stosowali 
tysiące innych umartwień, aby tylko 
wypędzić szatana rozpusty ze swych 
grzesznych ciał ;  dzisiaj zaś zdobywają 
si� na nie mniejsze wyrzeczenia, by 
diabła wpędzić z- powrotem. Jeszcze 
n ie tak dawno temu przyczyną ludz· 
kich dramatów był nadmiar libido -
obecnie zaś załamana Barbara W. � 
Koll.skich zmuszona będzie wybrać sit: 
z f l intą na. dzika albo zastawiać wny
ki na zające , by t ylko rozbudzić swe 
chuci, bez których życie z ukochanym 
chłopcem nie ma sensu. Żałosne. 

Takie to, prosz� Państwa, skutki, 
gdy ars amandi,  czyli sztukG kcchc.• 
nia, sprowadzać wyłącznie do spraw 
!izjologii. Głupota i zabobon wspól• 
czesnej erotyki polega na tym, że wy• 
obrażamy sobie.  iż wystarczy nacisną� 
Gdpowicdni �uzik, aby maszyna n.-'l �7c.
go ciała zacz�la produkować rozkosz 
w wielkich ilościach, zgodnie z zalo
ż.eniaml, wskaźnikami oraz dyrekty
wami medyków. , .Czy reaguję zgodnie 
:t normą? ,_ . .  Cz:v utrzymujQ się w ś-rcd
niej krajowej? ". , .Czy jestern. dość do, 
bry, czy wytrzymu ję krr 1· 1 1 1·e"'C:- '  � ·· -
takle oto wa1npiry wysysają krew 
współczesnym Tristanom i Izoldom. 
Barbara \V. z Ko{,skich, zapewne oczy-
1 � na w podi·ęczrlikach sekimolo� ł l  ri •"'! 
potrafi już  może po prostu przvtuli6 
siG do swego c:hłopaka i cies·. -' - si� 
życiem. 

Obawiam się, t.e nawet w najele. 
gantszej reSiauracjl w Końskich Bar• 
barze W. nie podadzą sarniego udźca 
z wanilią. Nastąpi więc bolesne roz
stanie . . . Ale bądźmy optymłst.�.Tr'i :  v/ i.e
r1.<1, że Barbara W. z Końskich po 
pewnym czasie ochłonie i dojdzie dr.  
jedynie słusznego, konstruktywnego 
i pryncypialnego wniosku, te fopszy 
v.-róbel w garścl ntt. Rasputłn w trum
nte. a pr.awdziwa mił.o&e zw1.clę1,Jf. 



PONIEDZIAŁEK: Komentatorzy zda.� 
rzeń na scenie światowej skierują 
w tym tygodniu uwagę ku Moskwie. 
Zjazd największej partii komunistycz
nej. Kloj napisał: Zjazd ludi.i, którzy 
wiedzą, czego chcą. Moskiewska deba
ta dotyczyć będi.ie nie tylko spraw we
wnętrznych Związku Radzieckiego. Je· 
den zwłaszcza wątek wydaje się zna
czący w wymiarze całego globu, a mia
nowicie_ kwestia odprężenia. Tam, 
gdzie radzić się ma o pokoju i dal
szych losach współpracy międzynaro
dowej - jest również polska delega
cja. Jej stanowisko słuchane będzie 
2.apewne z uwagą tym większą, iż dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że Polska 
& wielu powodów intryguje opinię 
światową. Będziemy śledzić z zainte
resowaniem także głosy naszych przy„ 
jaciół ?.e wspólnoty socjalistycznej. 
Bo chociaż klucz do rozwiązania pol
skich apraw majduje się w rękach lu
dzi żyjących nad Wisłą, nie jesteśmy 
przecież samoistną wyspą, izolowaną 
od reszty planety. Rozliczne więzi go
spodarcze, polityczne i militarne łączą 
nas z różnymi partnerami. Najmocniej
sze - właśnie ze Związkiem Radziec
kim. Tak jest od czterech bez mała 
dziesiątków lat. Nikt rozumny - na 
Za.chodzie i Wschodzie - nie jest za
interesowany w unianie tego układu. 

Zjazd KPZR na pewno potwierdzi 
przynależność partnerską naszego pań
stwa do wspólnoty zbudowanej w wy
niku II wojny światowej. To samo 
uczyni delegacja PZPR, gdyż powie
dziano wyraźnie na wszystkich po• 
sierpniowych plenach Komitetu Cen
tralnego, iż tadne nowe okoliczności 
nie zmienią naszego postępowania 
w kwestii sojuszów. 

Tyle można powiedzieć w chwili 
otwarcia zjazdu radzieckich komunis
tów. W szczegóły natomiast będziemy 
się wsłuchiwać uważni<!. Nie tylko 
sresztą my. 

Jan Wielek 

WTOREK: Podczas posiedzenia Pre
zydium sądeckiej NKuinicy" sporo sa• 
mokrytycyzmu. Klub nadal nie ma lo
kalu, a.le nie jest to jedyna przyczyna 
oałabienia jego działalnoścl Zweryfi
kować trzeba i uczynić ambitniejszym 
program. Julian Kawalec powiedział 
wprost, że nowa sytuacja społeczna 
wymaga nowych form oddziaływania. 
Ludzie mają dość słów i dyskusji. Jest 
tęsknota za konkretem. Może dziś naj
potrzebniejsze człowiekowi jest wzru
szenie l zadziwienie kulturą? Może 
ostre podjęcie takich spraw, które wy
wołają ruch myśli? A może uwrażli
wienie młodych, szukających lepszych 
form swej samorządności, na prawdzi
we wartości przeszłości, którą my, 
starsi, znamy z osobistych doświad
czeń? 

Myślę, że każde z tych pytań Kawal
ca zawiera racjonalne jądro dla ludzi, 
którzy trudzą się, by w tyg! u obecnych 
pr.zemian kultura nie znalazła się zno
wu na marginesie. Ale podstawówe za
danie „Kuźnicy" jest wciąż to samo co 
u zarania : Integrując środowiska twór
cze regionu spełniać funkcje opinio
dawcze wobec władz, współtworzyć 
politykę kulturalną. Potrzebni jesteśmy 
także BObie wzajemnie, żeby wśród 
trudnych pytań i dylematów mleć fo-

rum dochodzenia do pNlwdy, forum 
obrony słusznych racji. 

SRODA: Po wygaszeniu ognisk ni'e
pokoju w uczelniach i w rzeszow
skiem, po otwartym i budzącym na
dzieję wyłożeniu zamiarów nowego 
rządu - ciężar odpowiedzialności za 
losy od.nowy przesuwa się wyraźnie w 
teren, do społeczności lokalnych. Każ
dy region potrzebuje teraz swoich -
i na swoją miarę - Jaruzelskich, Ra
kowskich ! Jagielskich. Także - .roz
tropnych w odwadze związkowców 
i działaczy samorządu wiejskiego. W 
praktyce orientacja na dialog nie jest 
jednak jeszcze powszechna. Myślę, że 
poważną przeszkodę stanowi nie tyle 
brak dobrej wol! układających się par
tnerów, co raczej stare i nowe urazy, 
pretensje oraz podejrzliwość. Zbyt wie
le słów powiedziano w gorączce. Nie 
brakuje ich zresztą nadal. Podsyca 
także opór psychiczny nieustępliwość, 
nawet w kwestiach wątpliwych, wy„ 
magających cierpliwego, wnikliwego 
zbadania. 

Sceptycznie patrzę na sz.anse poro
zumień tam, gdzie brakuje zaufania 
i wzajemnego poszanowania. Jak kosa 
na kamień trafia młoda nieustępliwoś� 
na inklinaeje do rozwiązań stereotypo
wych. W tych zderzeniach lec11 iskry 

Rok f846 na Sądecczyźnie 

Między szlachtą 
a ludem brakło harmonii 

W 1978 r. Wydawnictwo Literackie 
opublikowało książkę zatytułowaną 
„Nadziei promienie". Zawiera ona. trzy 
pamiętniki z XIX wieku, opracowane 
i przygotowane do druku przez Józefa 
Pociechę. Autorami dwóch pamiętni
ków są uczestnicy Powstania Stycznio
wego: Stanisław Krzyżanowski i A.n„ 
toni Filipkowski. Nas interesował bę
dzie trzeci, pióra Antoniego Skąpskie
go, w którym piszący zawarł wiele m
formacji o roku 1 846, wsławionym 
;,rzezią galicyjską". 

Kilka informacji biograficznych o 
Antonim Slląpskim: urodził się w 1813 
roku w Lubac.zow.ie, w rodziruie zub> 
żałej szlachty o pa,triotycznych trady• 
cja.oh. Do sz:!roly uczęszczał w Tamo
w.ie; po jej ukończeniu rozpoczął ka,rie
rę urzędniczą, jako praktykant na 
�usza w Chorzelowie, Droho
byczu I Brzostku. W roku 1837 osiadł 
w Szczawnicy ja.ko zarządca mająt..'<u 
Stefana Szalaya; w 1838 złoży! w No
wym Sączu egzamin na mandatariu
sza., w tymże czasie ożerui.l się z An.'lą 
Krzyżanowską. W rolou 1840 objął po
sadę ofitjal1sty dóbr Maksymiliana 
Mars.zadlk.owicza w Kamienicy. 

Tutaj po raz pierwszy zetknął się & 
propagandą powstańczą. Zaeytujmy z 
jego wspomnień: ,,W Lipcu 1845 zaczę
ła krąż11ć propaganda rewolucyjna mię
dzy młodszą patriotyczną szlachtą i te
goż rodzaju oficjaiistami a młodzieżą 
akademicką. Na czele tej propagandy 
stali wychod:lcy we Francji. Celem by· 
ło uwolnić lud od pańszczyzny, wywal
czenie wolno.ki i oswobodzenie Polski 
% wrooów ( .•. ) Będąc ( . • .  ) w spiskowe 
roboty wtajemniczonym, ;«kkohoiek 
przeciu>n11 tymże, gdyż nie miałem za
ufania to takie; ,prawie potrzebnego 
do ludu„ Cl na nim budować kazano„ oł>-

-·2 
. . . - ' . 

oadywałem sprawę zniesienia pańszczv
zn11, tańszą aól i równouprawnienie 
wsz1,1stkich 10 ogóle z niektórymi gos
podarzami z Zagorzyna, Kiczn11 i Ka
mienict1, których miałem jako uczci
wych. Podobały im się te słowa, lecz 
żaden nie uwierz11ł, :źeby panowie na 
,erio tego chcieli, tudzież żeby rząd Ti.a 
to zezwolił, r,dyż przyzwyczajeni do 

niewoli tak dawnej i zawisloAci od 
swych panów, nie mogło im się w :,ło
wie pomie§cić, aby panowie dobrowol
nie pańszczyzny, która ich przy dobro• 
bycie u.trz11m11wala, się zrzekli ..• Mo3a 
propaganda między Ludem rozchodziła 
1ię, mow11 moje przyjmowali dobrze, 
lecz na tem wszystko się kończyło, oni 
pozostali obojętni, a że przez cały pię
cioletni okres mej służby w Kamieni
Cli nikomu krzywdy nie zrobiłem, więc 
lubiano mnie i nie było denucjanta". 

9 lub 10 lutego 1 846 roku szlachta 
sądecka zwołała zjazd do Łukowicy, 
gdzie właścicielem jednego z trzech 
majątków był Głębocki, niegdyś oficer 
w wojsku austriackim, wtedy już czło
wiek w podeszłym wieku. ,.Pogadanka 
jako§ nie szła ochoczo, niektórzy pano
wie posiadali do kart, inni w osobnych 
kółkach rozmawiali. Dopiero przy ko
lacji po kilku kieliszkach rozochociła 
się wiara i pogwarka szla weselej. Po
ruszono też temat powstania. Różne 
odezwały się głosy i zdania, a czuć by· 
ło, że wiary w dobre zakończenie spra
wy nie było". Zebrani omawiali rów• 
nież kandydaturę ewentualnego naczel
nika powstania na Sądecczyźnie - nie 
przyjął tej funkcji kapitan Luboniecki, 
jedyny chyba, który się wtedy na to 
stanowisko nadawał. Dalej posłuchajmy 
relacji Skąpskiego: ,.Do�ć długo trwały 
debaty nad tym przeclmiotem bez sku
tku, gdyż nikt nie chciał przyjąć tak 

· wielkiej odpowiedzialności. Gdy�my •ię 
już po pólnocv mie!i roz;eżdżać, zapy
tałem obecnych: ;aklż re.eultat nauego 
z;azdu ł z czym jedziemy do domu? 
Na to kategoryczne pytan ie odezwa ł się 
!<apitan Lubontecki ( . . .  ) ażeb11 komendę 

tak wojskową ;ako też cywilną w San
deckiem mnie powierzyć ( ... J, a ze 
wszyscy dosyć gorqco mieLi w c,lowie, 
a na dobitek ;eszcze strzemiennego do
pijali, więc jedni przyjęLi ten wniosek 
Lubonieckiego na serio, drudzy za 
żart, wupito ostatecznie moje zdrowie, 
jako wodza sandeckiego i rozjechaLiś
my się, każden w swojq stronę, bez 
najmniejszego dodatniego rezultatu, 
w11jąwsz111 że.łmy panu Głębockiemu 
porządnie piwnicę osuszyli". 

Nie przygotowane powstanie wybu
chło w zapusty 1846 roku. Administra
cja austriacka, wykorzystując nie� 
uświadomienie polityczne chłopów ob
róciła je w straszliwą rzeź szlachty ga• 
licyjskiej. Strat właściwie nikt dokła• 
dnie nie policzył, szacuje się tylko, że 
w ciągu kilku dni chłopi zrabowali po· 
nad 400 folwarków i dworów, zginęło 
zaś około 1 500 osób - dziedziców, 
członków ich rodzin, ekonomów, oficja„ 
listów i innej służ.by dworskiej. Skąp
ski wydarzenia te skwitował następuJą• 
cym sformułowaniem: ,,Historia oceni
ła to powstanie - niedołężnie kierowa„ 
ne, a więc bardzo smutnie zakończone. 
I nie mogło być inaczej, gdyż ,między 
szlachtą a ludem nie było harmonii, 
lecz wręcz po największej czętci ttie„ 
nawiść. Rzadko gdzie był chłop spra
wiedliwie traktowany, przeciwnie, na 
każdym prawie kroku wyzyskiwan11''. 

Wśród podejrzanej szlachty zaczęły 
się aresztowania; za kratami niebawem 
znalazło się około 3 tysiące osób (w 
Sądeckiem około 150 osób). Aresztowa
nie nie minęło również Skąpskiego. 

Areszt nowosądecki nie mógł wów
czas pomieścić wszystkich zatrzyma
nych, więc „-na pomieszczenie przy„ 
aresztowanych wyna3ęto dom Johani
desa na głównej ulicy Starosądeckie;, 
czyli Węgierskiej ( ... ) Mieszczono are
.!Ztowanych także w ratuszu, w szpi
talu cywilnym, a w końcu w piwnicach 
zamkowych, gd1J stosownych ubikacji 
w11naleźć nie ;:dolano. Kilku chorych, 

mogące stać się za·rzewłem nowych 
konfliktów. 

CZWARTEK: Ruszyły rozmowy mię
dzy komisją z Warszawy a sądecką 
„Solidarnością". Jest to ciąg dalszy 
sprawy zaczętej 9 stycznia. Z pierw
szych sygnałów widać, że negocjacje 
będą trudne i potrwają. Wszystko, co 
w ostatnich tygodniach napisałem o 
technice prowadzenia pertraktacji -
niestety - podtrzymuję. Chyba nie 
tylko rOl".tbieżne interesy utrudniają 
d ialog ... 

PIĄTEK: Odetkały się kanały infor
macji. Rzeczniczka prasowa wojewody 
zaprasza do obejrzenia budzącej spory 
bacówki kolo Starego Sącza ! propo
nuje materiały NIK-u z badań polityki 
przydziału parcel budowlanych. Dyr. 
WSS „Społem". Bolesław Głąb, udo
stępnia dziennikarzom dokumenty roz
jaśniające sprawy wykryte na zapleczu 
domu handlowego uLach". Antoni Rą
cz.ka zaprasza na konferencję prasową. 
Niebawem przekażemy relacje naszych 
reporterów z tych spotkań. Szkoda 
ogromna, że aż 12 dni trwa „cykl pro
dukcyjny" tygodnika l nie możemy na 
gorąco przedstawia� spraw żywo dys
kutowanych w województwie. 

NIEDZIELA: Jakimś cudem bez po
ważniejszych wypadków minęła nar
ciarska niedziela w Dolinie Słońca nad 
Piwniczną. Pomysł zorganizowania za
wodów sportowych na trasie, po której 
poruszają się już nie setki, lecz tysią
ce ludzi szukających wypoczynku - to 
dowód beztroski. Posiłki zaś w jedy
nym tutaj lokalu gastronomiczny1n 
wykupiono w całości dla uczestników 
slalomu. Kto zawłaszcza tę dolinę dla 
sportu młodzieżowego akurat w dzień 
wolny od pracy, zapomina, że ma to 
być przede wszystkim miejsce zimo

-Wej rekrea<:ji dla Nowego Sącza i tu
rystów zjeżdżających do nas w e/'\ścf: 

pobit11ch, umieszczono w szpitalu woj„ 
skotoJ,lffl, zat najmajętniejszych kilku/ 
obywateli, około 10, raczył wm Piską� 
zub (rewizor policji w Nowym Sączq., ·ł
przyp. red.) w swoim pomieszl(f,ini1t 
umieścić i na wikt przyjąć, że ic11, po
'f'zq.d-nie oskubał. rozumie się Samo 
przez się, gdyż płacili po 100 f., mie
sięcznie prócz grubych prezentów„ 
któr11mi się żony aresztowanych ':,play 
cały, aby mężów zobaczyć i z nimi 
pomówić". 

W więzieniu bohater nasz spotkał 
wielu znajomych. Siedział tu więc 
m. !n. jego chlebodawca - Maksy• 
milian Marszałkowicz ze Stronia, Ko
lumb Borzęcki (1818 - 1870) - agita
tor powstańczy w Tarnowskiem, '\Vi
ktor Krobicki (1816 - 1849) - dzier
żawca wsi Łapsze Niżne, który później 
poległ jako rotmistrz Legii Polskiej 
w czasie Wiosny Ludów na Węgrzech, 
ks. Michał Głowacki - wikary 'l. Po
ronina, wreszcie dowódca słynnego 
powstania chochołowskiego Jan 
Kanty Andrus!kiewicz ( 1815  - IS50) .  

Po kilkutygodniowym ślcdLtwie 
większość aresztowanych wypuszczo
no - pod kluczem pozostało około 
10 - 12 osób, uznanych za „waznych 
zbrodniarzy'' Wśród nich by! rów
nież i Anton! Skąpski. W lipcu 1846 
roku wywieziono go wraz z innymi 
więźniami do Lwowa. Wyroki były 
surowe - Skąpski dostał 10  lat cięż
kiego wie;:zienia w twierdzy Szpilberg. 

Stare zamczysko, nazwane przez 
Polaków .,Grajgórą'', położone meda· 
leko czeskiego Brna, pełniło wówczas 
w monarchii austriackiej rolę central• 
nego więzienia politycznego. W latach 
1839 - 49 więzionych tam było około 
190 galicyjskich patriotów. Antoni 
Skąpski w twierdzy przesiedział tylko 
17  miesięcy - wypuszczony został 
w 1 849 roku wskutek amnestii, wy
walczonej przez Wiosnę Ludów. Po
wrócił wówczas do Kamienicy, gdzie 
za wstawiennictwem Marszałkowicza 
objął urząd mandatariusza. 

Dalsze lata Skąpskiego odnotujemy 
w wielkim skrócie, odsyłając zainte
resowanych do dokładnego zapoznania 
się z jego naprawdę ciekawym p<1mię• 
tnikiem. Do służby państwowej się nie 
dostał, bo był już skompromitowany 
politycznie, pozostał więc jako rządca 
w Kamienicy, a od 1865 roku w Ja
zowsku. W cztery lata później zmarła 
mu żona - po raz drugi ożenił się 
z Wandą Bukowską. Ślub odbył si� 
w Limanowej, wesele w Sowlinach.
Po wielu jeszcze - skrupulatnie opi• 
sanych - perypetiach życiowych do
robił się małej fortuny, kupił majątek 
w Piątkowej, gdzie u schyłku XIX 
wieku powstał  cytowany tutaj pamięt
nik. Zmarł w 1915 roku licząc •. 102 
lat! 



N
ienawidzę zbiorowych nasiaóówe!t, • )ttł 
zupełnie nie trawię tzw. dyskusji o s.pra• 
wach młodzieży. Kilkanaście lat temu wy„ 
s iano  mnie z zakładu pracy, gdzie zatrud
niony byłem zaledwie od kilku mO.esic:cy na 
na radę komisji młodzieżowej krakowskiej 

WRZZ. Na mównice wszedł  gruby łyso1i pod 
pięćdziesiątkę, ubrany w wymięty garniturek, 
zamszowe buciki i fantazyjną, kolorową apaszk�. 
Co drugie słowo powtana] .,kurczę blade" 
i vv ogóle był \Jv' ie lk i rn ró,<1n iachą. - Słuchajcie, 
kochan i !  - zawołał. - Faj n ie ,  żeście przyszl i, 
k.vJtczę blade. Po zebra niu  zap raszam was 'lt4 
obi.ad do stołówki, a de!eoucje poclbije wam ko• 
Łtźanka Zosie11. ka , tu.taj pr:y stoUku. Ja tam, 
ku·rczę blade. n ie umiem pr.:em.awiał, wi.ęc po
wiem t,ylko po p 1·oslu. o co się rozch odzi, kurczę 
blade. Pozwólcir mi więc, kocha 11L. 1 tu nastą.pił 
godzinny popis elok wencji, że młodość to cudow
na - rzecz i że do n.as na leży przyszłość. Potem 
przy�zedl jakiś prezes w tua\vacie; o?..najmił, że 
ju:C- nie jest młody. ale k:iedyś był l że tyczy nam 
!li-Zczęśc:ia. Udzfal w tym zebrł"tnlu stal sli: ' jedną 
z przyczyn. dla których wystąpHem ze związku 
zawodowego. Niebawem nadd..)gn::\l Marzec 68; 
et gdy później w pi:mmyrn tygodniku kultur-alnym 
uki)za1a się- seria artykułów na temat, te młodzież 
jest  bezideowa, konformistycz.na,  infantylna� chci• 
wa i :i.e trzeba ją zachęcał do b�rntu oraz śmiałycll. 
poezynni'l .• bo bez tego w Polsce · ani. rusz - do• 
szed łem do  wniosku, ie k to mów} albo pisze 
o sprawach mlodr.ie.iy. ten je�t \VT"ednym . 13.jda
kiem, a tzw. dzia łacze młnd2ici.owi to ju.! wyjąt• 
kowo paskudna zbiera n ina  i Żt! n iestety do nich 
whśnic na lei.y przy�?,loSl:. 

I:'>J.lcki więc bylern od ent .uz.jazmu. Idąc- 1-1a ,  
I Wojewódzki  Zjai'.d Z w ir)?.1<.u Ml ixiz ie-ży W iejskiej 
w Nowym Sąqu. 

Otóż pomyl iłem się najzup.t;>lniej. Zjazd by} bar..
dz'l cieka wy i pouczający, a n,ijciekawsza ...;_ pro
lłY.Q sohic to  wyobraziC - dyskusja ornz referat 
prr,g rn mowy. N ie  mam tutrtj zamiaru streszczać 
ani jednego, an i  drugiego; chciałbym tylko zabrać 
głos na temat owego referatu (może nazywał się 
on . , tezy programowe". a może •. założenia wstęp
ne'·' ,  mniejsza o to) .  podjąć polemik� 'l niektóry- · 
mi dyskutantami .  a także - j;,1 kby to powiedziała 
.pewna pt.mi profesorka. którn przed dwudziestu 
·kilku la ty  ,vymy.ślala mi od osłów -opisać wła• 
Sinymi słowami, co rn i s ię  na jbard2iej podobało 
i dlaczego. 

Najbardziej podobało mi s iG .  i.e na sali znalazła 
się młodzież w bardzo różnym wieku - od pięt• 
n-a..,tolatków do  s larupJ,ów. Piszę o tym .tonem 
?;artobliwym. ale je:,-tc•m z całym uz.naniem dla 
młodych organizatorów zjazdu, że zaprosili rów„ 
ninf. swych poprzedni l-:ów i wybrali Ich do komi• 
sji re\, izyjnej .  Owo s p o t k a  n i e  p o k  o 1 e ń  
było ba cdzo ciebtwe i twórcze. Taki oto, drobny 
przyk ład : pewria panienka w białe) bluzce i gra„ 
natowcj s!)ódniczce, zacinająca s it: niczym na 
M:ko�nej akadcn1 i i ,  z,1proponowala, by Związek 
po·wróc i ł  do tradycyjnej n,,zwy .,Wici" Na to 
w�il:41 stary wiciowiec i wyraził  pogląd odmienny : 
„Y{ioi". to piqkn:1 bi rta w dziejach wiejskiego 
ruchu mlod1,iei.owC'go

1 
c1 lP  jest to karta z:l.m]:tnię

ta . Z lradyeji \.V ic i owyc.:h n;.1 Jeży przejąć wszystko 
to ncl j l epsie, ale nie nazw(, gdyi ta odnosi sif!' do 
inn1:�o okresu historii .  Zre!iztą przypomnieć nale
'l..y; i.e nazwa . .  Zwi}\Zek M łodz.ic7.y Wiejskiej' '  rów
niPL. do tradycji w iciowych nawhpmje. 

Inny przykład  wymiany poglądów. Zabrał głós 
mfody, niespełna dwudziestoletnl chłopak: i w spo„ 
sób dość n ieporadny, ale otwarty i szczery p-o
wi.�dzial .  co sądzJ o ostat-n lm dziesiędoleciu, 

, o morale- członków parti i ,  o przyczynach obecnęgo 
kryzysu i opiesznle prowi.ldz.onej odnowie, a· wszy ... 
stko na przykładzie jego w:-.i .  Balem słę. iC ktoś 
z obecnych na sali przedsl. iw ic iel i  władz postano
wi· utemperować :tr1r l iwcgo, ale miejscami moono 
naiwnego mówc:�. Ale .  o dziwo. nic takJego nie 
l[\a.,;tą.pilo. Prezes ZSL zapre?.enlowal swój pogląd 
rzeczowo i kulturalnie ,  przcL: iwstawiając. sł� upro
szczeniom l krzywdzącym u�ólnieniom, leci nie 
próbował chłop,1ka gromić ani pouczać . .,Wszy.rcy 
m11 .� imy nczyć !iię demokracji i kultury palittfcz„ 
,,uj' ' - po wtarzają od paru  miesięcy publ'kyści, 
a ja  pozwolę sobie nieś.mi,do dodać :  niektórzy jui 
.nawet t roszk� umieją. Lodzie kochani, któ wie, 
może w1ad� jest inte J i.g(łntniej-sza, niż nam ttię 
WY:daje'! 

Ze spraw, i-nteresuj.)c.-ych mnie sz-ezegóJ.nJe, wy ... 
m ienię powtarzający się wielokrotnie postu.lat na„ 
wiazywania przez Zwi�zek Mlodzieiy Wlejsldej cło 
tradycjJ kultury ludowej. Obawlam się, że sza ... 
novvni  wnioskodawcy patrz'4 na tt: sprawę dość 
idealistyc1..nie i nie p1·zemyśleJi }ej do końca. Na• 
wiązywać i kontynuo,vać - bardzo pięknie, ale 
jak? Kwestia wspólcrnsnych, form kontynuacji 
kultury ludowej je8t bowiem bardzo złożona .
na animatora czyha bardzo wiele puła.pek. Zanim. 
n, wy Zarząd Wojewódzki · podejmie dizłałania 
praktyczne, proponowałbym zorgan lz-0wać na te.n 
Lemat  dyskusję� zapras2am si� na ni�. Tere!Z 
chciałbym tylko uś\viadomil' niektóTe niebespie• 
CLcństw.a .  Wymieni;1m dla przykladu :  

1 .  Kolo Związku Młodzici;y Wieji!ltiej ftł:e po
winno chyba zamieniać si� w zespól pieśni i tań ... 
ca, gdyl za ;,vę_z.iloby to znac:�nie zakres jego dzia„ 
łania. Kultury V11si współczesnej nie należ.y prZ&• 
cie:ł utożsamiać z folklorem.W okresie przed 
pierwszą wojną światową kultura ludowa była 
dla chłopów jedynij moZliwościq samorealizacji 
artystycznej ;  obecnie zaś mo:i:l iwości są bez po
równania szersze. Nawiązywanie do kultury ludo• 
wej jest ideą bardzo piękną, ale konieczny jest 
tutaj świadomy wybór, najkorzystniejszy wybór 
spośród innych .form - np. minjatur teatralnych, 
kra jozn:iw�twa, fotoamatorstwa, · muzykowania 
i \11."i c lu  innych. Wydaje mi się. że folklor i w ogó• 
le kult"ra ludowa w pracy kola ZMW powfun7 

by<! ez� �-! •,..<5M, Ml! ..,g celem """'YM 
w sobie. 

2. Animacja sztuki ludowej i folkloru to robota 
bardz-o trudila. Największym niebezp ieci.el:tstwem 
jest tw popa<lnięcie w "kicz, a co Ził tym idzie, 
sprawienie zawodu c�tutl.kom zespołu miernymi 
wynikami artystycznymi. Przykładów można nie• 
stety podać wiele, na przykład pseudogóralski ze
spól z Krynicy, który t\"iSił na portkar·h haftowane 
dzbanuszki zamiast parzenic, serdaki  z makabrycz• 
nymi ostami itd. Zape\\rne wielu członków tego 
zespołu miało jak najlepsze chęci - ale c6ż z te� 
go, skoI'O zamysł a.rlystyczny od początku był chy
biony. 

3. Sto.pieil zachowania kultul"y ludowej jest 
w naszym województwie ba rdzo z.różnicowany. 
Istnieją okol-lee o bogatym folklorze, na przykład 

·Podhale albo Pieniny, lecz również istnleją miej .. 
scowoścl bez folkloru, na przykład wsie polem• 
kowslde. Przestrzegam przed całkowitymi rekon„ 
strukcjami, g:dyż na . ogól wypadają O'l'le sztucznie 
i !ałsi'.:fWie. 

4. Ini-cjuj�c np. rzei.bi.enie w dre.w;1ie albo ma ... 
!owanie na sU:le [>OWi.J:miśmy być łwiadomi, ie 
moda na neoludową p1�--t.ykę minę_ła swój , punkt 
szczytowy, . a domorośli a.rtyści Potrzebują uzna„ 

Antoni  Kroh 

ODA. 

ły te st rony i tch mieszkańców, najlep9Ze pols-kie 
pi;;:dzle malowały tutejsze pejzaże. Wystarczy tyl• 
ko n ieco samowiedzy - powinny ją utrwalać ko ... 
ła Związku Młodzieiy Wiejskiej - by n[emądre 
kompleksy, pokutujące tu i ówdzie, zmieniły się 
w chłopską dumę. Nie róbcie z siebie brzydkich 
kaczątek, skoro wcale nimi nie jesteście, kurczę 
blade. 

Problem rzeczywisty. to określenie relacji 
Związku do władz administracyjnych i partyj- . 
nych, form współpracy ZMW z innymi organiza„ 
cjami działającymi na wsi jak Ludowe Zespoły 
Sportowe, Ochotnicze Straże Pożarne, inne orga
nizacje młodzieżowe itp. Wydaje mi się, że w kai
dej gminie formy współpracy i program dz.iala
nia trzeba bt:dzie opracowywać samodzielnie -
żadne ogólne schematy nie zdadzą się tutaj na 
n ie. Wiele wi,:::c zależe� �dzłe od prężności. po&Z• 
czególnych kOJ i indywidualności kh prezesów. 

Zl\lW · prafnlc podjąć szeroką akcję samokszlał• 
ceniowąs szczególnie w dztedztnłe wie.dz)' rolnlnej. 
Chce równie-A ,,·alczy6 z alkohoUzmem. Jeden »e 
starszych wlekłem dyskutantów proponował żar
tem, by młodzież założyła coś w rodzaju Batalio
nów Chlopskieh, które będą niszczyć ukryte blm
bro'-A'l1 ie ,  tłuc butelki w melinach, demolować ba• 
ry itd. Ale żarty na bok: jak ZMW zabierze ai4 

DO WIEJSKIEJ 
, 

MŁODOSCI 

nia w fonnrie nagród . wzmianek w prasie i td . ,  oraz 
sat.ygfa.kcji pienięi.nej. Sa rna - wystawą w mLcjseo
wym klubie nie wyi.,;huczy. Im w ięcej obiecują s-u
bie początkujący plastycy, t.ym większe czeka ich 
Tozeza-rowanie. Rozbudzanie artystycznych aspira„ 
cj i_. to sprawa bardzo subtelna i nfopl"osta .  

Przykłady mógłbym mnożyć. 
Pra�ę być dobrze zrozumiany:  nic mam zami.:,

ru nikogo odwodl.ić od zajmowani;.i si� kulturą lu
do wą. Młodzież \vicjska · szuka swej trady<=j i. prag ... 
nłe odnaleź.ć swe miejsce we współczesnym świe„ 
cie - i chwała jej za to !  Ale tradycja ludowa, 
to nie samograj; nie wypełn i ona w całości pro
gra-mu ambitnego kola ZMW. 

W dy$u.sji poruszano wiele in 1\yl·h spra w -
ciekawych. i trudnych. że aż szkoda omawiać je  
wszystkie w jednym a!"tykule. Na przykład kwe ... 
stia g: o d n o ś  c i  człowieka wiejskiego. Niektórzy 
młodzi rolnicy eierpią na kompleks , ,"-'Siaka". po„ 
patrując z zazdrością na swych miejskich rówie
śników. Dal'ujcie szczerość, ale takie stawiarrie 
sprawy nie wywołuje we mnie zrozumienia,  lecz 
tylko zniecierpliwienie. Skąd, u diabla, tak ie kom• 
pleksy l upominanie sił: o swą chłopską godność 
na zebraniu'! żadne zebranie nic zała twi tej :!!pra
wy, z tym każ.dy musi uporać się sam. Jest to, 
darujcie, problem w znacznej części wydumany, 
tkwiący przede wszystkim w Was samych. l to 
szczególnie w województwjc nowosądeckim. Wieś 
podhalańska. orawska, pienii,ska czy lachowska od 
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cały, od kapelusza do k i.erpc6w•, .....:.. pisał St-ani• 
iła w WiUtiowici. Najłepsz.e pobkie pióra opisywa� 

Fol. ANTONI IROH 

do tej spra wy! Z alkoholiW)em w.ale.z,- Pa,ist�Q, 
Kościół, ,,Solidarność'\ dziesiątki organizacji iJ>O
łcc.-znych, ,v tym niektóre wyspecjalizowane, dzia
łają komitety przeciwalkoholowe - więc wydawa• 
loby się, że w najbliźszym czasie! powinniśmy siłę 
stać narodern abstynentów. P.onieważ jednak ra
czej si� na to nie zanosi, przyda się 'łł tej wale• 
każdy sn.iusznlk. 

Woj<,wódzk:i Zjazd Związku MlodooieźT Wie� 
s,ldcj w N owym Sączu wybrał n.astępujące władze< 

Przewodnlczący - Wład:Yidaw Maleak (tca
mionka Wielka} 

Wiceprzewodniczący - Jan Ba.sta ('Tabar,zowat 
Wiceprzewodniciący - Barbara Michallk fł.,o. 

sosi na Dolna) 
Sekretarz - Ryszard D'lliedzie (Bobowa) 
Sekretarz - Zofia Skwa.rło (Now7 Sącz) 
Zjasd powołał również kilkudz!esl�cloosobowT 

zarząd wojewódzki oraz wybrał dziewi�u dele
gatów na I Ogólnopolski Zjazd ZMW, który odbę,' 
dzie się w Warsz.a\1vie 20 marca. 

,,Dunajec'' przyłącza sit: do gratulacjt Wszyst
kiego najle.p,szegot 
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Szc:awnicą jestem prawdziwie urze
czona. Nie mogę jednak wyjechać z niej 
z. tak poz)"Lywnym wrażeniem, jakie 
zrobiła na mnie na początku mej tu
tejszej kuracji, bo .•• No właśnie. Dwa 
drobne przypadki st.ały się ową przy
słowiową łyżką dziegciu, która zepsuje 
nawet beczkę miodu. 

Przypadek pierwszy: niedziela 22 Ju
t.ego, pogoda piękna. W Parku Dolnym 
odbywają się z.a.wody sportowe dz.ieci 
i młodzieży. Wsparfiale! Sledzę z z.a.
interesowaniem zmagania biegaczy do 
chwili, gdy z.a.uważam ,że raz po raz 
trasa przecina pas zdobnych krzewów: 
drogich, trudnych do wyhodowania 
bukszpanów. Narty miażdżą rośliny, 
zdzierają korę u gałązek, lamią krza
czki. Serce mnie boli, gdy patrzę na 
t,ę „lekcję wychowania przez sport". 

Przypadek drugi: idę do znajomych 
mieszkających przy ulicy Wygoń. Jest 
Jut zmrok, bacznie patrzę pod nogi, 
bo uliczka, choć krótka, jest dość stro
ma i śliska. Naraz zaczepiam o coś rę
kawem kurtki - to jedna z posesji 
ogrodzona jest... drutem kolczastym! 
O ile mi wiadomo, drutu kolczastego 
w ogóle nie wolno używać do grodze
nia, a już na pewno nie w mieście. 
Co na to gospodarze Szczawnicy? 

KURACJUSZKA 
(tlu.wia:ko i Mire1 zoane redakcji) 

Mu-szłorda po obiedzie 
W ostatnim czasie prasa w naszym 

-.ieście dostarczana jest do kiosków 
..Ruchu" bardzo nieregularnie. Do 
rzadkości należą dni, kiedy dzienniki 
można dostać rano. Nierzadko dociera
j11 one w południe, czasami jesz.cze 
pófolej. 

Szalenie modne stało się ostatnio 
ałowo ,.nowy" odmieniane we wszyst
kich przypadkach i w różnych zesta
wieniach. Nie zawsze jednak d±więk 
tego słowa odpowiada konkretnej tre
ki. Chciałbym na przykładzie gminy 
Tymbark pokazać kilka obrazków kon
kretnego działania, których nie za
wahałbym się nazwać nowym stylem 
pracy samorządu wiejskiego, biorą
cego na siebie współodpowiedzialność 
za sprawy gminy. 

Klimat 

Frekwencja duża, lokale przepełnio
ne. Często - z braku miejsc siedzą
cych - część osób stoi cierpliwie 
przez parę godzin. Nikomu się nie 
spieszy. 

Jest taki moment na zebraniu, gdy 
przewodniczący oznajmia "Witam ser
decznie orzedstawiciela ... ", a zebrani 
nadstawiają uszu, by dowiedzieć się, 
kto do nich zawitał. Nie tylko przez 
ciekawość. Ola mieszkańców wsi te 
dowód zainteresowania "wyższej wła„ 
dzy". Doceniają nas: przyjechali! 

Ludzie lubią, gdy się jest wśród 
nich, gdy się Ich słucha I z nimi dy
skutuje. A możliwość uzyskania od 
razu i z pierwszej ręki autorytaty
wnej odpowiedzi na wnioski-postulaty 
lub choćby obietnicy zajęcia się kon• 
kretną sprawą to także �iele. 

Ostatnio prawie wszędzie w zebra
niach uczestniczą przedstawiciele miej. 

Rozumiemy, że dzieje się tak wsku
tek zachodzących w naszym kraju 
wielkiej wagi wydarzeń, jak np. obra
dy KC, posiedzenia Sejmu, podczas 
których dyskusje przeciągają się do 
późnej nocy, a które już następnego 
dnia relacjonuje prasa. Trudno mieć 
o to do kogoś pretensje; przeciwnie -
podziwiać należy pracę dziennikarzy 
oraz wzmożony wysiłek drukarzy, dzię
ki którym nazajutrz czytamy najśwież
sze informacje. 

Można jednak - i trzeba - uspra
wni� kolportaż. Gazety rozwozi się do 
kiosków wozem osobowym lub „nysą", 
ale np. w poniedziałek, 16 lutego na 
osiedle Barskie prasa dotarła dopiero 
po godzinie 13-tej. Dostarczono ją bo
wiem dużym, krytym samochodem, 
wraz z wieloma innymi artykułami, ta
kimi jak mydło, zeszyty, kosmetyki, 
chusteczki higieniczne, smoczki itp. 
Faktura dostawy liczyła kilka stron; 
wszystkie towary były liczone i spraw
dzane, a czynności te w każ.dym kios
ku przeciągały się do pół godziny. 

Obawiam się, że rożprowadzane w 
taki sposób gazety w niektórych pery
feryjnych kioskach mogą znaleić się 
dopiero wieczorem, kiedy staną się 
już przysłowiową musztardą po obie
dzie. 

ZYGMUNT BŁASZAK 
Nowy SIIOII 

Kłopoty filatelistów 
15 listopada 1979 roku w Urzędzie 

Pocztowym w Krynicy opłaciłem abo
nament na nie kasowane znaczki pocz
towe na cały rok 1980. Poniewat pnez 
sześć miesięcy nie otrzymywałem we
zwania do wykupienia zaprenumero
wanych znaczków, udałem się do kon„ 
trolera w/w UPT, aby wyjaśnfl ml 

przyczyn� zwłoki. Otrzymałem odPo
wiedi, że jeszcze nie otrz:ymano list:, 
prenumeratorów I Krakowa. Czeka
łem więc nadal przez kilka miesięcy, 
ale bez rezultatu .Kiedy ponownie 
udałem się do kontrolera - otrzyma
łem identyczną, jak poprzednio, infor
mację ... 

Tym razem udałem się do samego 
naczelnika urzędu, który sprawdził, 
jak sprawa wygląda i poinformował 
mnie, ie opóźnienie nastąpiło a tego 
powodu, Iż nie bylem ujęty na !�cle 
prenumeratorów - najprawdopodob„ 
niej przez czyjeś przeoczenie - wraz 
z pięcioma jeszcze innymi osobamL 
Ale urząd zamówił dodatkow7 przy
dział znaczków, które - po nadesła
niu - natychmiast otrzymamy ..• 

Było to 3 grudnia ub. roku. Tego 
samego dnia opłaciłem abonament na 
takie same znaczki - na rok 198L 
I - podobnie jak w roku ubiegłym -
do chwili obecnej nie otrzymałem we
zwania do wykupu wyż.ej wymienio
nych; o maczkach zaległych, z 1980 ro,,, 
ku - też ani słychu. 

Może Urząd Pocztowy w Krynicy 
zechce więc - za pośrednictwem NOu
najca" - wyjaśnić mi przyczynę ta
kiego stanu neczy? 

ANTONI NAWROCłł..i 
� 

Gł0&y o „Dunajcu„ 

A więc nareszcie doczekaliśmy dę, 
sądeczanie, własnego tygodnika, kt6ry 
coraz mocniej ugruntowuje swoją po
zycję. Chciałbym więc podzielić aię 
z Wami kllkoma osobistymi uwagami 
na temat „Dunajca". Piszę do Was Ja• 
ko czytelnik l autentyczny 1ądeczanln. 
Tu bowiem ai4;: urodziłem, a choć atu• 
diuję w Krakowie, z Nowym Sączem 
wi�l:ę swoje plan7 na przyszłość. 

Zainteresował mnie b-rdzo a-rt,,• 

Odnowa w samorzqd-zie w,iepk� 

BLISKO ŻYCIA 
&cowycb władz politycznych, admini
stracyjnych i gospodarczych oraz ci, 
których dziś tak modnie zwie się do
radcami. 

To pierwszy znak odnowy. 
Drugi - to zrezygnowanie z wszel

kiego rodzaju referatów, ocen i spra
wozdań. Przyjęto zasadę, że każdy 
kto chce wystąpić - winien mówić 
„z głowy", a nie z arkuszy zapisanych 
przez innych. 

Do dyskusji nie trzeba dziś nikogo 
zachęcać, Wypowiedzi są ostre, ale 
w większości wypadków konkretne. 
Lawina pytań, zarzutów, skarg, wnio
sków i jeszcze raz wniosków. Sprawy 
znane, najbardziej bolesne, codzien
ne - ale i ogólniejsze, mające istotne 
znaczenie dla tego terenu. 

Szkoła 

Dyrektor slopnickiej Szkoły Podsta
wowej Nr 1 podnosi problem budowy 
nowego obiektu. Mówi: 500 dzieci 
uczy się na dwie zmiany w nędznym 
baraku. Zajęcia kończą póinym wie
czorem. Brak szatni, świetlicy, boiska, 
sali gimnastycznej. Sale r.imne. Na 
!Cianach grzyb, podłoga się chwieje, 
Nauczyciele chorują. 

Ktoś dodaje, że Słopnice to wieś 
rozwojowa. Dzieci były i będą. Przed
stawiciel Komitetu Rodzicielskiego in
formuje, Ze interweniowali w tej spra
wie u wszystkich władz. Ale pisma 
zawsze gdzieś utknęły. Sprawa upa„ 
dla. 

Trzeba dodać, że wieś Słopnice ma 
cztery szkoły podstawowe , ma cen
trum z wieloma nowymi budynkami, 
jak dom towarowy. ośrodek zdrowia, 
punkt skupu, magazyn towarów ma„ 
sowych, restauracja. Powstają okazałe 
prywatne domy. Tylko szkoła Nr 1 
psuje obraz! 

Gazyfikacja 

Raz po raz pada pytanie, kiedy 
wreszcie wieś będzie zaazyfikowana. 

Wyjaśnienia władz, że czyni aię lła
rania, że są trudności z gazem, ie 
o tym decyduje Warszawa - nie 
trafiają do przekonania. Sala reaguje 
natychmiast: są tu duże zasoby aazu, 
istnieje szereg odwiertów gazowni
czych włączonych do układu prze. 
syłowego. Korzystają z tego sąsiednie 
miejscowości, jak Limanowa i inne. 
Robi się przymiarki do zaopatrzenia 
Nowego Sącza. Wreszcie argument 
namocniejszy: na skutek wykonywa
nych prac ooszukiwawczych, budowy 
gazociągów, odwiertów. ludność miej
scowa poniosła duże szkody w upra
wach rolnych. Zniszczone zostały dro
gi wybudowane wielkim wysiłkiem 
w ramach czynów społecznych. Czy 
w tej konkretnej sytuacji jest z pun
ktu widzenia moralnego i zasad współ
życia społecznego sprawiedliwe, tebyś
my nie mieli gazu? 

Dla odprężenia ktoś proponuje. by 
przeprowadzić wywiad, w jaki sposób 
Bolesław Smoleń załatwił gaz dla 
Męciny. 

Sprawy na dziś 

Jak się to dziej(', że jedni mogą 
kupić ile chcą mąki, a inni mają 
trudności z nabyciem kilograma? Po
stawmy zatem wniosek - podsumo„ 
wuje ktoś z sali - o przeprowadzenie 
kontroli placówek handlowych. 

Na zebraniu w Tymbarku ktoś wy
suwa wniosek o podjęcie uchwały. by 
Gminna Rada Narodowa przekazała 
zebraniu wiejskiemu zarząd i admini
strację mieniem gminnym tej wsi. 
Uzasadnienie krótkie i jasne: mienie 
gminne jest ich własnością. Trzetwa 
kalkulacja I zdrowy chłopski rozsądek 
wskazują, że tutejszych rolników stać 
na właściwe korzystanie z tego mie
nia. 

Padają też uzasadnione wnioski 
o przekazanie do dyspozycji zebrania 
wiejskiego środków z funduszu gmin
nego. Zebranie chce również decydo-

kuł K. Dobosza, zamieszczony w „Du• 
najcu" z 8 lutego, zatytułowany „Zna
ki czasu", a przedstawiający przebieg: 
oatatniego posiedzenia WRN. Uważam, 
że tematykę tą, choć trudną, trzeba 
podnosić czE:ściej. Niechże sądeczanie 
wiedzą, o czym radzą ich przedstawi
ciele! 

Artykuł A. Ogorzałka pt. 11Skrajem 
piekła, skrajem nieba" pełen jest tros
ki o dobro kraju. a szczególnie troski 
o dobro naszej ukochanej Sądecczyz
ny. Trafił mi do przekonania pomysł 
po'\vołania stałego zespołu roboczego, 
złożonego z szanowanych, cieszących 
się niekwestionowanym autorytetem 
obywateli, który będzie pełnił rolę 
arbitra we wszystkich kwestiach spor• 
nych na styku statutowej działalności 
związków zawodowych i administra
eji. 

ARTUR SMOLE!II" 
Krakf rw 

Sporo się mówi o rozwoju sportu 
l rekreacji, a „Dunajec" sprawom tym 
nie poświęca ani słowa. Przyd�łby 
się stały kącik na łamach pisma, po
pularyzujący skucesy sportowców na
szego regionu. 

-proponuję nadto, aby 11Dunajec" 
objął patronat nad mnsowymi imprc.z::t
mf sportowymi, których współorgani• 
zatorem byłoby TKKF. Zimą mogłyby 
to być biegi narciarskie; Jatem - ma• 
aowe biegi na typowych dystansach, 
np. 5 i 10 tysięcy metró)Y', czy nawet 
uHczny bieg maratoński. 

J. z. 
:Nowy �ca 

•. Chciałoby się więcej! Marzy ml 
się „Dunajec" - dziemJik, Lf.,,.::.u„ 
jący mieszkańców miasta i wojew{dz
tw� o najważniejszych wydarzeniach 

wać o kolejności robót na poszczegól
nych drogach. Zostaje powołana ko
misja z dr J. Wilczkiem na czele 
do rozstrzygania spraw związanych 
z ochroną środowiska. Dotychczasowe 
&alatwianie tych spraw nie zadowala. 

Jeszcze krytyczne uwagi pod adre• 
1em radnych; rozlicza się ich z peł
nionego mandatu. Ktoś przypomina 
o obowiązkach radnych: że winni być 
na każdym zebraniu wiejskim i zaj• 
mować się sprawami życiowymi, które 
mogą w Jakiś istotny sposób polepszyć 
sytuację środowiska. 

xxx 

Na wszystkie postawione w trakcje 
zebrań pytania i większość wnio!,:ków 
ludzie otrzymali rzetelne odpowiedzL 
Gminna Rada Narodowa na sesji · 
w styczniu br. dokonała pozytywnej 
oceny realizacji wszystkich 71 wnio
sków. 

Z ostatniej chwili 

1. Po zebraniu odbyło się spotkanie 
Kuratora Szkolnego z Komitetem Ro
dzicielskim. Wojewoda Nowosądecki 
podjął decyzję o budowie szkoły 
w latach 1981-1985. 

2. W styczniu br. Zjednoczenie Gór
nictwa Naftowego i Gazownictwa wy
dało zezwolenie na zgazyfikowanie 
gminy Tymbark. Dokumentacja na 
realizację tego zadania jest w opraco
waniu. 

3. Kontrole przeprowadzone w pia• 
cówkach handlowych stwierdziły ukry
wanie towarów, a szczególnie mąki 
I kasz. W prywatnych budynkach też 
wykryto zgromadzone zapasy mąki -
w jednym przypadku 1000 kg, a w 
drugim 1200 kg. 

4. GRN podjęła uchwalę o przeka
zaniu samorządowi wiejskiemu i soł
tysowi zarządu i administracji mie
niem gminnym tej wsi. 

Uczymy się po nowemu rozmawiać 
o naszych sprawach. Uczymy się rze„ 
telnie oceniać ich ważność. decydo
wać, które muszą być załatw10ne 
przede wszystkim. które samorząd 
wiejski może sam załatwit, a które 
są poza jego komoPtPnC'j;łTT'li. 

STEFAN SLUSARCZl'.lt 



w regionie i kraju. w formie krótkich 
a treściowych informacji. Niestety -
na codzienną infórmację monopol ma 
prasa krakowska. niewiele poświęca
jąca uwagi sprawom Nowosądecczyz
ny, a na domiar złego docieracjąca do 
nas w południe lub jeszcze później. 

STEFAN JACKOWSKI 
Nowy Slte• 

„Dolary porno 
i wolno chata" 

W odpowiedzi na list Czytelnika, 
zamieszczony w „Dunajcu" z dnia 1 lu
tego br., a opatrzony tytułem „Dolary, 
porno i wolna chata", dyrekcja Qd„ 
działu WSS „Społem" w Nowym Są„ 
czu inlormuje:  

W kwietniu br.  planowane jest w 
kawiarni 1 1Ada" przeprowadzenie prac 
remontowych. Z chwilą zakończenia 
remontu w zakładzie wprowadzony 
zostanie zakaz palenia papierosów. Ma
my nadzieję, że przez wprowadzenie 
zakazu palenia tytoniu z usług zakładu 
korzystać będą "poważni" konsumenci. 

Dyrekcja _ i kierownictwo zakładu 
już w IV kwartale 1 980 r. zaniepoko
jone istniejącą w zakładzie sytuacją 
(przesiadywaniem młodzieży wagaru
jącej) zwróciła się do komitetów ro
dzicielskich oraz organów MO o po
moc w uporządkowaniu sytuacji. Do 
chwili obecnej brak informacji o pod
jęciu odpowiednich kroków w celu 
wyeliminowania tego stanu rzeczy. 

Dokonano analizy sprzedaży napo
jów alkoholowych za rok 1980. Usta
lono, że w porównaniu z rokiem 1979 
nastąpił spadek sprzedaży alkoho
lu o 4,7°/o {udział.!!_ w obrotach ogółem). 
'Wartość miesięcznej sprzedaży napo
jóv.r alkoholowych w kawiarni „Ada" 
wynosi 30 tysięcy złotych. Nie stanowi 
to zagrożenia społecznego. 

mar PIOTR KROK 
I z-ea Naczelnego Dyrektora 

. ,Co to znaczy PKS?" 
Odpowiadając na list Czytelnika, 

zamieszczony w „Dunajcu" z 30 listo
pada ub. roku, a opisujący n iewłaści
we postępowanie kierowcy i rewizo
ra - Zarząd Przedsiębiorstwa PKS 
w Krakowie uprzejmie informuje, że 
przeprowadzono postępowanie wyjaś
niające. 

Z przedłożonego szczegółowego wy• 
jaśnienia rewizora wynika, że na przy
stanku początkowym kierowca w pier
wszej kolejności za brał wszystkich po
siadaczy biletów miesięcznych oraz in
ne osoby, posiadające bilety nabyte 
w przedsprzedaży. 0,gółem w ;iutobu
sie znajdowało się około 60 osób i w 
s- i tle przepisów kodeksu drogowego 
kierowca dopuścił się wykroczenia, 
wn,,szcza iąc do autobusu okołn 1 0  o�ób 
więcej, niż wynika to z dowodu reje
stracyjnego wozu. 

Kurs tego autobusu nie jest prze
zn" czony do wyłącznego przewozu po
si'>daczy biletów miesięcznych, dlate
go też interwencja pasażerów była 
nieuzasadniona. 

.Jednocześnie informujemy, że otrzy
mr 1 \,'.:.rny dwa l isty od pasażerów tego 
kursu, przedstawiające zupełnie inny 
przebieg zajścia. Przyjmując podaną , 
w nich wersję za wiarygodną, zrezy
gnowaliśmy z wycia_gnięcia sankcji 
dyscyplinarnych. 

Kierowca ma obowiązek za brać do 
autobusu taką ilość pasażerów, jaka 
figuruje w dowodzie rejestracyjnym 
danego typu wozu, ze względu na 
bezpieczeństwo jazdy podróżnych. Ka„ 
żde zabranie dodatkowych pasażerów 
odbywa się wyłącznie na ryzyko kie
rowcy, który ocenia warunki jazdy 
i osobiście odpowiada za bezpieczeń
stwo przewożonych osób. Na tym tle 
powstają często nieporozumienia z pa
sa7Ci:ami uważającymi, że autobusami 
mn:,.na przewozić nieograniczoną ilość 
os.:.h. 

...,.n"ne nam są komunikacyjne p<r 
łt"r.( ·hy społeczeństwa i problem nie
pef· ".lCl!O ich pokrycia. Stąd każdy udo
wrrl ri.iony fakt nie zatrzymania auto
b1 ·<;.u na przystanku - w przyadku, 
gdy są w nim wolne miejsca - jest 
tr21kbv,ra nv przez nas iako rażace na„ 
rusz':'nie nbowiazków służbowych i po
woduje wyciągnięcie w stosunku do 

wian:,ell I\Uowych sankcji dyscypll
narftt'Ch. 

m11r KAZIMIERZ LEJA 
Z·ea Dy·rek,ora 

fl/s Przewozów Pasażerskich 

Pomieszczenia handlowe 
słojq pusto! 

Dziwacz.na zgoła wydaje się prak
t:rka. uprawiana prze� krynicki ·ocJdzlał 
WSS „Społem" - pozostawiania pu• 
sto stojących pomieszczeń handlowych. 
Do czasu uruchomienia samoobsługo
wego sklepu spożywczego na osiedlu 
przy ul. Rewolucji Październikowej 
sprzedaż wiktuałów prowadzono w 
ciasnym pomieszczeniu, obok sklepu 
mięsno-wędliniarskiego. Od kilku mie
sięcy opuszczony lokal zamknięty jest 
na głucho, zaś mieszkańcy osiedla za
stanawiają się, dlaczego nie znalezio
no dla niego innego przeznaczenia? 
Przecież można by uruchomi� tam np. 
sklep z artykułami chemicznymi go
spodarstwa domowego. kosmetykami 
bądf innymi produktami. 

O kiosku WSS na terenie osiedla, 
zamkniętym od około trzech lat, pi
sał już kiedyś w „Dunajcu" red. 
A. Kroh. Interwencja nie pomogła -
1'."i.f')sk dalej jest nieczynny i zwolna 
niuczeje. Tymc7.::t�?m przv ul. Bieru
ta prowa�zi sprzedaż swoich wyrobów 
prywatna piekarnia z Muszyny. A mo
że by tak odda� właścicielowi w ajen• 
cję opuszczony kiosk? Na pewno ułat
wiłoby to mieszkmlCom zaopatrywanie 
się w świeże pieczywo ! 

STANISŁAW KOZAK 
Krynica 

Inwazjo no Rabkę 

Wyciąg krzesełkowy na Maciejową 
przyciąga do Rabki rzesze sobotnio„ 
-niedzielnych turystów. Spokojne do .. 
tąd uzdrowisko z�mienia się w drugie 
Zakopane. Wszystko byłoby w porząd„ 
ku, gdyby nie napór zmotoryzowa
nych. 

Droga Redakcjo !  Czy potraficie wy� 
obrazi� sobie zatłoczoną samochodami 
całą ulict: Poniatowskiego? Niektórzy 
wyjechaliby nawet na szczyt, gdyby 
tylko mogli; jadąc poboczami próbują 
sforsować zwały śniegu. Oto autobus 
zsunął st� do płytkiego rowu i zata
rasował całą drogę. Krzyk, rwetes, 
warkot motorów - no i te s p a
l i n y! Piesza w�drówka tą piekielną 

Re_jtan w 
Czytając polemikę Antoniego Kro

ha z mgr Marią Broniewską, kie• 
rownikiem Redakcji Wydawnictw 
Kulturalnych i Turystycznych Kra� 
jowej Agencji Wydawniczej w Kra
kowie C,Dunajec" 18), raz jeszcze 
wejrzałem do przedmiotu sporu, 
czyli do panoramicznej ma.py „Wo-, 
jewództwo Nowosądeckie". 

Do garści „perełek" wytkniętych 
przez Antoniego Kroha autorom i 
recenzentom mapy, których pani 
Broniowska, jak Rejtan, broni p:nzed 
jakąkolwiek krytyką, pragnę do
rzucić dalsze. Oto one : 

1. Mapa wskazuje Magurę Wi
towską jako Magurę Orawską. Ma-
1ura Orawska to pasmo górskie na 
Słowacji, poniżej Dolnego Kubinu. 

1 Nieprawidłowo podano nazwy 
miejscowości :  Ropnica Górna (za
miast Ropisa Górna), Twaroga {po
winno być Twarogi), Hyszówki (za
miast Chyźówki). 

3. Miejscowość Wojkowa umiesz
czono tam, gdzie powinno znajdo
wać się Dubne. 

4. Polski Grzebień zaznaczono ja„ 
ko szczyt, a jest to przełęcz w Ta
trach Wysokich (2208). Wskazaną 
wysokością (2429) legitymuje się 
szczyt Mała Wysoka, położony w 
pobliżu Polskiego Grzebienia. 

5. Szczyt Murań w Tatrach Biel-

trasą jest prawie niemożliwa, po pro
stu niebezpieczna. 

Być mote władze miejskie nie prze„ 
widziały takiej sytuacji, niemniej uwa„ 
żarn, że nie ma już co zwlekać, lecz 
po prostu zamknąf ulicę Poniatowskie
go dla ruchu kołowego w o g 6 1  e. 
Przed zaporą jest dość obszerny pla
cyk, na którym autobusy mogą swo
bodnie zawrócić po wysadzar�iu wy
cieczek - tu wprowadzić należy tylko 
zakaz parkowania; jeśli zaś idzie o sa„ 
mochody prywatne - trzeba koniecz
nie wytyczyć parking, najlepiej przy 
dworcu kolejowym, wzdłuż torów aż 
d.o rzeczki. Z zieleńców w tym miejscu 
można zrezygnować, zyska się w za„ 
mian spokój wzdłuż pięknej ulicy Po
niatowskiego. Inna ewentualność - to 
dwa autobusy komunikacji miejskiej, 
obsługujące trasę, prowadzącą do wy
ciągup z: zakazem wjazdu wszelkich 
innych pojazdów. 

O takie rozwiązanie proszą miesz„ 
kańcy Rabki-Słonego, dzieci leczące się 
w uzdrowisku i wczasowicze, pragnący 
zażywać czystego, �órskiego powietrza, 
nie skażonego spalinami. 

Znękany wczasowicz 
JAN NOWAK 

Sormowiee 

Krynicka pijalnio... win 

Szanowna Rredakcjo! 
Jest w Krynicy, przy ul. _ Krasz.ew„ 

•kiec<> sklep spożywe�y, kt6ry na)
wi 1 �l .sze obroty uzyskuje zapewne na 
snn:cdaży wina. To. co się przed tym 
>klepem dzieje, mogłoby być przy• 
czynkiem do naukowej praC'y na te• 
mat rozpijaczenia naszego społeczeń
stwa. 

Klientów sklep ma moc. Po drugiej 
stronie ulicy znajdują się takie fir
my, jak RPGK, Zakłady Leśne, POM, 
1"' ··1 transportowa. .Jest jeszcze pTy„ 
walny warsztat, nadto dwa razy w 
miesiącu odbywa się tu spęd zwierząt 
hodowlanych. Interes winny prosperu„ 
je więc w najlepsze, zaś świadkami 
tee:o wszystkiego są dzieci z pobliskiej 
szkoły ... 

Swego czasu usunięto wino ze skle
pu w pobliżu szpitala, by pijackie 
wrzaski nie zakłócały spokoju chorym. 
Proponuję, by wprowadzif zakaz sprze
daży jakichkolwiek napojów alkoho
lowych w pobliżu zakładów pracy. 
Krynica ma siedem sklepów z winem 
I wódkami i to już chyba w zupelnośel 
wystarczy. 

J. z. 
Krynica 

Wspomnieniem lat największej �wietności Szczawnicy jes.t uzdrowiskowe cen
trum - Plac Dietla. Od frontu zarówno plac, jak i wznoszące się wokół niego 
budowle prezentują się niczym na barwnej pocztówce. Wystarczy jednak przejśł 
kilkadziesiąt metrów dalej, przyjrzeć się zapleczu, by centrum uzdrowiska WJ'• 
warło jak najgorsze wrażenie. 

Na zdjęciu: zaplecze placu Dielia. Fot. STANISŁAW SMIERCIAJ[ 

KAW-ie 
skich l iczy sobie 1890 m n.p.m. (na 
mapie podano 1827). 

6. Zakreślone na mapie drogi są 
praktycznie nieprzejezdne o każdej 
porze roku lub istnieją tylko w wy
obraźni autorów. Są to ;,drogi" :  
Ochotnica-Przełęcz Knurowska-Knu
rów, Mszana Dolna-Łostówka-Jur
ków, Mszana Dolna-Lętowe·Jurków, 
Podole-Przydonica.Jelna. 

7. Dla swoistej równowagi pomi
nięto ważne pod wzglGdem tury
stycznym drogi np. Witowice-Roż
nów, Wojnarowa-Korzenna-Nowy 
Sącz. Mogli je zauważyć organiza
torzy Wyścigu Pokoju i Tour de 
Pologne, zabrakło jednak tej fatygi 
autorom mapy. Nie zazn�czono dro
gi do Podszkla, do którego kilka 
razy dziennie d-ojeżdż.a autobus 
PKS, 

8. Szeroka Wieża to nazwa slo„ 
wacka (Sirokś Veźa), w polskiej ka
rtografii obowiązują na7.wy polskie 
i powinno być Młody Lodowy 
Szczyt. 

9. Również. tekst omawiający ma
p� roi siG od błędów i przeinaczeń. 
I tak: w Tyliczu działa WPGT 
o/Jaworzyna, a nie Jaworzynka, 
źródła mineralne odkryto w Po
rębie w 1953 roku, a nie w 1853, w 
opisie wsi Frydman nie wspomina 
siG n zabytkrnvvC'h niw,., i C'" eh .  w 

Czorsztynie według autorów 
mapy - nie działa FWP itd. 

1 0. Pomnik kurierów znajduje się 
w Suchej Dolinie, a nie na Elia
szówce. 

1 1 .  W pobliżu Żegiestowa, po sło
wackiej stronie bije źródło Sulin, a 
nie Sulim. 

12.  Beluarda w Rożnowie w pew
nym okresie była także ludwisarnią, 
nie było tam dwóch osobnych war
sztatów tego typu. 

13. Na mapie jest Kasina Wielka, 
w opisie Kasinka Wielka. 

14. Brakuje w op1s1e różnych 
haseł np. Wysowa i Sękowa. Wy
padałoby również. zaznaczyć naj
ważniejsze przynajmniej orczykowe 
wyciągi narciarskie. 

Wnikliwy turysta dostrzega jesz
cze brak oznakowania schronisk: na 
Luboniu Wielkim, powyżej Zar:,-
tego, schroniska w Sromowcach 
Niżnych. Zdziwi się też:, że nie 
uwzględniono bacówek w Maciejo
"«rej, Bartnem i pod Wierchomlą. 

Na osobiste życzenie pani Bro
niowskiej, wskażę jej kilka innych 
,,drobiazgów''. które umknęły jej 
uwadze. Powstaje więc pytanie: 
Kto tu się kompromituje? Pani Bro
niowska i recenzenci tej maP)' 
CZ) też Antoni Kroh, nazywając 
:r.wiedzanie województwa nowosą
deckiego według nieszczęsnej mapy 
- krajoznawstwem dla analfabe
tów? No, cót, to w końcu kwestia 
dobrego samopoczucia. 

JERZY LESNIAK 



Elżbieta Glin ka 

- Parlc. nie jest dla hołoty: - piek�H 
'14 kierownik. - W11 mac-ie obow1q-
2ek pilnowa<.·, żeb11 nikt niepowola 1111 
tęd11 nie chodził. l ś miecie też macie 
2bierać, bez fana berii. Zwalniam Was 
a f}f'QC)// 

Leon daremnie próbował tlumaczyc, 
te nie może odmowić spracowanym 
robotnikom. swoim sąsiadom, przejś<:1a 
parkową aleją, która tak bardzo skr�
eała im drogę do domu. I że do pi�k11e
go munduru strażnika, do czapki z or
łem i broni u boku nie pasuje kij 1e 
szpikulcem, na który lrz('ba zgarniać 
papiery . . . 

- Powiedziałem: ..:walniam Wa� z 
prac1J! l bez broni jeste.kie niebt!::
pieczn11m komu · stą! 

Gdyby Leon nic był tak zmartv,.' iony 
utratą z.arobku, może roześmiałby się 
na myśl, że przyczepiono mu etykietKę 
"'komuhisty". Ani mu to w głowic! Tv 
raz jednak zatrwożył się: jak powie 
tonie, ie straci) pracę? 

.leszcze nie wiedział, ii owo „komu
nista0 zamknie mu wszystkie drogi Jo 
1talego zajęcia. Z takim „wilczym bi
letem" daremnie kołata} do różnych 
drzwi. Na niego, na dwoje małych dzie
ei musiała zarabiać żona. Prała bieliz
n«: w prywatnych pensjonatach. W fa
den jednak sposób nic mogło to wysta1·
ł:"LYĆ, chociai oboje Koz.akowie dobrze 
znali biedę z rodzinnych dotnów i 
umieli obyć się naprawdę byle czym. 

Lata wielkiego świato,\.·cgo kryzysu ... 
Kozak nie miał innego wyjścia, ni:l 
akorzystać z jedynej szansy uzyskania 
stałej pracy: pra('Y w kopa lniach fnn
cuskich, którą oferowały biura wr-r
bunkowe. Miejscowość Pont Charra w 
okręgu St. Eti(mne przy j�ła Kozaków 
iyt'zliwie, nie można powiC'dzieć. Leon, 

a potem i kilkunastoletni  syn 1.naleźłi 
zarobek w kopalni. Wielu lu było Po
lakow, więc nie czuli si� obco w tym 
kraju. 

W 1929 roku Leon Kozak stal Mę 
c:donkiem :.ekcji gorniczej General nej 
Konfederacji Pracy. Jut;  w najbliższe 
robvtnicze Bwięto, l Maja, szedł w po
chodzie, choć w owe czasy nie było \o 
bct:pieczne . . .  żona, mimo że niedawno 
urodziła córkę, nie zgodziła się zostać 
,v domu i towarzyszyła Leonowi, tak 
jak i towarzyszyła mu w pracy Z\1,,·1ąz
koweJ. 

Wiktor Sulejek, St.!krt.:tarz m iejS<:o
\,.'eJ komórki Francuskiej Purtii Komu
nistycznej, zwrócił uwugę na maJżeń
slwo Kozaków. Spodobali mu się, czę
tilo i chetnie z nimi rozmawiał. I oto 
w 1 936 roku, na jednym z tajnych par
tyjnych zebrąń, J óz.efa i Leon Kozako
wie wst..Jpili razem w szeregi FPK. 
Leon do dziś przechowuje legityma
cję nr 2836, podpisaną przez ówczesne
go sekretarza generalnego partii, Ma„ 
urice Thorcza. J ózcfa nie może prze
boleć, l.e jej dokumenty przed kilkuna ... 
stoma lały strawił ogieil . .  

W tym samym 1 931:i roku Franqa 
przeżyła strajk generalny. Solidarnm;ć 
górnikow, buczua konlroht związków 
zawodowych i po.rlii komunistycznej 
nad przebiegiem strajku przynio:,ly 
sukces: uzyskano prawo do płatnych 
urlopów oraz podwyik� płac. Leon, ja ... 
ko delegat swych wspóUowarzy:,2.y 
pracy, załatwił lei poprawę systemu 
wentylacji kopalnianych chodników. 

Bogaty w wydarzenia był ow rok 
1 936. Za południową granicą F'rancJ i ,  
w Republice Hiszpa1iskiC'j, wybuchła 
wojna domowa - kontrrewolucja w-y.
�tąpiła przedw rządom demokra1.-,.ez-

Poprzednio prezentowaliśmy opinie maturzyst�w Jerzy l.:eśniok • Nowego Targu i Nowego Słłc:ia. Dziś słuchamy 
wypowiedzi ich rówieśników z :iakopia.ńskiego li
ceum Imienia Oswalda. Balzera... 

,,Mój kraj, jak cho ry człowiek, potr:eb«je po
moc11 dobrego Lekarza. Aby uzdrowić cały o roa
ni.zm. trzeba zLikwi-dou:ac przyczyny tc'i chorob11. 
Jest to bardzo długa kosztowna i trudna ku.rac.1a." 
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nym. Na apel partii górnic·y okn:gu 
St. l:..th.:nne, juk i gornicy innych ok1·ę
gow, utworzyli Komilct Pomocy Wal
cz�1cym Dąbrowszczakom - Polakom, 
któr:t.y wstąpili do armii republikans• 
kiej, Oboje Kozakowie działali w Kv
mitecie bardzo aktywnie: uczestniczyli 
"1i zbiórkach pieniężnych, gromadzili 
odzież, leki. 

@kręg St. Etienne był w owe czasy 
jednym z najbardziej rewolucyjnych 
okręgów przemysłowych Francji. Totei 
,órnicy tamtejsi mniej niż gdzie indziej 
przejmowali się represjami ze lltrony 
policji i tworzących się bojówek faszy
�towskich. Jednq z potężnych manifes ... 
tacji jedności_ robotników w walce o 
swobody demokratyczne stał się w�c 
z udziałem Maurice Thoreza. Cala ro
dzina Kozaków w tym wiecu ucze.s-tni• 
czyla. ale najbardziej prze:iywała go 
siedmioletnia Wiesia. Ubrana w barw• 
ny krakowski strój, wręczyła Thorezo
wi kwiaty i odegrała na skrzypcach 
,,Mi�dzynarodówk�". Sekretarz gene• 
ra1ny partii ucałował gorqco policzki 
dziewczynki. Nie obeszło się jednak 
bez faszystowskich prób rozbiela w1e
cu, lecz bojówkarze długo pamiętali 
twarde górnicze pięści, a w.śród nich 
i pidci Leona. 

Zarówno J ózefa, jak i Leon byli kol-
porterami ,,Dziennika Ludowea:o" -
organu początkowo nielegall1ego, więc 
niejednokrotnie w przed�iwnych schow
kach ukrywali gazetę przed oczami po ... 
licjL .Najwic:cej roboty .z kolportażem 
mieli przed świętami robotniczymi l 
państwowymi, bowiem redakcja do• 
starczała wówczas wiele egz.emplany 
gratieowych do rozn.ucenia pomi�dz.y 
·robotników. Józef odznaczył się w \ej 
pracy; do thM :wt.chowało si� pismo re-

da.kc·yjn(', W)'J'Ó:i.nia jące go jako jed
nŁ•go z najl· .. pt,zych kolporterow „D:tien• 
nl�a". 

Jesień 1 930 roku przyniosła :tlow•o
cic echa z Polski. Pói.nicj w ok.l"�Ju 
St-. Etienne pojawili si� polscy wy
gnańcy, uciekinierzy, członkowie twa
rzących się na Zachodzie polskich sił 
zbrojnych. Jednym z ich garnizonow 
stał się pobliski Lion, skąd górnicy z�
praszali ich na święta, na niedziele c1.y 
urlopy. Tak do Kozaków Lrafił lotuik 
Kuligowski. Zaprzyjaźnił si<; z gościn
nymi gospodarzami, postanowił został 
w Pont Charra, w kopalni. A kiedy, 
po kapitulacji Francji, na jej ziemiach 
zaczął się tworzyć ruch oporu, Kuli
gow;,;kl stał się jednym z aktywniej• 
s1.ych jego uczestników. Oboje Kozak o• 
wie takż.c w t.ym ruchu dzia łali .  

Początkowo praca konspiracyjna lg
raniczała się do kolportażu ulotek i 
wszelkiej innej „bibuły". Ale ju1. wte
dy zaczęty się rewizje. Zdarzyło si<;, na 
przykład ,  że hillerowcy przewrocili 
Kozakom w domu wszystko, jak to się 
mówi

1 do góry nogami, a u lotki bezpie
cznie spoczywały pod linoleum, na 
środku pokdju - Niemc·y nie wpadli 
na pomysł, by zajri.eć dalej niż pud 
róg wykładziny . . .  Było ra:t. i tak, :i.c J ó• 
zefa z dr:lcnkm scn·a obserwowała pu
licjanta, który przeszukiwał Cale mie• 
szkanie, gdyt Ltcickł N icmc.:mn j:  ·d..:n 
z członków konspiracj i ,  a tcn1.e. . .  s t . ,  ł 
w szafie, ukryty za stosem bicli�11y do 
prasowania. Pol icjdt.nt nie przypu�zezal, 
li można kogoś schować w otw,:rlt'j 
szatie. Kiedy indi.iPj mał:..1 Wiesia z ea
łą powagą tłumaczyła , i.c „tata ff'lil pi�
tolct w kopalni", nic.· wil 'dz;;,l:, "i.e tP1l 
.,pistolet" \o po proi-.tu i:w: idf'r, 1w� · >
miast J ozef y. tym samym l°ZM,k mi.,.) 

„Ważną sprawq 1est zwiększenie wydajności 
pracy, a więc większa dyscyplina w wykonywa• 
11iu awotch obowiqzk6w. Jestem zan iepoko1ony 
To2hd-nieniem i brakiem stabilizacji naszego .spo
łeczeństwa. Uważam, że nowy rzqd powinien po
atawić sprawę Jasno: 'J)Owiedzieć najgtębs.z.q praw ... 
a:�. ale je(ł.nocześriie działać twardo i stanowczo 
poprzez ludzi mqdrych t godnych zaufania." 

$z.koła - ich zdaniem - powinna rozwijać in
dywidualne zainteresowania, wyrabiać samodziel
ność, pozwalać na współdecydowanie o sprawach 
nauki i wychowania: ,,w nusze:1 szkole Jest dość 
duża s woboda, młod::iei nie 3est zastraszona. 
Wpl�wa to na pr.;:yjemnq atmosferę, więlc.!zo§ć 
nauc::ycieli traktuje nas :,ak Ludzi dorosłych., a. nie 
jak smark.ac::y. . .  Ale kilko rzeczy mnie denerwu• 
je, pr:ede ws:ystkim elitarrio�ć w.łr6d uczniów, 
tworzenie się od rębnych obozów, wuwytszanie się. 
Sqdzę, że mamy :-byt mato czasu na uczenie się 
przedmiotó w maturalnych i kie ru..nl(owych. W kLa· 
sie maturalne} zajęcia powinny t rwać do 1tvc2tlła, 
później należałoby chod.=.ić tyLko na fakultety." 

„Gd11b11m mogła zadecydować, to :nko.cala bym 
zadawania· do domu. C.:as  po lekcjach ptJwi :nen 
b)łĆ do nasze; dyspo;:ycji, międ::.y innymi na spa
cer, kino, dt1skotekę, c::.ytanie l<siq:.ek . .  .'' 

.,,Czas praclł powinien być należycie wykor;:y
atan11. Nie można się �szukiwać - dotychczas lu
dzie pracują po cztery, pięć godzin, a resztę cza
au pr.ze2nacza3q na pLotki. kawę, telefony ( ... ) Trze
ba zmienić ludzi, odkłamać ich". 

,,Należy zapewnić reaL n.e warunki i możliwość 
pubUkacji swoich pogLqdów w ś rodkach ma.!owe� 
IJO przekazu dla ws::ystkich. "  

,,Najbardzie, cenię sumienność, ,udzi wrazłi· 
1011ch. na piękno, waLczqcych ze złem. Dużą war ... 
łoić ma dla mnie człowiek, kt6r11 posiada Własne 
zdanie. Potrafi otwarcie zajqć stanowis1co w da
ne; sprawie. Nienawidzę ludzi mioajqcych. a&ę od 
JJrac11� nauki. Ludzi, lc.t6r::y zyiq czyimś kosztem. 
Cechą szalenie wa.::ną w motch oc;:;ach :1est pu.nk
t1Wl1t0Ać i dotrzymywanie f'az danego słowa." 

,,Wymy.śUłbym preparat do wukrywania kłam
stwa, któTll bylbw wstrzykiwan, każdemu czło
wiekowi po urodzeniu a kt6r11 powodowałby ból 
u, razie mówienia nieprawdy. Początkowo ludzie 
1k�calib11 się z bólu. Ale późntej jakże cudow• 
•ie byłoby żyt w kraju wolnym od kłamstw 
ł krętactw." 

„Tylko ten jest wart nazwy człowieka, kto ma 
1>ewne przekonania i potrafi je, bez względu xa 
akutki, wyznawać czynem," 
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, ,Lubię, gdy srosunl..:i uc.:e1i-naucz11cieL sq optir· 
te na :asad::ie partnerstwa. Chciałabym, aby w 
sprawach nas dotvc::qcych można b11ło spokojnie 
zabrać olos, bez obm.vv o dalszą eozustencję 
w 1zkole. N ie znoszę, ody nauczycieLe P1Jlajq, 
gdzie chcemy jechać 11a wydeczkę, a i tak ,ta
wiają na swoim." 

,.N ie znoszę tego, że zamiast uczyć nas jak ko
chać drugiego c..:lowieka, jak żyt:,  iamiast uc2yć 
prawdomówności - naucz11ciele uczą nas ;ok 
«kombinować• Lewe uspra_wiedliwienia, każą nam 
wpruwać schematyczne regułki, narzu.caiq ,woje 
poglądy. l co przerażajqce - trafiają na poclntn 11 
qrunt. Nie mogę się z tym zgodzić! Powied.:ialam 
to kiedyś jed nemu z nich: Uśmiechnqt się i odpo
wiedział: rogata młodość, dziewczyno! Chcesz to 
zmienić? Rwiesz się z motyką na stońce! - Udo
wodnię im. że nie!!!" 

Powtarzają się zdania ż.e „s::k.oła powinna uc·z11t 
my,Uenia, uczciwości, dobrod, • nie mechaniczne• 
o.o przyswajania u.tartych szablonów i stereotv
i,ów". ,,Szkoła to instytucja , w.  której moina się 
czegoś nauc::y<\ ale t11łko wtedv, udu lłCZeń .Mm 
aoprawdę pracu)'1"9 

Kogo proszę o pomoc przy rozwikłaniu  trudnych 
problemów? 

�,Słucham wszy::;rldch. R:.adko pywm u .. ·p rm;t, 
c2ę3cieJ wuctągam po.::qdane informacje drooq 
okrę�nq. W11bieram dta siebie to, co uu:a.::nm za 
Muszne, bez względu lia pocli.od.=.enie tyd1 rad". 
0W tn,dn11ch i gnębtqcycli mnie sp rawach s:.ukam 
porady swego ojca, który jest dla m n ie 1 1aju.·1i:k-
3zym autoryteteni. Mo:e dLar ego, ie jes tem ch lo.
pa1ciem.". 

Nie wszyscy jednak lubią się zwit'n.ać . . ,Popeł
niam błąd, bo n ie =wracam się do n tkoyo z pro!
bq o pomoc. l chyba dlateoo żre mn ie depre:;;a 
i niechęC do pracy" 

Niektórzy próbują sumi dochodzić do celu ,  z.do
bywać doświadczenie i porządkowa� swą wied:tę 
o świecie: ,,tak zwane trudne p11tama .zadawałam 
Tod.::icom majqc siedem lat. I nigdy ni� doczeka
la1.n sie odpowiedzi. Teraz już nie c;:;elcam, a :za
cz11na.m tzukać. Gd:::ie? W ksiqż1cach , ga:.:.eiadi, 
prowokujqc rozmowy. N iektóre Pł,'l a n ia stawiam 
przez przekorę, abi, sk.onfron towa(• cud::P spost r.::e-
2tmia z własnymi". 

Nie brak też refleksji w rodzaju :  .,:) tarsi.  nie -po„ 
trafią, • moi:e nie chcq zrozitmieć młodych, zapo• 
mnidi już chyba co to znaczy być młodym .... " 

Mówią o sobie: .,Jesteśmy jak gqbka, w ła�1·mne 
po przecz11taniu każdej pozycji Literackie;, oboję
rnie; dobre; cz11 zlej, pozosta3e w nas coś z po
gi.qdów, z myśli jej autora. Człowiek jest jak gab• 
ka.  A gqbkę, gdy dobrze nasiqknie wo<l(/ . tru d n o  
ją wycisnqt. a b u  buła sucha" 

Przeczytałem w jednej z ankiet : .,, .. . , ,. ,cte 
�hodzq i odchodzq . . .  W zaLeiności od da ,1ej 



prawdziwy pistolet przy sobie, w og ... 
ródku, gdzie schronił się widząc pod 
domem policyjną „budę". 

?ierwszoplanowym zadaniem słało 
się rychło zdobywanie broni dla ru
chu oporu. Górnicy robili to rozma
icie - część materiałów wybuchowych 
wykradali z kopalni, część, a także pis
tolety i karabiny, odbierali strażni ... 
kom i policjantom, organizując napa„ 
dy i zasadzki. Leon także rozbrajał 
żołnierzy hitlerowskich i policjantów. 
Brał również udział w różnych akcjach, 
jak na przykład rozbicie lokalu, w któ
rym hitlerowcy zabawiali się z dziew ... 
czynami. Był to jednak jedyny raz, gdy 
zdecydowali się na takie działanie -
miasteczko okupiło je śmiercią dwu
Dclstu zakładników ... 

?cwnego razu Leon Kozak byl w 
niemałej rozterce. Oto przyszedł do 
niego wehrmachtowiec i po polsku po„ 
prosił o skontaktowanie z partyzanta
mi. Prowokacja? - Leon udał, że nic 
o żadnych partyzantach nie wie, chot 
tam.ten tłumaczył, że jest Polakiem z 
Pomorza, że do wojska hitlerowskiego 
wcielono go przymusowo ... Kiedy jed
aak zjawił się ponownie, tym razeM 
z dwoma pistoletami, amunicją i cię• 
tarówką żywności (pracował w inten• 
denturze), Leon porozumiał się z to• 
'W'arzyszami i razem pomogli dziwnemu 
ochotnikowi dostać się do lasu. Walczył 
podobno dzielnie, a po wojnie jednym 
� pierwszych transportów powrócił do 
krn ,iu .  

v,,· reszcie idące zwycięskim pocho
dem wojska wyzwoleńcze dotarły w 
okolice St. Etienne. Z końcem 1 944 ro
ku Leon wraz z synem Alfredem wstą
pił i do batalionu imienia Tadeusza l{r,. 
ściuszki. Tu jednak rozeszły się drogi 
a.jca i syna - Fredek uległ namowom 

oficerów werbunkowych Andersa l wy· 
jechał do Włoch. Mini zaledwie dwa
dzieścia lat, ciągnęła go obietnica szyb„ 
kdego awansu, nadzieja walki Nie wró
cił do domu - zmarł z ran odniesio
nych w kampanii włoskiej, a rodzicom 
odesłano jego odznaczenia bojowe, 
wśród nich Krzyż Walecznych. 

Leon Kozak powrócił do Pont Charra, 
znów zjechał do kopalni. Skomplikowa
ne złamanie nogi podczas górniczego 
wypadku zrobiło z niego inwalidę. Nic 
mógł więcej pracować. 

Mógł jednak działać - i działał na
dal jak dotychczas, jak przedtem. Gdy 
w 1946 roku powstał we Francji od
dział Polskiej Partii Robotniczej, Jó
zefa i Leon stali się jej członkami. J ed
nocześnie, jak przed laty, podjęli pra
cę społeczną w Radzie Narodowej Po
laków we Francji, w Organizacji Po
mocy Ojczyźnie. 

W 1947 roku wrócili do kraju. Po 
nieudanej próbie podjęcia pracy w gór
nictwie przenieśli się do Krynicy. Na
tychmiast zgłosili się do władz partyj
nych, a wkrótce i oboje dzieci też stały 
się członkami partii. Leon Kozak przez 
wiele lat piastował funkcje sekretarza 
POP, potem członka Komitetu Powiato
wego PZPR, radnego Miejskiej Rady 
Narodowej. Józefa musiała zająć się 
domem, wychowując wnuka, bo córka 
zmarła przy połogu. Ale nadal znajdu
je czas na działalność w organizacji 
partyjnej. 

Czterdzieści pięć lat mija od dnta, 
gdy Józefa i Leon Ko1.akowie wspólnie 
wzięli w ręce legitymacje komunistów. 
Wiele się przez te lata zmieniło, wiele 
przeżyli złych I dobrych chwil. Zaw
sze jednak wspierali się w codziennym 
trudzie, w konspiracji, w działalności 
partyjne). 

Z czego żyje partia? 
Wiele narooło mitów na temat 

tego, skąd pa,rtia czerpie fundusze 
na swą działalność i na pensje 
swych etatowych pracowników. 
Drugie tyle legend dotyczy wys,o. 
kości uposażeń aparatu polityczne„ 
go, r,zekomych profitów ze stano
wisk. 

Ostatnie miesiące, wydobywając 
na światło dzienne szc7.ególne przy
padki nieuczciwości (cót, n a w •  t 
pierwsi sekretarze są ludźmi i zda
rza się im pobłądzić� zwłaszcza gd1 
sytuacja - mówmy otwarcie -
wyjątkowo temu sprzyjała) - roa
buchaly te fałszywe wyobrażenia. 

Czas Mtem powiedzieć jasno i wy
raźnie :  parłia nie ołrsymy�I• I 
nie etr.cymuje żadnych dołacji N 
skarba pa.i1stwa, czyli I kieszeni 
ogólnoobywatelskiej, a etatowy i.i 
aparat nie żyje wcale lepiej niż nie
jeden robotnik. 

Fundusie na swą działalnołć par
tia czerpie z,e składek członkow
skich oraz z wpływów pochodz11-
cych I wydawnictw partyjnych. 
Gromadzone jest to wszystko w Ko-

_..mltecie Centralnym, a na1tępnie 
wraca do komitetów wojew?dzkich 
vr postaci subwencji. Gospodarowa„ 
nie tymi funduszami ujęte jest tak 
samo w rubryki i rubryczki budże. 
tów zatwierdzanych na szczeblu 
centralnym (w tym wypadku pnea 
Komitet Centralny), jak i budżet7 
każdej innej instytucji city przed
si.,.biorstwa w kraju. I równie ściśle 
rozliczane. 

Jak zatem wyglądały dochody 
nowosądeckiego Komitetu. Woje
wódzkiego PZPR w ubiegłym rokuT 

Łączna ich suma nie przekroczyła 
35 milionów 300 tysięcy złotych. 
Złożyły się na nią: 1ubwencja • 
Komitetu Centralnego, wynosząca 

ponad dwa razy tyle ile przynio
sły składki I naszego terenu, oraz ... 
dwanaście tysięcy złotych uzyskane 
ze sprzedaży inwentarza. 

Dla dalszej jasności: ogromnie 
wiele słyszy się o „olbrzymich 1u
mach" wydawanych na działalność 
meryt.oryczn, partii: szkoleni, pro
pagandę i place pracownikńw poli
tycznych. W naszym przypacllua ła 
.,olbrzymia suma" to 23 i pół milio
na; następne 1 1  milionów wydano 
na pokrycie wydatków techniczno
-at. """inistracyjnycb. 

Rownież głosy o „armii• ludai za
trudnionych prze& partię 8' Jtle
prawd�lwe. Cal� pracę partyj"" ,r 
województwie wykonrwaJo m pra
cowników etatowych, w trfll ł2 błu
rowycll : K fizycznych. 

Mit • wielkich plaeacll W u 
ostał się wobec prawd7", te łrednla 
płaca ,r aparacie partyjn)'III bztal
towała sit": na poziomie niewiele 
wyższ7m nit średnia płaca w recto
nie t wynosiła 691!  zł. Zał upoate
nle I seltretana KW je9t nlba all 
zarobki dyrektora średnio dużego 
przedsiębiorstwa. Pamiętajmy jed
na.Ir. przy tym, :ie pracownik par,,,, 
tyjny ma nienormowany aaa pra„ 
cy I nie wolno mu podejmował do
datkowych zajęł. Pracuje ealyml 
dniami, zarywa noce I §wlęła. I Jeu
cae jedno: legend, jest tak-, Ja
koby dodatki rodzinne były '1l wyt
ne. Jeśli aaś uwz1lędnlrny, M naj
mniej dostaje się na plerwne dziec
ko 1 ie pracownicr aparata par
tyjnego mają zazwyczaj Mniej licz
ne rodziny nit robotnicy - można 
raczej powiedzie�. ie to d oatatnl 
otrzymuj� wri.sze dodatkl .• 

Znamienne z.reszt, te Jftłmo ta
kich - rzekomo - ogromn7ch xa· 
robków trudno zauważ�. h1' ludzie 
bardzo zabiegali o etaty partytne. 

Maturzyści o sobie (3) Poświęcił życie dla piękne; idei: wolnoici i rów
ności człowieka. Był milu , wesoły, a przecież 
dźwigał tak olbrzymi ciężar odpowiedzialności na 
swoich barkac11,". 

Niektórzy chcieliby osiąść na stałe w Stanach 
Zjednoczonych, Australii, NoweJ Zela.ndli, Francji, 
Szwajcarii i Jugosławii „Kra, .. ideał jed114k 'ftie 
istnieje. Mógłb11m go sobie stworzl/Ć, 101/ffll/Ślić 
prawa, Ot"chitektu,-ę, ukutaltować 1poleczffl!tl»o 

� 
chwili szukam innych, bardziej mi odpowiadajq
c-1,1clt ''. 

I tak: ,,najbliższą dla mnie postacią literacką 
jest dokto1' Jud1,1m. C1'cialab11m zrobić coł dobre
go, próbuję, ale nic z teoo nie wuchodzi. Nieraz 
myślę o tym, iak postąpiłabym, gd11b11m ZTtałazła 
się u wladz11, ;ak wualqdalobv mo;e działanie na 
,-zecz polepszenia polskie; svtuacji. Myllę, że b11-
łabym bezsilna, bo tak ;ak Judum sam.a 11ie bę
dę mogla niczego osiqgnqć." 

�ytułowy bohater ksiąiki Patricka White'a -
Voss, Jerzy 2 „Kolumbów" Roma.na Bratnego, Ag
nieszka z filmu „Człowiek z marmuru", M,c Mur
phy z „Lotu nad kukułczym gniazdem" - oto li
teracko-filmowe wzory, które młodzież zakopiań
ska chciałaby naśladować. 

Halina pisze: ,,interesu;e mnie sziuka, Dlatego 
na;bl iższe aq mi osoby bezpośrednio z nią związa
ne. Lubię Jana Matejkę i ;ego wspaniale obrazy 
oraz rze.!bu Wtadyslawa Hasiora, które dają wie
le cło my§lenia ... ,. 

Przywołują posta.cie Marii Sklodowskiej�Curie, 
Tadeusza Kościuszki, Stanisława Marusarza, Mar
tina Luthera Kinga, Jana Pawła 11 i Lecha Wałę
sy. Wymieniają jako ideał g.,kratesa (,.Za wiedzę 
o niewiedzy") i Zygmunta Starego (,.z tęsknotv za 
silnym, lecz liberalnym p01'tstwem"). 

Jedyna Polka - laureatka nagrody Nobla „by„ 
la dobrym, prawym człowiekiem, z samozaparciem 
i sumie)J.nie, w ciężkich warunkach pracowała dla 
dobra ludzko.ki. Godziła obowiązki domowe z pra-
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i Maćka, harcerzy z prawdziwego zdarzenia". Pi„ 
sze: , .mogę na nich polegać, nie boję się wygłaszać 
swoich poglqdów, zależy im na tym., aby zlikwi„ 
dować to, co jest złe w harcerstwie . . .  " 

,7„fascynowala mnie osobowość pastora Kinga. 
Posiadał on wieie cedi, które chciałabym mieć. 

Cenią godność osobistą, prawdomówność, optyr-. 
mizm i bezstronność. Nie znoszą zaś h':'">nformizmu, 
,,kombinatorstwa", kłamstwa, mściwości i wyzy
sku. Nlepokol Ich moralna deprawacja tych mie
szkańców Zakopanego, szczególnie młodych, którzy 
są przesiąknięci kultem pieniądza (,,poza forsą 
nic się dla nich ft.ie licz11"). Obawy te wypływają 
zapewne z obserwacji tycia rozrywkowego w ku„ 
rorcie. Przybysze z całej Polski bawdą się tuta>, 
wydają zaoszczędzone w ciągu roku pieniądze. 

Większość maturzystów zdaje sobie sprawę, że 
za kilkanaś'Cie lat będą odpowiedzialni za losy na
szego kraju. Wierzą, że będzie to kraj lepszy i do· 
statniejszy. Rozumieją, że ab1 tak się stało, nie 
wystarczą same marzenia, te trzeba już dzisiaj na 
to jutro pracować. 

,,Gdt, będę doro1la, moim najważniejszym obo .. 
wiq.zkiem. będzie Wł/Chowanie dZ"ieci fl.a dobruc.\ 
Polaków i uczciwuch. ludzi". 

,.Dorosłość to odpowiedziahtolć za własne czy .. 
1111 i słowa, somodzielno.łć, dojrzałość społeczna 
i uczuciowa, własne miejsce i,u spoleczeitstwie, 
uatalon11 światopogląd". 

.,Chciałbym konstruować nowe 14,-ządzenia me .. 
dyczne. w woln1,1m czasie pracowa� w ZHP. Doro
sła będę wted11, kied11 w każdej $J1!uacii postępo
wać będę z:god11.ie z wlasn11m sumieniem". 

Ktoś, kto lubi samotność i przyrodę, chce zostać 
leśniczym, inni - nauczycielami, inżynierami, 
ekonomistami i trenerami sportowymi. Niepokoi 
ich jednak ,,zamknięcie w schemat praca-dom". 
Boją się „u.tratv możliwości twoTZenta czepo§ 110-
wegio, wpadnięcia w rutynę.'' Kolejny cytat: ,.zda• 
ję sobie sprawę, że jestem egoistką i konformist• 
kq. Prz11 tum jednak staram się kierować zasadą: 
nie czvń bliźniemu swemu, co tobie niemile, i w 
ja.kiś sposób czu;ę się ocz111zczona.11

• 

Ojczyzna to dla nich „wielki zbiorowy obowiq„ 
zek". Piszą: ,,moje miejsce jest w Polsce, bez 
względu na to, jak w niej będzie. Trzeba pr.:11· 
c.:ynić się do tego, abw bylq w kraju lepie;, o nie 
uciekać jak szczury z tonqceoo okrętu". 

,.Nie jestem zwolennikiem siedzenia w domu, 
chciałbym zwiedzić iwiat", ,.kocham Zakopane, 
znam tu każdv zaułek, każdy kącik, tu zawsze 
dzieje się coś ciekawego i nowego", ,.nie chcia łbym 
rozstać się z Tatrami, w moim odczu.Ci'U miejsce 
urodzenia do czegoś zobowiązuje'\ 

. według własnvch. w11obrażeń. Wreszcie •"de.łcii 
taki kra; gdzieł we w..szecJt.Awiecitt, : dała od Zie
mi. Ale t11llco móg!b11m r,o sobie Wl/ffll/fUć ••• • ... 
pisze jeden & respondentów. 

W odpowiedzi na pytanie „1\4 co prze.zt10czvlb11ł 
milion zlott,ch 10t1aranych '° totolotku1" pragnie
nia altruistyczne sąsiadują z praktycyzmem. tycio
wym. Gd11b11m wvurała milion, kupiłabvm wagon 
slodvcz11, zabawek i rozdałabym nie1zczęlUto1/ffl 
z domóto dziecko. Może chat cie-ń u§młech• ro:,. 
jaśnił"1, im twarzvczki ... 

„W111<upi!b11m, ;em talt moż"4 na=o.!, clnłał 
etat mojej mam11. Ab11 mo�!a b116 po !><>ludni" 
w domu". 

„Te11 millo" Io ••• ł>l/łbv t11lko mój. Najpittw 
podreperowa!abVfll budżet rodzlnn11, pó41łkj opclo 
łtilabvm marunio Todzic6w". 

Marz, także o mieszkaniach, meblach, aprzęcie 
muzycznym. Halina myśli o zorganiz.owaniu pra• 
cownl plastyunej, gdzle mogłaby rozwljat w�on• 
zainteresowania. 

A co zabraliby "" bezludną wyspę? 
,,N� co,, lecz kogo§. Najgorsza ;e,t ,amotffofcl. 

W ż11ci• potrzebna ;e,t lwiadomolć cz11ie;I obee
ttości obok" - odpowiada jede.n z ucmióW. 

.,Wziqłb11m fotografie moich noibliższ11cll, o
wiadanio i poez;e o mo;e; o;czvinie, u.c,ranłCI 
Chopina, Szymanowskiego, Mozarta, Vivaldiego". 

„N a. pewno w moim ekwipunkll ft& be.:dudfl'ł 
w111pę zna!ozl11b11 się pł11t11 z nagraniami polo,t�
zów i mazurków Chopina oraz pio,eft.ki Grechutv. 
Również «Paft Tadeusz• i «Quo vadil», które ze 
każd11m kole;num cz11taniem odbieram iftłlCzej". 

Magda zaś, najwyraźniej pod wpł7wem mistrza 
Ildefonsa, pisze wprost: .,popł11nę1ab11m 11G W11sw 
Szczęśliwe. Wzięlab11m narzędzia, worek puenicv, 
gitarę i kochanego chłopaka. Wybudowolłb11§�11 
dom, posialib11§m11 pszenicę, mlelib11m11 duzo 
dzieci. Stworz11!il>11śm11 sobie taki ffl4111 XONTR
-SWT AT. Nosze dzieci nie wiedział11b11, eo N zło
dziejstwo, wojna, krz11wda.'' 

.- 1  . 
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BRONISLA W A BARTOJ."' 

- ,,MARCULKA" z Zakopanego 

P 
ani Bronia (bo tak nazywają 
ją wszyscy, którzy w ciągu 
ostatnich czterdziestu lat prze-

winęli. się przez Muzeum Tatrzań
skie) - to jedna z najwspanial
nych osób, jakie dotychcza� zda
rzyło mi się napotkać. Pani Bro
nia nez.erze, cnlym sercem stosuje 
się do przykazania „miłuj bliźniego 

List pani Heleny Sz. uwiadamia, że 
dwa doł�c2.0ne do niego „wierszyki" 
otn7mujem:y w związku ze zbliżają„ 
cym SU: Międzynarodowym Dniem 
Kobiet. Dobrą intencj� należy doce
nić. jednak te wiersze nie powinny 
ukazać się w druku. A dla jakich 
pn:ycz.7n - właśnie objaśnimy. 

Jeden I nich, Nie miałam wuboru., 
fest w zaloienlu tartem. Zbyt mało 
oryginalnym, ażeby to był tart dobry. 
Streszczam tcltst: &dybym miała wy
bór, wolałabym może być chłopcem, 
WI\SY bym miała, bokobrody, kapeluoz 
• bakier. 

I Jak macynars miałabym ,w !tai.dym 
porcie 

8luboe c.&7 1ei. nieślubne dziecko! 
'l'o t>,' t>,,la pycba-frajda:  takie • lx'\lowanie-

Alea frajda. R,cczywiścic. Tylko je
-ze cały Bałtyk wody w Dunajcu po
J'łJ'll!i,e i wiele łez kobiecych na upo,. 
karzających pro<:esach o alimentacj'
• dzieci,:cych łez - w państwowych 
domach d�ieeka, zanim będzie taktow
ną rzeczą drukować w dniu święta 
kobiecego tarty o takim „balowaniu" .. 
Zwłaszcza że wobec nieślubnego (czy 
w oe;óle nie zamierzonego) potomstwa 
lekkomyślnymi rodzicami bywają nie 
tylko mężczytnl - i problem od te
IO staje a.ię jeszcze smutniejszy. 
Gdziei tu do iartowania. Gdzie do na
dziei takich: 

Zycie by mi płynęło jak bajka my
dlana. 

Prawda? Kwintesencja marzei1 ! I 
awoistej wymowy tu nabiera Ow dziw
ny kalambur „bajka mydlana".. Na 
ogó� mówi &ię o „bańce mydlanej", 
jednak ta raczej nie płynie; najczę
ściej pęka i przepada na amen. ,,Baj
ka" zaś płynąć już łatwiej by mogła, 
prawem przenośnl A życie, żeby pły
nęło jak bajka - proszę bardzo, jesz
cze lepiej. T;ylko że mydlana: ozy M> 

-·s 

,wego ", Kiedy�, na samym początku 
nas.z.ej znajomoiki, dostałem nagle 
ataku choroby - a obca mi wów
czas, stara góralka niespodziewanie 
rozpłakała .się z bezsilności, ie nie 
może mi w niczym pomóc. Pami(
tam swoje ogromne zdumienie : a 
więc rzeczywiście są ludzie, którs.y 
pn.ejmują ję losem innych? 

dla bajki dobre określenie? Przychyl-
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pseudoa·rtystycz.nej komercjalnej tan
decie. To powiedzonko brzmi wzgard
liwie. Przeto ani do bajek mydlanych 
nam się nie tęskni, ani do wizji chło
paków, którym tak byle jak upływa 
J.Zybko życie. 

Drugi zaś wiersz, poważny, nosi ty ... 
1.ul Do Kobietut. P1·J.:esada, nadmierna 
emfaza jest w tym tytule sprokurowa
na przez wykrzyknik i przez duże K. 
Wykrzyknik drobiazg, bez obrazy au
torki dałoby się go pominąć. Z owej 
dużej litery tei właściwie mo-.Gna aro„ 
bić małą; tu jednak ujawnia się pro
blem od samych literek istotniejszy. 

Pani Helena Sz. napisała bowiem 
neczywiście wiersz nie o kobiecie, ale 
o Kobiecie. Takiej pomnikowej, tra ns„ 
parentowcj, takiej Kobiecie w ogóle 
i od wielkiego dzwonu. Czy taka ist
nieje? Owszem, istnieje. Na u.roczy-
1tym papierze gratulacyjnym ze złoce• 
n.iami, na dorocznych plakatach, które 
zaraz gdzieś po dziesiątym marca 
przedwiosenny wiatr z.rywa z tablic i 
murów, w wysokosłownych przemó
wieniach ku chwale naszej humanisty„ 
cznej epoki pojawia się Kobieta; lecz 
W kobiety zaledwie - kobiety prz;ez 
zziębnięte, malutkie k - stoją od 
iiwitu w kolejkach po cokolwiek do 
jedzenia. ,.Bezustannie wzrasta" (jak 
mówi się) udział Kobiet w naszym ży• 
ciu społecznym, w radach, plenach, in-
1tancjach, podczas gdy kobiety mają 
ogromną mordęgę z wywalczeniem so
bie już nie równości, lecz choć zwy„ 
ezajnego poszanowania w tak licznych 
zakładach pracy, gdz.ie są przez prze„ 
łożonych traktowane jako element kło
�n)<. Do sejmu wybieramy -

Dzieciństwa nie m1ała w ogóle, 
jak wielu jej rówieśników. Jako 
dziewczynka służyła po domach bo
gatych gazdów. pasła owce w do
linie Jaworzynki; potem sadr.iła las 
w Tat1·ach Zachodnich (dwadzieścia 
przedwojennych groszy za dniówkę 
słoneczną) i pracoWala w schronisku 
Bustryckich na hali Gąsienicowej, 
",\!'yzyskiwana pn.ez właścicieli. Do
l'.abiala sobie przędzeniem wełny, 
robó\kami na drutach, domowym 
tkactwem. Osi,lgn<:ła w tym rzemio
śle wysoki kunszt, więc zapropono
wano jej posS:dę instruktorki na 
wiejskich kursach obróbki wełny. 
Pani Bronia uczyła na kilkudzie
sięciu takich kursach, od Tylmano
wej po Przywarówkę, od Zarytego 
po Tatry. W niektórych wsiach uży
wano jeszcze przęślic, nie znając 
kołowrotka (zwanego na Podhalu 
,,warculą", a na Orawie ,,wózkiem"). 
Upowszechniała również. znaną on
giś w całych Karpatach, a dziś . już 
niemal do,-zczętnie zapomnianą 
sztukę robienia rękawic, tzw. saba
łówek, na specjalnej desce, tka
nej - bardzo trwałych i subteln ie, 
pięknie zdobionych. 

Pani Bronia do dnia dzisiejszego 
doz.oruje sale wystawowe Muzeum 
Tatrzańskiego, bierze udział w 
kierma!,zach sztuki ludowej i in• 
nych imprezach folklorystycznych. 
Wciąż. tka na desce; posługując 1;ię 
udoskonaloną przez siebie tradycyj
ną techniką, wykonuje wełniane 
y�kawł<!e w dwóch kolorach natu
ralnej (nie farbowanej !)  wełny. 
Mam takie rękawice od czternastu 
lat, sq po prostu nic do zdarcia. kh 
funkcjonalność łączy się z piękną 
formą plastyczną. 

Zasługi pani Broni - skromnej, 
zawsze chętnej do pomocy i zaw
sze życzliwej ludziom kobiety -
,ą być może niepozorne, niewidOcz
ne na pierwszy rzut oka - ale 
myślę, że tym cenniejsze. Zapewne, 
Ją twórcy ludowi sławniejsi od niej, 
e/ektowniejsi - ale wątpic:, czy 
pracowitsi i bard�iej bezinteresow
ni; o ile, rzecz jasna, cechy te mo
żna u różnych ludzi porównać. 

PS. W numerze piątym „Dunaj
ea" zdjęcie Jana Zolnierczyka z Ra„ 
tulowa, znanego l\'Ytwórcy bacow„ 
sklch fajek, omyłkowo podpi1ałem 
,,Józef Żołnierczyk.,. Uprzejmie pne
pranam, obłeeuję poprawę. 

Tekst i zdjęcie ANT� � 

na kogo z nas ten los wypadnie -
Kobiety. Jak to powiadają. z klucz.a, 
ieby reprezentatywnie było. l Kobie
ta też co jakiś czas zasiada w naszym 
rzqdz.ie (oczywiście gdy nie jest to 
dramatycznie trudny czas). Ale k.ied, 
:1 „Ratuszowej' wytacza się ku tak
sówkom czterech podpitych i lżą brud
nym słowem. kio tam sto1 najbliżej, \.o 
jakoś na ogół nie Kobietom, lecz ko
bietom łzami oczy nabiegajq. To duże 
K zbyt często jest skłamaną odświc:t
nością. Z Kobietą idz.Jcmy do !otogra
ta, by w kadrze zdj�cia rodzinnego 
(s\.ołik, kolumienka) uwiecznić naszą 
męską wspaniałomyślność; Kobiecie 
kupujemy ósmomarcowy kwiatek dla 
Ewy nie, prlepraszam, jednak 
Kwiatek Dla Ewy, bo i on J.Uż stal 
się instytucją, bo nawet kwiatkiem 
można odgrodzió się od mało pachną
<:ej prawdy o życiu. 

Krótko mówiąc: Kobieta przez pod„ 
wyższone K jest jednym z wielu skład
ników mistyfikacji społecznej, baśni 
mającej uszlachetnić rreczywisty 
świat - bez bólu i trudu jego prze
obraiania na sprawiedliwszY.. Miesza 
się ziarenka opisu świata, jaki jest, z 
ziarenkami opisu świata, jaki by być 
powinien w pięknej przyszłości, gdy 
związek nasz bratni ogarnie ludzki 
ród. I wtedy wynikający z tego po
mieszania opis wypada przyjemnie, 
znacznie pi:-zyjemniej niż prawda. 

Gdyby to męiczyzna przysłał nam 
taki wiersz na Swięto Kobiet, pomy
ślałbym: och, obłudniku, przcsadIDku, 
skrapiasz obierzyny wodą fryzjerską. 
Ale przeczytawszy tekst pani Hele• 
ny Sz., zadumałem się nad tym, ja
kie to przecież gorzkie, z jakiego wy
nikające głodu życzJiwoścJ i ciepła 
naokoło, :ie kobieta do kobiet pisze 

Jak wiadomo w Polsce d2iała sto
warzy::izenie Twórców Ludowych z :ne„ 
o�ibą w Lublinie. Zrzesza ono około ty• 
siąca sześciuset osób, z tego mieszkań• 
ców naszego województwa - dwu„lu 
pitciu. 

Dużo to, czy mało? Zważywszy, ze 
w nieklórych województwach miesz.ka 
zaledwie po kilku członków STL -
bardzo dui:o. Ale wciąż jeszcze wielu 
chłopskich plastyków, literatów czy 
muzykantów pozostaje poza Stowarzy
szeniem. Kryteria przyjęcia są ostre, i 
słusznie; ale wydaje mi si(, że nie 
zawsze do końca przemyślane. Na przy„ 
kład nie przyjęto do STL wielu k.oron• 
karek bobowskich, motywując to zbyt 
małą aktywnością twórczą ka.ndyd'lt"k. 
Rzecz jednak w tym, Ze koronkarki, 
najcz{;śCiej autorki wzorów i wyko
nawczynie zarazem, oddają swe prace 
<Io spółdzielni, z którą związane są 
umową. Następ.nie koronki wędrują w 
daleki świat, sprzedawane w cepeliow
skich sklepach w Brukseli, Paryżu 
j No�n Jorku, lecz bez podawania 
nlZw'tsK autorek, jako prace anonim� 

ZAPROSILI NAS . . .  

• Związek Polskich Artystów PJa  ... 
styków, Biuro Wystaw Artystycznych 
w Rzes1.owie na otwarcie wys to. wy 
malarstwa Stanisława Kuskowskiego; 

• Egzekutywa Komitetu Miejskicgct 
PZPR w Nowym Targu na plenarne 
posiedzenie; 

• Wojewódzka Federacja Sportu 
w Nowym Sączu na organizatorskie 
spot.kanie Klubu Olimpijczyka. z Lesz
kiem Drogoszem i Stanisławem PJ\a ... 
łem: 

• \Vojewódzkie Zrzeszenie SPortowe 
Spółdzielczości Pracy w Nowym S�czu 
na mistrzostwa Po,skl Inwalidów w 
narciarstwie biegowym. 

(L·hoć me musi) perfwnowane półpraw
dy o sprawie kobiecej. 

Bo to. o ca.ym mówi się w wien.:iu_ 
jl'st mówione z a m i a s t. 

Apeluje się tu: 
Nieście pokój tej ziemi, iywcie w 

eercu przyjaźnie ( ... ] 
Dokonywa si� wniebowzi�ć: 
Ona Gwiazdą Przewod·nią od po

ranku - do nocy. 
Bardzo bym chciał, i jak jeszcze, 

aby kobiety niosły pokój i.iemi, in ter
ra pax nominibus, poniewai o nikogo 
z na:::i nic będzie za dużo tam, gdz.ie 
cokolwiek mot.na zrobić dla zwiększe„ 
nia szans pokoju. Ale tak naprawdę 
to o pokój jest trudno. Pali s.iq Irak i 
Iran, w bolesnych konwul!"jach Hisz
pania, wciąl otwarte są rany Kambo
d:ly, płaczą owdowiałe kobiety Salwa
doru, krwią spływa wschodni brzeg 
Morza Sródzicmnego. A to są ledwie 
szczegóły naszej wspaniałej planety, za 
którą nikt nic może pr-.tysiąc, czy j u„ 
tro nie zapłonie cała od bieguna do 
bieguna. Drży przed tą wózją literal
nie każdy z nas, lecz dop1·awdy ko
biety bardziej ni, ktokolwiek inny. I 
wcale nie przez strachliwość serc, tyl
ko prze2 zmys1 odpowiedzialności za 
tych, którym dały życie I których chcą 
przy tyciu widzieć. Trudno poważyć 
się na agitowanie kobiet lakierowaną 
!razą, spokojną, łatwą, Jakby ułożył 
ją Asnyk; ,.Nieście pokój tej ziemi" 
zabrzmiało niby „Nieście wi�c wiedzy 
pochodnię na czele''. Wy. Jakby ta 
d r u g  a osoba liczby mnogiej (a nie 
pierwsz..1J oznaczała spychanie wysiłku 
i ryzyka. na ramiona cudze. Na te 
opiewane przez poetów delikatne ko
biece ramiona. A co z nami: po prostu 
ludźmi? 

Dzisiejszy dzień przeżyjemy uczci
wiej i prawdziwiej, kiedy kobiety od
czują naszą solidarność, miłość naszą 
dla nich, nie świętalny, licha przez to 
wart lakier 

Szanowni Państwo, którzy jesteście 
w drodze do poezji: piszcie wiersze 
wedle tego, co widzą Wasze oczy 
i czują Wasze sumienia, nie z1ś p · ct!·Jg 
wzorców wz..iętych ze słusznie pożół
kłej g82ety. 



we. Dlaczegóż wi�c za win(! Cepel i i  
nają cierpieć koronkarki? To łlamo 
lotycz.y np. niektórych podhalailskich 
anycerzy. Wydaje mi się, że jeszcze 
około stu osób z województwa nowosą
deckiego winno znaleźć się w szere
pch STL; organizacji,  broniącej inte
resów ludowych artystów. 

_ Niepodobna w jednej, krótkit'j no .. 
tatce wymienić wszystkie pożylecZne 
Inicjatywy Stow,uzyszenia. Przypo
mnijmy tylko najważniejsze: udział w 
aukcjach dzieł sztuki na Zamek Kró
lewski w Warszawie. na rewaloryza
cję zabytków Krakowa, hojne dary na 
Centrum Zdrowia Dziecka; uczestni
dwo w dziesiątkach festiwali, k icrma
szy, przeglądów, najprzeróiniejszych 
imprezach folklory.stycznyt'h; działal
ność izb twórczych, stano\viących rne
zmiennie dui.q atrakcj, tury:;tycznq;  
krocie wystaw, indywidualnych i zbio
rowych, krajowych i zagLanicznych. 

Otóż Stowarzyszenie, stanowii,\CC tuk 
ważny czynnik kulturotwórczy w n.J
a&ym województwie

1 
dotychczas ni-e mN. 

własnego lokalu ani adresu. Biuro mie
ści się w prywatnym mieszkaniu p. To
mas.a Ligasa w Krościenku; nie ma 
adzie składa.� dzieł, przeróżnych rck
"'izyiów czy prac konkursowych, nie 
ma gdzie się ,potykać. Dzialac:r.e STL 
z.naleźli odpO\'\.'iedni lokal w Starym 
Sączu. Obecnie "t.najdujc sit: tam słat>o 
prosperująca piekarnia, zaś starosądf! .. 
cki GS dzierżawi lokal od prywatnego 
właściciela. Sugerujemy, by sprzcd,1ż 
pieczywa przenieść obok (zaintereso
wanym gotowi jesteśmy przedstawić 
konkretny projekt; klienci z pewnością 
nie ucierpią) - zaś twórcy ludowi 
wreszcie b�dą mieć stalą siedzibę, któ
ra. od dawna im się nale:ly, I punkt 
informacyjny dla turystów. Warto :i.:i
łatwić Lę sprawę - i to jeszcze przed 
li Kongresem Regionalnych Stowarzy- · 
sze6 KulturaJnych,  który odbędz.ie się 
w Nowym Sączu w ostatnich dniach 
mnja. Stowarzyszenie Twórców Ludo
wych rn:dzic przecież jednym z g:ospo,. 
dtt.rzy kongre:;;u ' 

Baśń tyl ko d la dorosłych 

o 
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D 
o�ył szc�ęś l iwie �u.borni/ czas.u. 
kiedy magi spok.0Jn 1e  wspomn ie
nia przed sobQ rozkłodoć i przy

patrywać im  5ię z wyrozumio fym uśmie
chem. Piękny to czas d la  każdego czło
wieka. Szczególną przyjemność spra
wiało mu popatrywan i e  no swój por
tret, który przed wie lu  loty wykonał 
miody malarz.  Był on prZyJacielem Lu
bomiła i dOskonole go znoi ,  wiedz iał  
o wszystkich jego umiłowaniach, prag
nieniach j zamierzeniach. 

Jakże trafnie przedstow;t Lvbomilo 
no portrecie ! 

Otóż t rozpękniętej głowy młodego 
mężczyzny wybiegały piękne, l')(]gie ko
biety i układały się nad czołem w 
podwójną aureolę. Roztoflczone, rado
sne. powabne, przyciągające wzrok 
i lekkie myśl i .  Było tych nagusek osiem•  
naście. I było to najprowdziwuo prow• 

Z
biegiem. okatic:nośri w min10-
n11m tygodniu opou:iadałem 
o JUL11 Z innemanna, µoświ(-

conej pamięci bojowników ant yfa
szustotus1dego podziemia - a tym 
razem WJ/padło zajqć się innym. 
dziełem o sprawach faszyzm.u: 
JAJEM WĘŻA, filmem Bergmana, 
wędrującym właśnie prze: ekrany 
kilku kin wojewod::t wa.  J U LJ A 
bł/la najleps,:,ą pozycją repe nuaru. 
roku 1979; JAJO WĘŻA ie.st naj
lepszq w ostatnim sezonie. To oczu� 
wi!cte t1,1lko moje opinie - nie 
1>0dle11a Jednał< dysl<usj,, że obyd
wa fi1.m11 naleiq do u.1ybitnych. 
Skłania to do =astanowienia. Teraz, 
w kilkadziesiąt tat po zdławieniu. 
hitleryzmu. twórcy zal iczam do 
tych najwybitntcjs;;;ych pocleJmujq 
wła.śnie takte tematy � i przyku
wają powszechną u.u:aqę? Przypom
nijm11 _,eszcze nie tak dawne KA
BARET fi'os.sego (1972) i ZMJERZCH 
BOGÓW Viscontiego (1969) Co 
zcu do JAJA WĘŻA, to dla mnie 
jest ono w ogóle najdonioślejs:.:q 
analizą tstoty fas:yzmu - w ka
żdym razie w sfer:e psycholoc,i(·Z
nej. 

Więc - dlac:-ego? Jedną .2 pr::.11 ... 
czyn wska::.ać mo.:.na bez wahania:  
tamten porządek spolec:.: 1111 był 
czymś tak Pi,twornym ie jego rze
czo�a ocena nie midcila się w 
skali ludzkich predyspozycji. Nie 
można było osqdzać, nie poddajqc 
się emocjom; nic można było rozu
mieć, nie pamiętając o cierpieniach; 
ci zał, którzy żyli poza Eu.ropą, po 
prostu nią mogli sobie wyobrazić. 
Faszyzm przekreślił logikę ro.:wofu. 
cywilizacyjnego - to znaczy, tę lo
gikęt którq uwa�ano za ;edyną do 
czasu wybuchu II wojn y światowej. 
Musiał uplynqć czast dlu.gi C'Za.'i, by 
dane było ogarnąć, co to był fa
szyzm. i c.:ego nas nauczył. 

, . 

Cl iel L 
d,a tego ob,ozu.  Bo Lubomił zawsze 
kroc:r:ył przez rozkobiecony świat, lgnę• 
ły do niego kobiety i on do nich. Gdy· 
by go wtedy ktoś zopytoł. czym jest 
d la  niego to kobieco aureolo, pewnie 
odpowiedziałby, i:e d rogą do świeckiej 
)więtości . Bo jokżesz można nie ko· 
choć tych nojwsponio lszych kwiatów 
z iemi ? 

Patrząc no portret łubom.il czuł, jak 
gubi cięiki pakunek lot. >Je ie kaida 
radość musi być: wcześniej lub później 
1epsuto, to i teraz stało się tok włoś
nie� Przyszedł, a właściwie wkradł się 
chytne i podstępnie, w jasne sny lu· 
bomiłowe Czamy Staruch i wskazując 
oureolę nad głową Lubomiła zapytał 
s,losem 01trym jak rozbito nybo : 

- Czy pomi�tosz; joiie hnłono "°" 

lity le kobiety? 
- Oczywiscie. 

omrła 
- To wymień je ! 
- Borysława. Budzistowo, Chwalimi-

ra, Chwalisława, Daromilo, Długosłowo, 
Dobrochno, Miłosława, $więtochno . . .  

Wymienił lubomił dziewięć imion, 
lecz nie mógł sobie zo nic przypomnieć 
dalszych dziewięci u. 

Czarny Staruch chichotał zjadliwie, 
tupał radośnie krzywymi nogami .  Gdy
by miał ogon, to pewnie biłby .-im 
o ziemię. 

- A widzisz, widzisz 1 One ci po
mięć odebrały ! Więc przypomnę ci ich 
imiona : Symonio. Obłudo, Grabież, Kra• 
dzież, Symulacjo, Oszukanico, Lichwo, 
Pycho i lubieżność... Dziewięć ! - Rów
nowaga I Tyle na świecie zło co i do
bra ! Ho, ha, ho ! Masz swój piękny. 
ukobiecony świat ! Mon ! Ha, ho, ho ! 

lubomll z wściekłością nucił w Czor
Mgo Starucho obrazem i grubym pne-

Faszyzm 
Faszyzm - C,N fasz11zm111 Otóź 

tak:  faszyzmy. Porządek Muuoli
ni.eoo to nie to, co porzqdek Fran
co; co b11lo Losem Portugalii, różni 
.się ogromnie od doświadczeń Ha
iti i Japoni�; A wszystko inne nie• 
porównuwalne jest z hitler11zmem. 
U �wiadomienie sobie ważnuch ró
inic prowad.:i do. wniosku przera
;.a;qcego. ale trudnego do ominię
cia: faszy;m był &oyicznq konsek
wencją ro:woju społecznego. Zrodził 
1ię w różnych miejscaclł i na róż
n11cn podlotach. W11buchnql z 
rozsianych ws.:t;cl::.ie iskier. Został 
zdeptany, lecz Ui się nadal: był 
zbyt wielkq silq. Taka sita nie 
przemija w historii bez .§ładu.. Te 
iskry tkwią w ka.:'.dym z nas. Tak 
jest: tkwią w ka.;;;dym z nas. Bo 
faszyzm to tc:sknota do idealnego 
por ..:qdku, idealneJ jedności do 
uwolniet-i.la się od udręki sumo
d.:ielnego decydowania co lepsze, 
co gorsze, co słuszne, co naganne. 
Niech dec11duje jeden mocarz, we• 
dług ;eclne; zasady, dla idt?alnie 
mu poslusznyC'h poddanych. Wtedy 
nie trzeba będ=ie się bać; podpo
T'Zqdkuje�z się - będziesz bezpie
<·::.n y. 

()gf"omnie 1tpraszczam, ctłe taki 
właśnie, jak dzM się ocenia, ;e#t 
jundamentalny sens fasz11zmu.. To 
wlafoie •taral •lę "'llrazić &r11• 
man w JAJU WĘŻA. alegorii spo
łeczne;, która ogarnia problem tra• 
gicznego schorzenia nasze; cywili
zacji. Dlatego też scenerią wypad
ków nie uczynił Niemiec w tatach 
Hitlera ;ako wodza, tecz Niemcy 
z okresu poprzednie; dekady. nie 
pokazuje gada faszyzmu już doro• 
slego, potężnego, dominu;qcego, 
Qd11ż wtedy, w brunatnym cieniu, 
trudno byłoby mu uchwycić pro
porcje społecznych przyczyn t sku„ 
tków. Pokazu.je natomiast embrion, 
jajo. w którym za przezroczystą 
błoną widać węża. Pokazuje po
czątek ewolucji. Pokazu;e, skqd to 
się wzięło. 

Jest rok 1923. Berlin. Ponury 
schyłek jesieni. Na3czarniejsze dni 
Republik, Weimarskie3 - Niemiec 
po l woJme swiatowe3 - 1cied11 
inflacja osiągnęła taki poziom, ze 
za bochenek chleba trzeba było dać 
worek pieniędzy. Ludzi ogarnia roz
pacz. Czu;ą stę jak w przedsionku 
piekła. Gdzte uciec? Nie ma ucie
czki. Poczyna dłowić atrach, ubez-
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kleństwem przegnoi go ze swojego 
snu.  Gdy obudiił się zmęczony jak po 
ciężkiej procy, spostrzegł, ie jego por
tret leży no podłodze. I co gorsza, ro• 
zerwany ;est na dwie równe części. Lu� 
bomił pomyilal, ie pewnie rozdarł s ię · 
na jednym jedynym zębie tkwiącym 
w dolnej szczęce Czarnego Starucho. 
Co było robić? Chyba naj lep iej czekać 
następnego snu. 

Gdy wreszcie sen przyszedł c iemnym 
wieczorem. lubomił powędrował z dwie• 
ma połówkami portretu nad Dunajec. 
Połowę swojej ma lowanej głowy z 
dziewięcioma dziewczynami -kobietami 
zostawił na lewym · brzegu, o drugą 
część zawiózł łódką za rzekę. Mądry, 
doSwiodczony Dunajec wcale nie dzi„ 
wił się takiemu rozwiązan iu  sprawy. 
Znał ludzką słabość, znoi ludzkie lęki 
i męską ... n iestałość. Jak żoden z męż
czyzn znał też uroki kobiecego cioto, 
bo i leż to niewiast przeszło przez jego 
wodne ramiona ! Więc wyrozumia le 
skazał lubomiła, by stał  się środkowym 
przęsłem mostu, który stawia kaidy 
sen - mostu łqczqcego rzeczywi stość 
& moneniem, 

EMłl a1ELA 

wł.asn.owotn1ającu st rad, .  Ws::ysiko 
jest  tak pozbawione nacl:iei, że 
każe położyć głowę pod wslcaianic 
losu, popełnić samobójstwo, zaplć 
się na umór, byle się to skończyło. 
Jeśli lada ch.wHa można zginąć z 
głodu, lub zamarznqć, lub �ostać 
zam.oTdowanym pr::e;: dcsperaMw 
Jepiej już ra� sk;oiiczył. Brak pod
.!tawowych środków do .. ::ycia wy
wołuje odruch buntu; ale jest gra.
nica, póza którą bunt u ;u: nie 
ma - jest tylko rezygnacja.  

Tak. Z czlowiektem mo:na .:ro• 
bić 'WSZtJ&tko. Można przcJ)rowadzić 
eksper3łmenti, ttdou:adniajqce, ie 
człowiekowi da się zabrać całe 
czlowteczeiistwo. Bezlitośnie logicz.. 
ni naukowc11 gotowi sq te eksperu
menty zrealizować. W1,1niki po• 
twierdzą ich te.:11. Wniosek: jesrd
my skazani na przemoc. 

A więc, jak się wydaje, r;opro
wadzonym do ostateczności po.:o
sta;e tylko nadzieja. że znajdz,e się 
ktoś m.ocn11. Ze =najdzie się zbaw„ 
ca. Wódz, który poprowadzi. 

Znalazł się wtedy: miał na=wi
sko Adolf Hitler. To. on tdaśnie 
tej posępnej jestert i J9:!3 roku do
konał próby  uchwycenia władzy. 
Jego wnfosek był slus:riy. 'l'rochę 
tylko się pomylił w ocenie c::.asu. 
Czas jeszcze nic nadszedł. Pucz 
monachijski się nie powiódł. Su '; ... 
ces przyszed ł w d.:i.esięl· lat później, 

Wróćmy 1ednak do poc.:qtku: 
co zadecydowało o do:7.�ciu do wy
boru pomiędzy �mierciq tub pr::c
mocq? Zadecydował strach. I o tym 
chce nam powiedz1eć /Hm Bergma
na. Strach, któremu się poddasz, 
jest two,q winq. Winą wobec sie„ 

bie i wobec innych. Czlowi<!kotoi 
wolno się bać, ale nie wolfio się 
oddać lękowi w niewolP,. Kto tVJJ

bierze strach. - wybie rze Ja -y.:-m. 



- Wychodząc za mąż· należałam do dziewczą.t 
,ii,e zepsut1,1ch i dobrze wychowanych. Z domu wy• 
niosłam spokój, serdeczność i całkowite zaufanie 
do ludzi. Zawierza;q.c swoje życie mężowi, nie wie„ 
działom, że mam do czynienia z człowiekiem n ie-
t.u:zciw11m, który oienil się ze mną. majqc w t11m 
samym czasie romans z innymi kobietami, k tórym. 
równ ie:! obiecywał mal.:eństwo. Wybrał jednak 
mnie za żonę, ponieważ uwa.:al, ie jestem porzad• 
fta i godna =aufania. że będę pilnowała domowego 
•aTI ; ę-i�a i n igdy nie .,pr=vprawię mu rogów". 

,:e::: d wanaście Lat nas::eoo ma lżeiistwa nie 
orientowałam się, co jest 'przuczt,mq złego tra.kto• 
wania mnie przez męża. Wychowałam nasze d=ie• 
ci w nadziei, że może coś się zmieni, że mqż za• 
cznie mnie darzyć takim samym uczuciem ;ak ;a 
;ego. Znosiłam obelgi, brak troski o mnie i o dom. 
Kładłam. to wszystko na karb braku kultury oso„ 
biste; mo;eao mę.::a, bo mu bezgranicznie wieT'ZV
łam. Z chwilą kiedy zorientowałam się, że mą± 
przez wszystkie l.at4 naszego po.:-ycia zdradzał 
mnie - T"ozchorowalam się. W tym czasie maż 
zdradzał mnie' ;jawnie ! mo;q niby przyja.ci6lk.q. 
Powoli zaczęłam wracać do równowagi. Stawałam 
się infl.1/ffi człowiekiem.. Przesta łam męża kochać. 
Dziś ;uż mooę r,o tyll<o tolerować, ale jal< dlur,o? 

Nurtu;e mnie putanie, cz11 w takie; sutuacji Żl/Ć 
claie; razem, odwlekać dec1,1zję rozwodu na dals::e 
&ata, kiedv dzieci 7)Ójdq z domu, a ;a się zestarze„ 
;ę� cz11 rozejść się teraz, kied11 jestem ;eszcz« 
tu sile wieku1 Bo;ę się wpaść w depresję, t której 
może nie być później ratunku. 

Tysiące takich l istów napływa do redakcj,i 
·.,Przyjaciółki". ,,Zwierciadła" . . ,Kobiety i Życia". 
Dotyczą problemów rodziny, a zwłaszcza kon!lik• 
tów małżeńskich. Autorka przytoczonego listu do 
"Przyjaciółki" jeszcze na rozwód się nje zdecydo• 
wala. Fakt napisania przez nią tego listu można 
traktowaf jako próbę ocalenia wartości ,  które :re„ 
prezentuje małżeństwo: ocalenia związku z drugim 
cztowiekien,, związku chroniącego przed samotno„ 
Ś'Ci �I . 

"V czasach współczesnych nara!:-tają elementy 
kr .r ys ,we wewnątrz rodz.iny. Ich objawy to: stale 
w-:.rn· l "\ .i ąca ilość rozwodów, zwi�szenie tendencji 
odś··, :U;: lWych i indywidualistycznych w rodz.inie. 
W k'lrsc:cwencji i.mniejsza się ilość czasu spędT.a• 
D<'go w gronie rodzinnym. Dom traktowany jest 
jako hotel slu'l'�ący jedzeniu i spaniu. Taki stan 
n.cezy wpływa niekon.ystnie aa wychowanie dzie• 
ei . Niepewność co do dalszych losów obecnej !or• 
my rodziny powiększa fakt, że rozwody to nie 
.tylko określone problemy dwojga Judzi, ale taki.e 
kłopotliwy problem dla pa11.-.twa i społecz.ei1stwa-. 

Jak to :r:jawisko kształtuje się w na�zym ·No.je• 
wUdztwie? 

Bilans u ubiegły rok nie napawa optymizmem: 
'do sądu wplyn<:lY 5i2 sprawy rozwodowe. W 141 
przypadkach rozwód orzeczono. Roz.pięto�ć wieku 
rozwodzących się jest duia, bo od 20-latków, at 
do . . .  80-latków. Tak - to nie omyłka: tamtego To„ 
ku do sądu wpłyną! poze w  o rozwód od 83-letnie
lO m(!żczyzny. Jako powód podał on ... n iezgodnoisć 
charakterów ze swojq długoietnią maUonką. 

Trafiają się również swojego rodzaju recydy• 
wiśc.:i ,  a więc osoby, które rozwodzą się dwakrot• 
n.ie (a nawet więcej razy) i to często z tą saml\ 
kobietą. Widocznie kierują �i(: w życiu przyslo„ 
wiem:  do trzech razy sztuka. 

Wśród wnoszonych spraw rozwodowyth prym 
wiedz.ie l udność miejska, chociaż. coraz częściej 
zdarzają się rozwody i na wsi ,  c.·o stanowi wyraź„ 
11e novum. 

Rejestr przyczyn rozwodów jest obszerny. Od 
elementarnych, takich jak alkoholizm, niewierność 
mali..cilska, niezgodność charakterów, sp1·awy i n• 
tymne, aż do takich, które· wywołują głębsze re• 
fleksje, dyktują potrzebę szukania fłdpowiedniej 
profilaktyki, stosowania właściwej pedagogiki spo• 
łecznej . .i:łiektórzy na przykład upatrują przyczy„ 
ny rozwodów w zmianie pozycji kobiety w rodzi„ 
nie, na które decydujący wpływ wywarła praca 
zawodowa kobiet. \\1iększość m{!i.czyzn uważ:a pra• 
cę żony głównie za koniccznoM: gospodarczą, na• 
tomiast wiele kobiet nie zrezygnowałoby z niej 
nawet wówczas, gdyby zarobki męża były wyż„ 
aze. Kobiety cenią sobie po..c.iadanie własnych pie• 
niędzy, oderwanie się choćby na kilka godz.in od 
spraw domowych, szersze kontakty towarzyskie. 
Niezależnośf materialna z jednej strony, z drugiej 
zaś większa rola uczucia przy zawieraniu mali.eń ... 
stwa wpływają  w wielu wypadkach na szerzenie 
sit: egalitarnego typu rodziny: małżonkowie wspól„ 
nie omawiają sprawy gospodarcze, problemy wy• 
chowawcze itp. W razie zaś konfliktów. spowodo• 
wanych np. zdradą lub pijallstwem mE::at. kobie
ta coru: częściej decyduje się na odejście od nie
go. Większa samodzielność materialna kobiet Uu„ 
mac:r:y częściowo fakt, ?." rozwody najczęstsze są 
w kr�gach ludzi o wyższych kwalifikajach, a naj• 
rzadsze w środowiskach wiejskich 

Jedna ze starszych wiejskich kobiet wspomi• 
Ila : - Dawnie; dtlopy bardzo bili $woje tony. 
��en, co pił, wybił babę cod.tiennie i tak cierpiała 
nieraz do same; śr.iierci ale nigdzie od niego me 
uciekła. Bo nam mówił!, że odchodzić od męża to 
strasz-n y grzech ł żadna się nie od ważyła. Zdarza.• 
łt1 się również wypadki, że mąż wyrzucił z domu. 
żonę � malumi d::iećmi ,lie t ros:::c.:qc się o ;e; lo
sy. 

- Lektura akt spraw rozwodowych przynosi 
ciekawe informacje. Otó:l, okazuje się, że równiP 
częstą przyczyną rozbicia rodziny jest dążność 
kobiety do < dgrywania p ierwszoplanowej roli 
w ,. ... ...i.,.; .., ;p_  krMko mówiąc walka o wladzę. 

I 

Ponadto do zja wisk zdecydowanie negatywnych, 
wywołujących rozwody, należą także warunki ma
terialne i sprawy mieszkaniowe. SzczególniP te 
ostatnie są barierą, którą najtrudniej pokonać. 
. ,Znaleźć się na własnych śmieciach" - to ma
rzenie większości młodych małżeństw. Ale najczę„ 
ściej droga do tych .,własnych śmieci" wiedzie 
przez wspólne mieszkaniP z rodzi.cami, wynajęty 
pokój, hotel robotniczy Nierzadko małżonkowie 
unuue�j są miesZrk:ać oddzielnie, nawet wtedy, 
kiedy narodzi się już dziecko. Mieszkanie z rodzi• 
cami czasem oznacza posiadanie wydzielonego po· 
koju, czasem tylko jednego kąta pokoju z włas„ 
nym tapczanem. Na ogół, wcześniej cz.y późniPj, 
rozpoczyna się „rodzinna droga przez męk(:'', gos
podynie trzaskają garnkami przy wepólnej kuch• 
ni, rodzice zbyt natarczywie ingerują w sprawy 
młodych, mlodzl chcą ułożyf sobie życie według 
własnej hierarchii potrzeb i wartości. W końcu, 
kiedy młodzi otrzymują miesdc.anie, są już: tak 
�męczeni sobą i kłopotami poprzedzającymi ten 
sukces, iż nie decydują si� na dalsze współżycie. 

Teza ta z pewnością jest dyskusyjna, bowiem 
rzeczywislość jest bardziej skomplikowana. Do· 
wód - rozwody wśród ludzi z długim stażem mał-
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element emocjonalny, stwarza jednak i pewne za• 
grożenie dla t.rwalości rod2.iny, gdy tylko uczucie 
to wygasa. 

Nie moi.na pominąć ponadto obniżenia s�upnia 
kontroli religijnej nad rodziną. Spadek autorytetu 
norm religijnych spowodował, że odpadł jeden 
z ważnych hamulców powstrzymujących przed roz„ 
wiązaniem małżeństwa. 

Na zakończenie warto wspomnieć o jeszcze je„ 
dnym, rzadziej wymienianym, lecz jak sądzi;! rów• 
nie wa:tnym czynniku, w istotny sposób wpły""l 
wającym na nietrwałość małżeństwa : psycho-spo• 
lecz •.  ..l, dojrzałość obydwu partnerów do małt.eń
slwa. Niestety, zbyt często jej brak jest powodem 
rozwodu. Trudno mówić o ówej dojrz'lłości u i.ze• 
snastolatków i osiemnastolatków, których do mał• 
ieństwa zmusza ciąża. Czy jednak zdolność wy• 
dania dziecka na świat jest równoznaczna ze zdał• 
nośct, do stworzenia mu domu! Takie malżeń• 
stwa I reguły są nietrwałe, rozpadają się czPsto 
po urodzeniu dziecka. Młodzi, którzy wspólPe ży
cie wyobrażają sobie jak wspaniałą przygodę, nie 
mają żadnego przygotowania do trudów codzien
no�ci. 

Rozmawiałam na temat rozwodów z przewodni• 

DLACZEGO SIĘ 
ROZWODZIMY? 

teńskim, ustabilizowaną sytuacją materialną, w1as
i1ym mieszkaniem lub domem. Przykład, list 43 
letniej kobiety, matki trojga dzieci, która po :2% 
latach malże1lstwa decyduje się na rozwód. 

- Dzień m6; zaczyno się od w11;icia. z domu do 
prac11, pote-m po zakupu i do domu. gotu;ę, sprzą
tam., piorę. Dtaczeao ;est mi tak ciężko Ż1/ćr Mąż 
ma 46 lat, pracu;e w pobliżtL dom.11,, w pra.cv jeit 
człowiekiem cenionym, lubiani,m, koleżeńskim, 
„t\umorystą.". W domu ;est ma.lom6wn11, Taczej 
w ogóle nie mówi, zainteresowania mtża. to golę• 
bie, książki, krzu.:::6wki, no i wieczorem t•lewizor, 
Jakb11 nie wiedział, że ma dzieci, żoflę. 

N igd11 nie interesował się sprawami domowymi, 
uważa, że skoro oddaje pe-nsję, to sp«htia Jwięty 
obowiązek. Możemy siedzieć z mężem cały dzień 
i całą noc i nie będzier,i.y niieli sobie 1tic do po
wiedzenia. Z poc.:::qrku zwierzałam mu się z róż
nvch spraw, dzieliłam się wrażeniami z prac11, 
% podróży, pragnęłam mieć prawdziwego r,rzu;a 
ciela, nic z tego nie wyszło. 

N igdy mnie nie Pochwalił, n ie powiedział, i:� 
jestem dobrą matko . tonq czy gospod1,1niq. Pr.:ez 
22 lata. nie usiuszalam, że col dobrze Zt'obilam. 
P r.:y tym jest bard=o u.partu i zawziętu. Po naj
mniejsze; sprzeczce nie rozmawia ze mnq, nawet 
przez dwa miesiące. Od czasu do czasu lubi WJJpić 
i dopiero wtedy próbuje załatwić Bprawv doty
czące ,-odzin y, domu, a $ZCzeu6lnie dzieci. N ie 
tdem, co to zrtac:::y zac!owolenie % ż11cia. N ie 
10yobrażam sobie, jak można być mężem i ·nie za
inte reaować się żoną. 

- Rozwodom sprzyja także unntejszenie si<: za .. 
si�gu zewnętrznej kontroli nad zawieraniem mal· 
żeństw. Niegdyś małżeństwa były przede wszyst• 
kim wynikiem umów mi<:dzy rodzina.mi, dziś za� 
stają si� coraz bard:dei kwestią uczucia samych 
zni "'!tcresowanych. Wpływa to na zmian� mn
dely rodziny, w którym silniej akcentuje się 
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czącą Zespołu Kobiet Prawników przy Lidze Ko• 
biet - pani11 ALICJĄ MEROŃ, która wskazała na 
kilka aspektów prawrych tematu. Przede ws , -:t
kim mówiła o k<rrzyściach, jakie przyniosło utwo• 
rzenie w 1 977 roku Sądów Rodzinnych. Dzięki nim 
wszystkie sprawy dotyczące problemów rodziny zo ... 
atały zgrupowane w jednym wydziale„ a ni(!' jale 
dawniej w kilku. I tak: rozwody i alimenty po„ 
zostawały w gestii Sądów Cywilnych, pozbawie• 
nie władzy rodzicielskiej załatwiał Wydział dla 
Nieletnich, sprawy majątkowe małżonków - Wy• 
dział Cywllny Nieprocesowy, a Sąd Karny -
zn(!canie sit: nad współmałżonkiem itp. Wzmrrnio• 
na została także działalność prolilaktyczna Sądu. 
Ma ona zapobiegać wnoszeniu n ieprzemyS!;, •� �·:h 
spraw rozwodowych. Mając na względzie, gl6,•.··· ie, 
dobro dzieci z tych rodzin. Wiele. razy sąd nie 
wyra:r:ił zgody na rozwód , jeżeli badania psy..:ho• 
logiczne wykazały. że rozbicie małżeństwa wpły• 
nie szkodliwie na zdrowie dziecka. 

Mimo toczących się od wielu lat dyskusji, od„ 
powiedż na pytanie: dlaczego ludzie slę rozwodzą 
jest zagadnieniem bardzo złożonym. Są sytu· cje, 
w których dalsze współżycie dwojga ludzi wydaje 
sit: rzeczą niemożliwą. Rozwód jest w takich wy
padkach jedynym rozwiązaniem. Ale zdarzają się 
takie historie, gdzie o rozwodzie zdecydowano zbyt 
szybko i łatwo. Ro%wód okazuje si� wówczas wie} .. 
ką omyłką, e!ektcm pochopnych i n ieprzemyślrt· 
nych decyzji. Tylko, że często „ wszystkie mosty 
zostają  spalone" i nie można już tego błędu na-
prawić. A najgorzej, że ofiarami takich egoistycz„ 
nych decyzji są dzieci, których pozbawia się peł· 
ncgo rodzinnego domu, miłości, bezpieczeństwa. 

Nie ma małżeństw bez konfliktów, ale nic są 
one groźne, gdy po obydwu stronach instni�ją 
intencje do ich pozytywnego rozwi..,zanict. B0 jak 
dotąd r�cepty n' l  szczęśliwe poż:ycie małżeńskie 
nikt jeszcze nie wynalazł. 
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Coraz więcej Polaków podróżuje po 
ś•.•,<ecic. I lekroć jednak wybieramy sił: 
za gl'anicę, rndość z wyjazdu zostaje 
p(,mnicjszona koniecznością załatwie
nia formalności paszportowych. Mimo 
systematycznego upraszczania tej pro
cC'd ury sporo czasu trzeba stracić za
równo przy składaniu wymaganych 
formularzy. jak 1 w kolejce po odbjór 
stosownego dokumentu. 

\.ozmawiarr. z majorem ADAMEM 
T\TRATSZYM, naczelnikiem Wydziału 
paszportów Komendy Wojewódzkiej 
MO w N owym Sączu i STANISŁAWĄ 
KOCEMBOWĄ, kierującą sądeckim 
oddziałem „Orbisu". 

{ T ó .R C I E S Z  
- Panie ma;orze. ciasno u. wa, 

i t loc..:::no .. .  
- Rzeczywiście, warunki l okalowe 

�lanowią wąskie gardło i w najblii
szym czasie nie ma perspektyw na 
rozładowanie tego problemu drogą 
uruchomienia dodatkowych stanowisk 
obsługi interesantów w samej Komen• 
d:.de. Szukamy zatem Innych możliwoś
ci rozładowania ucląż.liwego dla oby„ 
9:ateli tłoku 

obywatel W) jeidi',a od nas do krajow 
kapitalistycznych. Natomiast co piąty 
do krajów socjalistycznych. Nie uw-
1.ględniam w tych wyliczeniach wyjaz
dów do NRD. Jedną z przyczyn maso
wośd \ego ruchu jest bl iska odległość 
od sąsiadów pięć przejść granicznych 
w regionie„ Przede wszystkim jednak 
rozbudzenie potrzeb turystycznych w 
apoleczct'lstv.rie. 

od c·hw 1li  z.loi.enia wniosku. Z tym, że 
trzeba się b<:dzie pofatygować na Ko„ 
mendę. Postaramy się tak to Z•)J·ga
nizować, żeby w ::,:ezonie funkcjonował 
oddzielny punkt wydawania paszpor
tów. Idzie o to, żeby interesanci nie 
musieli stać we wspólnej kolejce L oso-
bami składającymi dopiero wnioski. 

- W ten sposób istotnie zaos:-czę
dzicie sporo �poleczneoo czasu. Czll 
jednak nie mo=.nll wprowadzić dal szych. 
upro,:-czeń? 

skh.1c.lal· wczei:.niej. u nikając "' ten 
·spr,sób uc.:i4żl i wości i pomagajqc n-na 
rozładować sezonowl• spic;t ,·zenHI 
w pracy. 

- _Ostatnie pytame j,\I.:: wul<� rz,we 
do Pani Dyrek tor: wsługi HOrbisn'' .»ą 
drogie. Czy i11icja tywa, o której YO� 
mawia ,nu. spotka .'Hę za ttm z dnhr11na 
prz11j�clcm? 

- Uta rło .!-ię ta.de przekonan1e.  ""* 
„Oa·bis" jest in$tytucją, drogą. Sądzę 
jednak, i.i opiaty -'.l po:=.rcdnict\vo nie 
będą w)·górowaue. Dołożymy przy tym 
itaral1, i..el>y na,-.ze usługi i w tej dzie
dzinie okdzały e:ię najwyższej jakości., 

- Zeb11 &prostać t}ł rn pot rzebom. NJ 
Pa f1stwo zamierzacie zrobić? 

- Zanim opowie Pan o tych mo::l i
wościach, proszę ujawnić,  jak widkt 
jest w ,łaszym. wojew6d=twie ów rud, 
pas=portowu. il'U Lu.dzi obsł ugujecie? 

- Proszę bardzo: w ciągu d wóch 
pierwszych tygodni lutego mieliśmy do 
rozpatrzenia 2 900 wniosków. Nie jest 
to jeszcze sezon spiętrzonych ,,·yjaz• 
dów, a jut każdego dnia trzeba przy
jąć sto osób. W poniedziałki i c:tw,ut
ki, gdy godziny pracy są u nas wydłu• 
ione. staje w kolejce po dwieście osób. 

- Ułatwi niewątpliwie życie turys
tom i polepszy warunki pracy wydzia-:
lu pasz.portowC'go wspólna inicjat.y,va 
milicji j . ,Orbisu". Otóż od 1 kwietnia 
uruchamiamy w sądeckim oddziale 
„Orbisu" specjalny punkt przyjmujący 
wnioski paszportowe. Moina tu  b�dzie 
składać także wniosek o wklodkĘ" pa
szportową oraz uzyskać wpis d o  dowo
du osobistego umoi.l iw iający pnek ro
czC'nie granicy. 

- Odpłatnie? 

- Zapewne moi.na. Na przykład 
równolegle chcemy usprawnić doko
nywanie wpisów do dowodów osobi
stych. Dokonywałoby się tej format„ 
noś.ci w szkołach i zakładach pracy. 
W uzgodnionym dniu zianteresowani 
przyniosą wypełnione formularze, 
zdjęcia i stemple, a nast.<;pnego dnia 
pracownik wydzia Ju  paszportowego 
przekaże dowody uprawniające do 
wyjazdu. To również poważnie skró-
<i kolejkę. 

Pragnę także J>owiedziel:, ż.e k,Jsz.to• 
wnc są tt nu� tylko wycieczki zag rani-. 
czne. Deeydujc o tym ich standard 
i atrak.cyjno-.;ć. Ale już nasza oferta 
krajowa nic odbiC"ga cen-owo od ofert 
innych biur tury:-t� Lt.nych.  Zachę<:am 
zatem do korz.y ... t a n ia z na�zych p1 opo-
zycji. dutyczącyc·h zarówno wczasów 
jak i wyciec::r.ek zwh.1 ,1,:cut w dni 
woł 11<' od p1·<.H')' - Cz11 to ;e!t k1'ajowa no1'ma, czu 

tez mieBzka'ń.cy wojewód:twa no wosq
dec>-..ieoo częściej ruszają ,ia zag ra n icz• 
fte wojaże? 

- Lokujemy się w krajowej czolów
oe. Statystycznie rzecz bi orąc co � 

- Tak. . .  Orbis" będ,de pobierał pe-
wną oplatE: za te u� lugi. J ej wysoko�C 
motalimy w najbli;i.szych dniach i po
damy do publ icznej wiadomośei. 

- A odbiór pas.:portu? 
- Następował b�dzie po 30 ,J,nWH:h 

Pr�y okazji chdalb_ym pro�ić wszy
�tkich planują<·ych wyjazdy zagJ·ani
c:t.ne, by nie Włitawic1Ji załatwiania 
łormaloo-ści na ostatnią chwilę. Pasz ... 
pcxrt jest wał .. ny przez rok, nic nie stoi 
więc na przeszkodzie, by wniotoóki 

- D:H;1:uję Pałi:st wu .:Q tę  rozmo,oę 
i m a m  nad::i�j,;, _e  racJonaL izac;a. 
olJ,<r,lu.gt w �fJ."O Wa c.:h µns::portowyc,i. 
zo.-.tan 1 �  do l, ,·.:" 1n·:zu1-: ta  w .,połf'<'..:.� 
sti.nt. 

YŁ OJCE AROLA? 
D

wM! rodz.in:, - Gądków i Pio-trow�kich -
procesują ii� od ćwierćwiecza, a historia t,e
go sporu, zgromadzona w pokaźnej dokumcn..

tacji,  zawiera plik: korespondencji:  odpisy wyro
ltów, prośby, zawiadomienia z sądów, pisma do są„ 
dów: Rejonowego w ZakQpanem, Powiatowego 
w Nowym Targu, Wojewódzkiego w Krakowie. 
N ajwy;i.szego w Ww·sr.awie, do ·Ministe-r!=itwa Spra ... 
wiedliwości, a nawet do KC PZPR l do telewizji. 

).!arian Gądek ożenił się z Ludwiną niedługo po 
W(•jnie. Po ojcu odziedziczył niewielkie gospodar
•1,·,..,o rolne. Ludwi.na wniosła w nową. gazdówkę 
.Jlicmały kawałek ziemi otrzym,my od rodzic:ów. 
Wspólne gospodarstwo prowadzone byJ.o wzorowo, 
dawało niez.ly dochód, a sąsiedzi or.lekli i.godnie ,  
:.c,.e Gądkowie to jedni z bardziej zamożnych i z.gtJd„ 
nie 7.yjących gazdów. Ale ż.e w każdym szcz�ściu 
�.-,,vają cienie, więc i u Gądków ich n ie zabra
kło. Małżeństwo to było bezdzietne. Marian pod
czas okupacji był karany za dziablnoś(: konspira
cyjną, przebywał w więdeniach, obozach koncen
tracyjnych. Poddawano go torturo.ni,  które przy
puszczalnie mogły zadecydować o niemoi.nośd po
siadania dzieci. Gądkowie musieli więc pogodził 
tie z !aktem braku potomkó\',', 

Stadło drugie - Anna i Jan Piotrow�cy - od 
początku nie było z.grane. To roz�hodzili  sjf!, \o 
znów schodzili. Anna nie była dobrą i zbyt wiei· .. 
ł'lą żoną. Zanadto majętni tei Piotrowscy nie byli. 
Mieli jednak skarb, którego próżno czekali Gqd
kowie: czwórkę dzieci. Co prawda Jan, znając ci-4 ... 
goty żo.ny do innych mężczyzn, nie bardzo uzna• 
,,·ał d woje z nich, a już szczególne podejrzenia bu .. 
d:tił syn Karol - nie b<:dąc jednak ca łkowicie pe• 
wicn ojcostwa, Jan dla spokoju zostawił d:r,ieeku 
1woje nazwisko. 

w'aSnie mi�dzy rodzinami Gądków i Pi.otrow-
1kkh rozpoczęły si� po urodzeniu Karola .  Anna 
zuskarżyla Mariana do sądu, podając go za ojcą 
:tego chłopca. Na pierwszym procesie i podczas na
stępnych przekonała Sąd Wojewód�ati w Krakowie, 
-i,e t Maria.nem Gądkiem utrzymywała kontakty 
cielesne, a wynikiem ich jest urodzenie s-ię Karo
lo.. Mąt Ann,- stwierdził, że w okresie poprzcdza
�jącym narodzenie syna nie mieszkał z Wną, i nie 
bywał z nią w żadnych kontaktach. Marian bez.
s,cutecznie bronił się przed takimi Olwiadczenia
mi. ·wyjaśniał, ie jest niepłodny, ie iony nigdy nie 
zdradzał, a już na pewno nie uczyniłby tego 
z Anną. Sąd Wojewódzki w Krakowie odrzucał 
wy jaśnienia Mariana. 

._:i icrwszy wyrok, wydany w 1956 r . ,  or�ekał, ie 
Ja.n Piotrowski ojcem Karola nie je.st. W tej 1.y
tuacji wiarygodny stal się fakt, że jest nun Ma
rhn Gądek. 

Teraz Anna posunęła sprawę dalej : oskarżyła 
Mariana o alimenty na rzecz dziecka oraz o zwrot 
kusztów związanych z porodem. Marian bezskute ... 
cz.nie próbował odrzuci(: przypisywane mu ojco
�two, kilkakrotnie wnosił pro:śby do sądów o do
konanie rewizji sprawy. Nastqpily kolejne procesy: 
to w Sądzie Rejonowym w Zakopanem, to w Są
dzie Wojewódzkim w Krakowie; powiększało się 
grono zainteresowanych, płynęły lata ..• 

Swfadkowie :{..e strony Mariana �tanOWl'ZO z.a• 
))1"2e<:Zali stwierdzeniu,  j akoby on miał być ojcem 
małoletniego Karola Piotrowskiego. 0Swiadcza li, 
� Anna przyjmowała w okresie separacji z m.-:
� rói.nych mężczyzn, między innymi robot ników 
pracujących przy budowie dróg. Spotykała si� 1.ak• 
ie ze swoim męi.em. Swiadkom sarna mówiła raz, 
na ojcem Ka.rola jest Marian, innym razem - że 
mą.i. lub in.ny z sąsiadów. Pomimo to gqdy pod
tczymywały pierwszą decyzj� i oficjalnie uznał-7 
Mariana za ojca Karola. 

Sytuacja to:ka trwał.t okol-O 9 lat. W tym. c·za
"łe 1.ginął tragicznie mąi Anny - Jon Piotrov.."Ski. 
D.-1.ar ian  Gądek , w swym odczuciu mocno pokr1.yw
dr:ony,  nadal p.t·óbował  udowodnić pra wdę. Kn.yw
dzący, nie�luszny wyrok powinien zoslać 2.mienio
ur - on ojcem Karola nie jest. 

Sprawa trafiła do Sądu Powiatowego w Nowym 
Targu. J ego wyrok podważ.ył orzeczPnia Sądu Re• 
jonowego w Zakopanem oraz Sądu WojewódzJde• 
.co w Krakowie, zarzucając im, że dotychczas  pro
wadwne d ochodzenia nie były oparte na \\ niklJ• 
wej analizie mc.1teria łu  dowodowego, Jąc1.nie z ba• 
daniarui krwi obojga rodziców: małże1'1stwa Anny 
i Jana Plot,row�kich oraz ich syna Karola. Rze
er.ywiśc:ie_. J an nie poddał się tym badaniom, tłu
macząc· , 7.e nie musi tego czynić, gdyż. jego ojco
:-.two dawno z.ostało wykluczone. Teraz J"a11 ju:i. nie 
a:ył. Sąd nie zrezygnował jednak :i przf'prowadze
uia badali antropologicznych J ana po zgonie. Wy
nile badań nie wyklucza) jego ojcostwa. Sąd 
u.zna l,  że wniesienie powództwa o ojcostwo Ma
rł.ana Gądka było wynikiem z.mowy mał:i.eństwa 
·Piotrow�kich, którzy w ten sposób pragnęJi zaOOz... 
pieczyć byt swego dziecka. Wiedzieli, że Marian 
jesl. jednym z zamo2niejszych gospodarzy wf:i i nie 
-posiH.da pot-0mstwa. Końcowym wynikiem posh:;po
wania sqdowe-go by}o orzeczenie, że Marian Gą• 
d.Pk: nie jest ojcem Karola Piotrowskiego. 

W niespełna rok po og losl.eniu tego wyroku 
umarła Anna .  Syn zmarłej  - Karol - miał J O  lat. 
N ie odczu·wał potrzeby sprawdzenia klo " łaśdwie 
jest jego ojcem. 

Spokój tJ.·waJ  przez 12 lat. i\awct n i�pr:t.yjatiele 
Mariana powoli p1·zyjęli do  wi;łdumoś,:i fokt,  :Le 
nie jet1t on  ojcem Karo1a. A le po 12 latach spra
wa znów zaczęła odżywać, bo'\viem Karol doszedł 
do pełnoletności. Nie sazcz�dzil starail , by dowieśt 
tego, co zostało jui. wykluczone. 

Znów zacz�ly się p1:ocesy w Sądzie Hcjonuwym 
w Zakopanem i w Wojewodzkim w . K rakowil'.'. 
Pod \.ł'\Vagę brano dochodzenia i o rzeczenia sp:-zt!d 
1964 r. \V postępowaniac:h uwzglt,.>dniano opinie:  
Zakładu Medycyny Sądowej Akademii Medycznej 
w Krakowie z 1963 r.. wykazujące w oparciu 
o " yniki badań krwi Anny i Mariana oraz Karo
la, że nie da si� wykluczyć mo2li wości ojcolitwa 
Mariana; Zak)adu Antropologii UJ z 1 964 r., 
stwierdzające. że ojcostwo Mariana w st oslmk u do 
Karola je:it możliwe. Brane też były pod uw�\g(! 
zeznania :iiwiadków ze strony Anuy mówiące, ie 
Marian i Anna- cz�sto si� spotykali i nie jest wy
kluczone, ii :i.yli u sobą. Anna na }oż.u śmierci 

je.zcze raz J>0Wil'd1:ia. ł.J , .1.<t \o M ad.an je:;;t ojceot 
j,ej :-.yna Karola. 

Na wyrafue /.ycl.enie !iąd u  Mal'iu n Gqdek zQ&t...d 
poddany w· 1976 r. badanion-1 w Zaklad:tie Medv
ityny Sądowej A"\l w Krakowie. 1'i ie wykryto 
u niego iadnt."j z ogólny<·h c:horób. z kiórymi Jor 
czy si� niekiedy niezd11111 .. �l pkiOW-'!. Zezna1i M a
riana i jego świadków w ogóle nie- brano pod 
uwagę, \\·ięlc.st:o.:;ć uz.nan-Q ta fałszywe. Sąd Woje
wodzki, biorąc 1:a pod-.;tawę wc�eśniejsze usta len ia  
Sądu Rejonowego w Zakop,w�rr,, � wyrokflwal ,  JA 
Marian jest oJccm Karola. 

Sprawę mo·t"na by Ul.'.lilĆ z.-1.  r..ako11c;,,...on-4. g<lyDy 
nie drobny fakl ,  który z�tdEX.·y<fowa1 o przedłu:i.a
n.i.u. się ea.\ej historii : otoi. pewnego popołudnia 
1.077 r. Ludwina, i.ona �'Lldana, d t>konując okre
sowych porządków w szafach. odnalazła dokurnent. 
wykazujący, 7.e jest calk<,wicie zdrowa i :z.dolna 
do urodzenia dzieck:,. Zu:,;y.:iadcten i<' było -.. .. ydane 
przez d-r P. Rybick :e�o w 1 95'.ł r. Zacl.ęlo siE; go,,. 
rącz,kowe po�tukiw..i nia doktora. o�ta,tecznie odna
leziono go: na i.yczenic malżt!itslwa Gądków po-
twierdz.ił wiarygodno�ć znalezionego dokument11 
oraz sam r.apt·,,µonował złn/..c.nie w sąd;,,.,e oJ;wiad,
czenia w tej spr a wie. Md li.el1stwu G ądków udało 
1'i( leż: dotrzeć do d ra H Werne-ra z Nowego Tar
a:u, u którego le<·zyli siE: w 1 9ti0 r. I on p.rzedsta wił 
zaświadczenie,  w którym potwierdził prowadzenie 
leczeniH. oraz. ootiwiadcz)' ł .  Ze w opa rciu o badania 
nasienia u ob. Mariana Gądka �twierdza azoospet1-
mę ( brak plemników). 

Mar.ian odzyskał nad.i.i.t:j� na doj�ci.P sw�j pra
wdy. Skierował do Sc1du Wojewod :tkiego pro�bę 
o przeprowadzenie re-wizji  ostatniego wyrok11.o 
Ponawiał prośby je!l; zcz:e kilkakrotnie, ale nieste
lr" - bez.slcutecz.nie. W 1 978 r. 1 po \.1'agicznym wy ... 
pndku w pocią�u. M,ui.an umarł. Jednak sprawa 
f:ią,g.nęla się nada l ,  proce;,;y nie ustawały.  

Na polu bitwy �o:,tało �onie dwoje bohałte
f.Qw: żona domniemanego ojca ,  Lud win.1. ocaz ,.._ 
letni Ka.rol Ludwina zdaje aobie sprawc:, ;te � 
wite P'fawo jest przeciwko niej, ie wisi nad ni-4 
widmo j:)łacenla zaległych alimPHlów, podziału ma.
ja\tku. Ndcana przez Ka rola i jego sojuist.ników iy,
wi jednak n�d1.icję, :ł.e znujdzie sprawiedliwo� 
,j że w końcu udowodnl, ii jC" j zmarły mq:i. nie motel 
być ojcem Karola. P1sze "" ie-te listow - do pre• 
z.esów Sądu Rejono\Vego i Wojewódzkiego„ do 
Prokuratury Generalnej, do telewizji .  W koresporr 
dencjach pn:ytacL.H fakty. przeo:.yła niezbędne d.,. 
kumenty polwicrdr.ujące argw„nen\y przeciwko o� 
.costwu męi:a w stosunku do Karola , prosi i pyta: 
ezy niepłodny mężczyzna po obozie moi.e by(: oj
cem jakiegokol wiek d�icckn? Ale zamiast Ol'zcki
wanego przez nią pomocnego za inleresov. ,1 nie 
\łZ.yskuje tylko pol\\·ierd�enie !41U�z.no:śc:i ostatn iego 
wyroku sądowego i przypomnien i� o konsl'kW1.."'n.
cjach nierespektowania gu. 

"\V ubiegłym roku Lud\vina n ie odd ...i wal,1 µr.1;ec 
prawie 5 miesi�cy mleka do skupu, gdyi:. "J. nde;.c.
nego jej ekwi walentu potrącane były d ługi al imen
tacyjne. Ludwina traci cierpl iwość, siły, czas,  kto,,, 
re mogłaby spoi.ytkować przy prowadl.eniu goa,.. 
podarstwa. Czeka, a z nią miesi.k�ulcy wsi - przy
jaciele i wrogowie. Czy jednak doczeka sie wla:k;... 
wego, jej zdaniem, i sprawiedliwego wyroku?  Udo

·wodnienie ojcostwa jest n iezwykle trudną do r<Y""" 
"\\1 iązania �rawą. 

.- 11  



Gosoodarka 

z różnych �tron 
jwiata 

Ceny detaliczne : 

od czego zacząć? 

Ni9za:ycielska siła 

TO członków klubu. karate w An
glii tylko przy pomoc:, nóg i go
łych rąk z.niszczyło 17 budynków, 
przeznaczonych do rozbiórki. Człon„ 
kowie klubu mają nadzieję, że ich 
wyczyn oraz naz.wiska znajdą si, 
w księdze rekordów „Guinessa"'. 

Słone�1ny samolot 

Przez e;odzi.nę i :i2 minut„ la• 
tal nad bezludnymi obsz.arami Ari
ZOI\J' w USA samolot, wykonystu
jący wyłączenie energię słoneczną. 

Fachowcy sądzą, źe udany eks„ 
peryment otwiera przed lotnict
wem zupełnie nowe perspektywy.; 

Miasto niedźwiedzi 

Miasteczko Churchill w północ
nej Kanadzie nazywane jest nie 
bez powodu światową stolicą po
larnych niedźwiedzi. Bywają takie 
okresy, że po ulicach spaceruje 
około 140 białych misiów, które nie 
zawsze zachowują się nieszkodliwie. 

Ostatnio do umowy zbiorowej 
służby zdrowia wstawiono klauzulę, 
że ilekr� w mieście ogłoszony hę„ 
dz.ie alarm z powodu obecności 
niedźwiedzi, 60-osobowy personel 
miejscowego szpitala bGdzie bez
płatnie odwożony do pracy specjal
nymi samochodami. 

Wolne tempo w WatykanM 

Definitywnie skoóczyły się szyb
kie jazdy samochodami w naj
mniejs.z:ym państwie świata - Wa,. 
tykanie. Wprowadzono tam ogra
niczenie prędkości dO' 30 km/godz. 

W ten sposób Watykan stal się 
państwem najdrastyczniej na świe
cie ograniczającym prędkość poja
zdów mechanicznych. 

Pł:,t„ gnmofonO"'l'e do jedzenia 

X.om11 znudzi się słuchanie pły„ 
ty - może ją zjeść. Jest to możli
we w Japonii. Obywatel tego kraju 
Yasuko Yasuda zademonstrował na 
specjalnych targach, org:aniz.owa
nych dla wynalazców, płyty gramo
fonowe wykonane z mąki ryż.o„ 
wej. Ich wynalazca twierdzi. że ży„ 
wotność płyt ryżowych w zasadzie 
zależy tylko od tego, czy ich w)a„ 
ściciel zechce je zjeść lub nie. 

Najdroższe miasta świata 

Amerykańskie czasopisma tury„ 
styczne ogłosiły ostatnio list, naj„ 
droższych miast świata - chodzi 
tu o wysokość kosztów utrzymania 
mieszkania, przeciętne koszty ubra„ 
nia i publicznych środków loko,.. 
mocji. 

Najdroższym miastem świata jest 
stolica S:,;wecji - Sztokholm. na„ 
lej idą w k,olejności :  Oslo, Bruk.se-, 
la, Genewa, Kopenhaga, Haga, Pa· 
ryż i Wiede(1. 

Na temat tej listy smętne rozwa
żania snują Austriacy. Wiedeński 
.,Kurier" pisze, aby się nie suge
rować tą listą. Sztokholm jest 
wprawdzie najdroższy, ale robot„ 
nicy szwedzcy zarabiają dwa razy 
tyle ile ich koledzy w Austrii, 
a przecież ceny nie są u nich dwa 
ra.zy większe. 

:t! -le1mi Chii\czyk Shen Weizhong 
Wykonał niebywałą pracę. Wiersz, 
złożony a 28 pisarskich znaków 
chińskich, wy1·y) na włosie dłu„ 
gości S milimetrów. I)o tego celu 
użył mikroskopu oraz wykonanego 
przez siebie !!tp�jalnego skalpela. 

Założenia reformy gospodarczej pod„ 
dają pod rozwagę możliwość zasad� 
nicznej przebudowy struktury cen de-
talil'.znych i dochodów ludności w ce� 
J, 1 s�: yb 1 - ic,!'"o przywrócenia równowagi 
rynkowej. Nad potrzebą takiego kroku 
dyskutujemy bez mała od kilkunastu 
lat. a każda próba podejścia do tematu 
kończyła się jeszcze głębszym zach
wianiem istniejącej struktury� Uzasad
nione z czysto ekonomicznego punktu 
widzenia, leez niefortunnie zaprogra
mo\.vane i przeprowadzone podwyżki 
('f'n żywności z lat 1 970. 1 �76 i 1 980 
spowodowały kataklizmy społeczne. 

Mądrzy Po s2:k:odzie wiemy obecnie, 
że warunkiem zmian„ cen musiałoby 
być uzyskanie szerokiego poparcia 
społecznego, wynikającego ze zrozu„ 
mienia ich konieczności oraz uprzed
niej rzetelnej informacji i dyskusji 
ogóll'lospołecznej. Ale i ta wiedza n ie 
wystarczy, zwłaszcza jeśli siP zwa7y, 
it powoływali się na te zasady już 
autorzy operacji cenowych z 1976 r. 
i polowy 1980 r. 

A czas nagli .  Dopłaty do cen pod
stawowych artvko lów żywnościowveh 
znów wzrosną w tym roku o 60 mld zł. 
Opóźnia to proces odzyskiwania rów
nowagi rynkowej. Od rozwiązania te
go problemu zależy szybkie i kom„ 
pleksowe wprowadzenie w życie pod„ 
stawowych założeń reformy, z. którą 
społeczeństwo nasze wiąże tak wielkie 
nadzieje. 

Doświadczenia przeszło§ci wskazu„ 
ią, że społeCzeństwo nie jest raczej 
podatne na rewolucyjną zmianę struk„ 
tury cen. Przy takiej operacji rady
kalnej zmiany cen i dochodów, trud
no byłoby jednostce obliczyć straty 
i zyski. Skomplikowany mechanizm 
rewolucji cenowej rodzi niebezpieczeń
stwo, że zbyt wielu ludzi zostałoby 
rzeczywiście skrzywdzonych, a skala 
teg.o pokrzywdzenia może nie pozwolić 
przejść nad nim do porządku dzien„ 
nego. 

Projekt reformy cen musi być za
tem obiektywnie uczchvy i wypróbo
wany w mniejszej skali. w której 
te omyłki będą mniejs·ze, możliwe do 
st-,-,,rvgowania w kolejnych iei Pt'1__
pach. h{oim zdaniem nie rodzi żadne
rr0 niebezpieczeństwa podPiesienie cen 

cukru. przy równoczesnym zachowa..: 
niu systemu kartkowego, jeśli każdy 
otrzymywałby wraz z bonami różnicę 
w złotówkach między obecną, a pod
n iC'sioną w ten sposób ceną cukru. Na 
pewno w.ieJe ludzi zrezygnuje z reali• 
zacji swych uprawnieil do zakupu 
c 1 1kru. się�ając do powszechnie obfi
tych za.pasów domowych - zachowu
jąe różnicę złotówkową na inne cele. 

Ale Oyłaby to operacja zbyt prosta 
dla zdobycia doświadczenia i ,viedzy, 
co do społecznych reakcji konsumen
tów na zwiększone ceny rekompenso.
wane po stronie dochodów. Lepsze mo
żliwości daje chleb I produkty zbożo• 
we. Dla nikogo nie ulega chyba wąt pli„ 
wości, że są one zbyt tanie w stosunku 
do cen innych towarów, co sprzyja 
marnotrawstwu zbóż. Nawet w 1976 r. 
masowemu odrzuceniu cen mięsa to
warzyszyło zdziwienie, że nie ruszo·":o 
chleba, którego cena wydawała s ię 
wówczas powszechnie za niska. Cho
('; ., 7. ukryte podwyżki nie ominely C"'n 
chleba i produktów zbożowych, ich 
po::Łom jest nadal absurdalnie nis'� ' .  

Tylko tradycyjny szacunek do ch 1e ... 
ba ogranicza karmienie nim trznd v. 
lecz zjawisko to nie ominęło innyG"h 
produkitów zbożowyeh, o czym śwbd• 
czą ich braki w sklepach. Smiem 
twierdzić, że większość społeczeństwa 
jest już przygotowana na ruszenie cen 
właśnie tych artykulAw n a inierw�'>r.i  
potrzeby. Należący do „Solidarności"' 

,:,., iazek zawodowy pielrnrzy w�· 1�c-... 
r ,,vał to niedwuznacznie na korfc r ""
cji we Wrocławiu. Z badań budżetów 

. -l"odzinnych wiemy, jakie jest spożyde 
�· · ·

1 eba i produktów zbnżo.,.vych ,,. ;-n .. 
dzinach o różnym poziomie dochodu. 
T' · - - , i >1no tu ułatwić oblic-7enie , ,c,,.. : 
wej wysokości rekompensaty, placowej 
z tytułu podniesionych cen. 

Czy odważymy się na taki krck'! 
Obok korzyści ekonomicznych byłby 
to cenny poligon doświadczalny krm„ 
s1..1 ltacji soolecz.nyc-h w nowej struktu„ 
· -·� związkowej. W przypadku pm�·n .. 
dzenia operaeji przełamany zostałby 
być może zaczarowany krąg cen, któ
rego istnienie ciążyło dotychczas na 
stosunkach między władzami

> a oby
watelami. 

TOMASZ WALAT 

Premie za bezdzietność 

Pod koniec lat siedemdziesiątych, po · śmierci 
Mao ostatecznie zaakceptowano opinię specjali• 
stów, że tempo przyrostu ludności niweluje wszy• 
stkie próby osiągnięcia s�bszego tempa rozwoju 
gospodarczego i modernizacji kraju. . Prof. Wen Yiggann z Uniwersytetu w Kantonie 
podsumowuje problem: ,,Znaczny odsetek iudzi w 
rejonach wiejskich nie ma zepewnionych wystar• 
czającvch dostaw żywna.ki, standard życiow11 nie 
podnosi się tak ;ak powinien, występują napięcia 
w zaopatrzeniu rynku, a Hczba ludzi oczekujących 
na zatrudnienie wzrosła». 

Władze chińskie od lat borykają się z ogromnym, 
trudnym i złożonym problemem: zbyt wielkim 
przyrostem ludnościowym. Tempo wu-ostu ludno
ści Chin nasiliło się m.  in. dzięki rozwiązaniu naj• 
bard�iej palących problemów społecznych, tj. po· 
p:aw1e funkcjonowania służby zdrowia, zakończe
tuu wojny domowej i utrzymywaniu relatywnie 
atabilnyeh źródeł żywnościowych. 

Demogra�owie sądzą, że jeśli Ch iny nie chcą 
zaprzepaścić tych osiągnięć, muszą doprowadzić do 
osłabienia giigantycz.nego teimpa przyrostu. Jakkol• 
wiek w Chinach nie przeprowadza się spisów po„ 
wszechnyeh, na podstawie szacunków wiadomo że 
jej liczba kształtuje się obecnie na poziomie 9'70-
1 1 0-0 mln obywateli, a roczny przyrost ludności 
wynosi 12  mln osób, tj. tyle. ile liczą Holandia 
i A .1stralia razem wzic;:te. 

Zjawisko nadmiernego przyrostu nfo przyczynia 
1ię do umocnienia tego kraju. Będzie ono hamo
wało rozwój Chin, jeśli nie podejmie się drastycz
nych środków antypopulacyjnych - twierdzi autor 
książki »Chióczycy", David Bonavia, długoletni 
korepsondent londyńskiego dziennika „The Ti
mes'' w Pekinie. 

J.'.1kkolwiek nie interpretować tego problemu� 
Jest on przerażający. Jedna kobieta chh1ska w 
ciągu swego aktywnego życia biologicznego rodz.i 
troje dz.leci. Władze chińskie prowadzą kampanię:, 
aby wskaźnik ten obniżyć do jednego dziecka. 

W prowadza si� ws:telkie m-0żliwe sankcje !tpo
łeczne i ekonomiczne, aby zniechęcić małżeństwa 
do posiadania Więcej niż jednego dziecka, a już 
jeżeli koniecznie pragną - to dwojga najwyżej. 

W progra,mie polityki populacyjnej zakłada się 
obniżenie tempa przyrostu do 0,5 proc. do 1985 r. 
i do zera w roku 2000. W tym czasie liczba lud„ 
nośd Chin osiągnie pułap 1 300 mln. Niektórzy 
�,... -
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demografowie twierdzą, że od tego momentu, tj. od 
2000 r. powinno się realizować politykę „ne
gatywnego wzrostu", aby doprowadzić w ten spo
sób do zmniejszenia liczby· ludności do poziomu 
1 mld. Programu takiego nie realizował jeszcze 
żaden kraj świata. Przeciwko tym planom działać 
będzie spodziewany w latach 1980-1985 boom uro„ 
dzinowy, podobny do eksplozji urodzin z końca 
lat pięćdziesiątych i początku lat sześćdziesiątych. 

Można jednak spostrzec pewne pozytywne syg
nały. Tempo przyrostu ludności spadło z 23,4 uro• 
dzin na 1 000 mieszkaóców w 1971 r., do 1 2  uro
dzin na 1 000 mieszkańców - 1978 r. W okresie 
tym przeprowadzono około 170 mln operacji (prze„ 
rywania ciąży, sterylizacje, antykoncepcje) . Nie
którzy socjologowie chińscy martwią się proble„ 
mem starzenia się spoleczeiutwa, które ulegnie in„ 
tensyfikacjii w wypadku zredukowania tempa 
przyrostu ludności. Planiści odpowiadają na t,o. że 
nie ma innego wyjścia i że podniesienie wydajno-
ści pracy i poziomu życia umożliwi młodszym 
utrzymywanie starszych. 

Może się to wydać dziwne, ale władze chińskie 
dopiero w ostatnich latach dostrzegły hamujący 
wpływ przyrostu ludności na rozwój gospodarczy. 
Jeszcze w latach pięćdziesiątych znany chii1ski 
ekonomista - prof. Ma Yin-chu domagał sif;: wpro
wadzenia kontroli urodzin. Został za to zwolniony 
ze stanowiska rektora Uniwersytetu Pekińskiego 
i rehabiHtowany dopiero w 1 979 r., mając już 
98 lat. 

Władze chińskie stały wówczas na stanowisku, 
że „ludzie są najcenniejszy1n potencjałem", pod• 
kreślając jednocześnie, że rozwój gospodarczy 
i wzrost produkcji będzie w stanie zrównoważyć 
każdy przyrost ludności. Od lat sześćdziesiątych 
znaczną uwagę przykłada się do kontroli urodzin, 
ale tylko w kontekście "interesów gospodarki pla
nowej", ,,ochrony zdrowia kobiet i dzieci". Kon„ 
trola urodzin została zarzucona w okresie re„ 
wolucji kulturalnej, a potem ponownie wprowa
dz·ona. 

W obliczu tej katastrofalnej sytuacji władze 
przyjęły politykę, która ma na celu zniechęcenie 
rodziców do posiadania większej liczby dzieci. Mo
del rodziny dwa plus jeden lansuje się jako idea} .. 
ny, mimo ii stoi on w poprzek chińskiej tradycjii 
przykładającej wielką wagę do licznej rodziny. 
zwłaszca mającej tak wielu synów jak tylko 
można. 

W końcu lat siedemdziesiątych władze chińskie 
zrobiły duży krok. Zamiast opierać się tylko na 
akcji uświadamiającej w zakresie kontroli uro
dzin, podjęto wiele konkretnych decyzji, kt�re 
czynią z faktu posiadania więcej niż dwojga dzie
ci prawie przestępstwo. 

Plan ma przyzwyczaić wiele małżeństw do my
śli, że ich pierwsze dziecko jest równocześnie dzie• 
ckiem ostatnim. Jeżeli małżeństwo zgadza się na 
taki model lub - jeszcze lepiej - poddaje się za• 
biegowi sterylizacji, otrzymuje natych.miast kon• 
kretne korzySCi materialne, a ich dziecko może 
cieszyć się każdym przywilejem, które gwarantu• 
je państwo. 

Rodzice, którzy zgadzają si� na posiada.nie nie 
więcej niż jednego dziecka, zasypywani są, różny
mi zachętami i wyróżnieniami. Ich płace podnosi 
się o ok. 5 proc., przyśpiesza się przyd-ział miesz
kania, nawet przed rodzicami mającynii tylko 
dwoje dzieci. Sytuacja ta sprawia, że posiadanie 
dwojga dzieci przeradza się w sankcję. Nie tylko; 
że rodziny takie nie otrzymują priorytetu w za• 
kresie przydziału mieszkań, ale na dodatek muszą 
jeszcze ustępować tl)iejsca na liście oczekują• 
cych - rodzinom jednodzietnym. 

Jakkolwiek nie patrzeć na ten specyficznie 
chiński problem, stosowane środki nie budzą wia
rygodności. Powstaje bowiem pytanie: czy m{1ina 
za pomocą decyzji biurokratycznych sklo 11 ić  !"�o
leczeństwo o tak długich tradycjach jak c h ' - 1„ 
ski<>  do zmiany nastawienia w dziedzinie praw ro� 
dz.innych? 



Krzy-żów a nr 9 

•• 

POZIOMO: 1) mleko i produkty mle
cz.nc; 5) towarzyszy pa.nu młodemu; 
B) gra; 9) myśl przew<>dnia; 10) sfera, 
domena; 12) ch�ć; 14) _ krzyżaoki; 15) 
ltmitnie tylk<J raz; 17) potrawa; 19) 1"ro
wi osesek; 20) ltra,j n.a Dekaru.; 21) po 
ściętym drzewie; 22) roślina ozdobna; 
24) owoc f.aooli lub grochu; 27) ulubio
ny temat wl<l6kicll dowcipów; 29) kąt 
mierzony od ltierunlru północy; 31) 
przepływa przez Sa,ragos�; 32) jedna 
2. metropolii europejsldch; 33) antonim 
,wady; 34) ósmy du,,ń od ja,kiejś daty, 

PIONOWO: 1) stolica Cypou; 2) drąg 
eti;ażadoi; 3) apostoł - lekarz; 4) dobry 
wojak; 5) patJca z tylu plaszq,a; 6) do 
klucia; 7) lilia afrykańska; 11) odi<=y
cie, objawienie; 13) autor �ożegnania 
z bronią"; 16) ważniejsza w cegielni; 
18) ta<= Zeusa; 21) popularna w P<>l
sce w ){VIII wiek.u pieśń biesiadna; 
23) imię odtwórczy.ni głównej roli w 
filmie „Lecą żurawie", 24) broń; 25) 
górnicza funkcja; 26) dorn gry; 28) mie„ 
,.,kaniec Olteni.i lub Fuculs=yzny; 30) 
·U krawCL 

ROZWIĄZANIE krzyżówki nr I 

POZIOMO: 1) aga.wa; 6) t.ra.n.,; 9) wy
stawa; 10) lobka; 11) Lwwa; 12) Niaga-

ra; 13) seans; 16) ratka; 19) rabat; 22) 
si.a,rk.a; 23) Albion; 24) bilet; 25) br:t.<llla; 
26) rancz<>; 27) Nancy; 30) walet; 33) 
Olliol; 36) rosomak; 37) oosna; 38) łubin; 
39) kania.ta; 40) aport; ł 1) derma, 

PIONOWO: 1) -; 2) astma; 3) a,wam; 
4) ustawa; 5) rabata; 6) talall"; 7) astat; 
8) ska.la; 14) ekierka; 15) narwaJe; 17) 
albirul.s; 18) K.lodzko; 19) raban; 20) 
bilon; 21) Tatry; 28) absynt; 29) cymbał; 
30) Wisła; 31) LeS'loo; 32) trakt; :la) 
oklad; 34) imbir; 35) lania, 

Na.p-ody za krzyżówkę Dl' 5 (zbiór 
nowel Wawrzyńca Zula'WSki.ego) wylo
eowali panowie Adam Kurowakl J: Rab
k.l i Bogd&n Olesiak z Nowego Sącza, 
lwzwlązań lorzyżówi<i n,r I było tak du
io, że ro:z.l.os.owaliśmy 3 nagrody (.,W-szy
stlde stworzenia małe i duże" J. Her
rtl.ota). otr.zym ują je panie Genowefa 
Zyczkowska z Piwnicznej i Bożena 
Mróz z Rd:zi.ootowa oraz pan Marian 
Kusiak :r; Wyoowej. Gratulujemy. przy
pominamy o kwartalnej nagrodzie dla 
dwóoh mistrzów lorzyżówek, B�ą to 
,,Opowieści Ewangelistów" Zenona Ko
sj,d,o,ws}ciego. f lllUIIIUUIUIIUUIIIIIHHIIUDIIIIIUIIIIIIIWUIIIHIUIIIHIHIHIIIIIIHIIIUIIIIIIZlll!ISI 

·150 ton bednarki czarnel 
w gat. STOS, o szerokości 25 do 50 mm, grubości 3-5 mm 

W CENIE ŻELASTWA UŻYTKOWEGO 4-450 ZL/T 
SPRZEDADZĄ 

przedsiębiorstwom uspołecznionym i osobom prywatnym 
Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodarstwa Domowego 
„DOMGOS" - w Krakowie, ul. Lwowska 2, 30-955 Kraków 

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje 
Dział Zaopatrzenia, tel. 612-98 
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W BYSTREJ PODHALAJś'SKIEJ I W SIDZINIE 

powierzy na warunkach umowy agencyjnej 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Jordanowie, 

województwo nowosądeckie, 
Bliższych informacji udziela Zarząd Gminnej Spółdzielni w Jor-

ii danowie, Rynek 17, tel, 11 i 21. 
! 
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.._ FABRYKA SAMDl'JIOOOW 
!i.ffl MAtOUlWUWYCH „POLMr 

ZAKŁAD NR 2 w T,c:hach 

PRZ'Y JMIE pracowników 
o zawodach mechanic1no-SOłllOChodowrcll 

w szczególności: 
A $LUSARZY-MECHANIKóW 
A MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 
A MONTERÓW SAMOCHODOWYCH 

A ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW I up,ow-
nieniom1 (bez ograniczenia napięcia) 

A SPAWACZY gazowych i elektrycznych 
A SLUSARZY narzędziowych I remontowyc:h 
A LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH 

- pracowników na stanowiska: 

A WARTOWNIKÓW Zakładowej Swoiy PrMmysło
wej 

A ROBOTNIKÓW niewyliwolifiloowonych do przy-
uczenia zawodu 

Ao. TŁOCZARZA W METALU 
A OPERATORA suwnic I wózków woMf)Ol'lowydl 
A ZGRZ'ćWACZA itp. 

w zależności od aiiluoltlych potrzeb kockowych 
Zakładu. 

IIIMclsiębiorstwo zotrudrn również 
A ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodo

wych i średnich szkół zawodowych - oraz 
A ABSOLWENTÓW ochotniczych hufców procy. 

Nowo przyjętym pracownikom przedsiębiorstwo zapew
ni zakwaterowanie i wyżywienie w stołówkach zakła
dowych oraz wszystkie świadczenia �ocjalno-bytowe I 
możność podnoszenia kwalifikacji zawodowych w nowo 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym. -
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTOW wymaganych pny przyjęciu 
do procy: 

A dowód osobisty, legitymacja ubezpieczeniowa I 
aktualnym wpisem aotyczącym sposobu rozwiąza
nia umowy o pracę w ostatnim zakładzie pracy 
i adnotację o wysokości zarob�5w w ostatnim 
miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifi
kacje zawodowe, odpisy świadectw szkolnych 
i innych dokumentów stwierdzających kwalifi
kacje zawodowe, wraz z oryginałami (do wglądu). 
książeczka wojskowa. podanie. iyciorys dokład
nie i czytelnie wypełniony oraz podpisany kwe
stionariusz osobowy, świadedwo procy z osta
tnich mi�ii;c f"I,.,..,... .. 

Zainteresowani p1oszeni s4 u zg)usi:onie się pod adre
sem: FSM „POLMO" - ZoklaC.: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
ul. OSWIECIMSKA 401, Dział Kadr, telef"" �"'-0 ''-13, 

Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem podmieJskim 
nr 21 (wysiadać na przystanku w Bieruniu Starym) lub 
nr 4 do Tych z przesiadką do FSM 13ieruń Stary, albo 
koleją z Katowic do Bierunia Starego. 
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Sii.:i.J,J u &ospt)tfar:.sa P,.l'I.I�. ,.... 
l'Ob. N a.z.;v w�l.i gfl Fet P')'Uft\OS. bo Ut 
.t,ę dz ia ł-O w Rumunii ,  a „/rum� 
1111�<;7.y po rumuńsk u· • .. Jadns "'. 

}'et Frumos l&ył t.\k,i Mknnr 
t &.1·�czn1, że niekłóriy 1:hJ.opcy sa� 
a1:ęli inu 2a2droS-eił, !prz('ldwiRli mu 
,ir,ię: i .,,y�miewałi go. Ale  on udawał, 
iA tego n.ie słyszy i nie roztłfflK. 
Wtedy pct.@1.wali go Niezgułą. 

Kiedyś wiosną, f(<ly zmęC"zyl • 
uga.n.iat1 iern z.a k-towami pe pa�tw'ł„ 
sku ,  położ.y l si� pnd rlrztwem przy 
it·ód1e i ZAm.�. To było bardzo ,w�. 

dnewo„ Mf}Z't' J){\.j�t,1 rn� dn:ewc> 
ś'W'tM:;1.. 

Ye-t :rnu»oi Miał o»w,�y NA. 
Prr.yśni-k, mu �.ę. :i:.f' �•>i Ntd .,,._ 
pit:'tk·na w rń;j,ka i fflO w i  

- Pójdź · :lO·ttłZ 'IUł dwbr Jrt.:r/.MelO
,kł i Jtt'O('·M:j łn-m p;l1 ntt,  e: ' ntn,&:cft"n 
s«�ę$ci-t. 

Kiedy pMooek "'< obucbi!, -,,.-1-
11-al ,obie : ,.iet1 mant .  ,»e warło nn 
ni-eg,o zwa%at ''. 

AJC na drugi d;!..it'1l Jnl. by j.ałtat 
siła niepoj�ta :t.>łprowad:z.Hł\ go p0d 
to safl:10 d 1·i;ewo i poc:.mJ tako1 sen
Jl()S<\ ie :.tnowu 1...a�nąJ. We śnie 
uka�ała rnu $-)� w.:óżka. i powt {'l rz.yła 
ro'l,k.tt..  Fet FruMo,; pomySial :  .. mo
te eoi w l :-·m jest, .tlf' jak7.t> ja \ak 
od ra--.tU rzu<.'e pJ"ae, u mojt'go . 10-
spod.,an:::i.? Pocz(' k <tm i l.tJbat·;,,:ymJ' · .  

N.i. trM"t!i tb:ien �er. :mow u 19:i� 
powł.ót,x.yl, a WTÓ�a powiedtia)G 
SYC'()WO : 

- DLac.;eQCl' 1ti1-,tu.> 11 u; Ył111U'�-«41.-f 
Cz-y <'licu::, .:t�by ::G-mitJ �t �lct"z�łrl.o. 
spotka Io c,� 11 1 e .11zt:·� (' .'<'c i< ? 

Fe:l F'rumog opowiedri�ł i'trój · � 
gospode1rz.o,1,.;i i ·tt!n gQ pwkH, ł."�
elai 7.alo, .. ·c1 l  dobrege parobka. 

Pa•U:dl wi�c :rrumo! prflflt·o IWI. 
kt·ól�ws k i  dwoI' i �OO;dł � 00 
p<>ffi!)C,}' W l)l'YOrlbiC. 

Oe:rodnik kaza ł mu "cl�ć � w 
h-atiowaną ko�zult: z �;enkiego pł,o
l.na,. w k:.urt� i wy�zywnne �poden)d� 
:i-ł.:: ftt-'zygla1o na krolcw!kie,go 2ł-ługę. 

-. Ka a<J. ego r,w.ka - powłed�iff: 
ogi.'od ni.k - będ.ziesz uf.l-(ldol dwa
·uaii'<'.'it tviCl ZOlle1: 2 rt(l,.jfodnil'j�zvrlt 
kwiató w i porla1t;: 1e ,1 wnttttJ11f 'łl ,!M� 
kol'tt_ k róle wRf,, i in .  ltie,!')a b-ł;rla l:łliW-
ehod.:H� z pt1 lłwn. 

- C.:v k rute Wf\11  .Jot! �r!" -
Ba.py1.ał .fret F"rumoi. . 

- A cóżeś liJ m �.�i-Ol� AH 2Ji't"O• 
l>isz · 11 aji.e1Jit'j,  Jłlk tite bfdzfft:? we 
11,i� 1)a i r :::. y ł . Da;;,o ju:i ·7"rzez ,t.W 
zW-go &1ę »udo. Widnć u,róiki M• 
aearowaly j,e w kotebC'e. Co 'k..'ier::rór 
k-ł"ół ewnu każq 3obie doć notce pa 1t-
tof etki ;;:: bin lego 11,( {Rs.n ,  a ra.'łto 14! 
wy rZ\4cctjq . bo paT1.toft!-lki łflj 'f)O„ 
da rt� n.a łt r:::.,;py. Króteion11 tn.'H.e.rq 
gdz�eś i sułtejq.. a nikt 11ie 10it". 
gdzie. K rót 'fld,.� ł.w,.,lzo .ttę l�)\. 
mt'l·rf wi. 

- Dł<łCZ01f() ,nt1 .;;:om k 1Hc K'h ko,m. .. 
'!kłf'łl lt4 not·, żeb11 me moufw wvjść� 

- Za mk nql. ją ,  :rnmknql ,u1 dzie-
więf zamków ::a d.:-iewieciu d rzuń1t• 
1tu. N ic 1tie pomogło. i<:,oi oglot� 
U 1-:t.o wyk r·uje t,:  tajemnicę, ten 
będzie móg ł wyb1a(: sobie jed ,iq. z 
k r<itewien za żon�. Więc ::jeehałi 
!łHt .tyrtow!-e rycer:::y i wojewodów. 
a nawet k ró!ewi,·zE:". Co raz fj't.n.i, 

e.MłWAł n.orą przv dziewięci1,(, zam
ka.eń, a. na. ran<t nie zostawało po 
nim śladu. Tak prze1>ad.lo już :je• 
dena,tu.. Dwunasty .się itie zgtaaz«. 
bo ka.Memu życie mile. 

Co rauo Fet Frumos podawał kró
lewnom świeże wiąz.ankL Kiedy 
o:-tatnią  podawał najmłodszej czer
wieni ł  się jak mak. 

- Barcl::o mi rię podoba nasz no
w�  ogt'odniczek. - powiedziała kie
dyś do sióstr najmłodsza królew0a. 

Tamte za.częly wydziwiać:  - 'l'a ... 
lat prosfj/ clt fopolc � wst ydziła byl ń<t{ 

Kiedyś w nocy Fet Frumos ni" 
mógł zasną€'. Wyszedł do ogrodu 
i położ.yl 11.ę na trawie. Sniło mu 
liię. ie pn:ys-Eła ta ,am.a wróika 
1 mó-wi:  

- Jak bę<l,;i1' w,chodzilo łłoiiee, 
obł"óć si,ę twa,-�q. Int niemu. i idi 
prosto przed 1iebie, at dojdziesz n« 
koniec królewskiego ogrodu. Z-na;. 
dziesz tani dwa swzepy lcrzewów 
'WXlwrzynowvch., • ,>rzy 1tich zfot q,  
łopatkę, złotą ko11�wkę i jedwabnu 
rec::n ik.  l-V11kop ost:ro '.::n  ie s::.c-:epu 
wawrzunowe i i,rzesadi je do 'ltaj-
iadniejszych. doniczek. Okopu; je 
.rioiq łopatką, podtewa.j ze złotej 
Jtanewki i oiuszaj jedwabłiy,n u;ci-
111:ilete411ł, Kiedy wyro.łną t'(Jk ie d ttźł 
JiMt, ty, poproś ;e, o eo zeelt.cen, 
• o.oe e, .;ę O<tw<fr�e"",. 

Królewna pto.ge1.t-ras-zyła si.( i za
wołała :  

- Ojej,  ,io�t ry,  boję się.' Kt.ol 
mi nadevnqt 'N.a sukn ię. 

- Przecie nikogo n ie ma, po• 
pa t rz - uspoka}ała ją najst;usza. -
Pewno zacze1)il.aś sukn iq o kolec ja
k iegoS k rzaka. 

Królewny szły przez las ze srebr
nymi liśćmi, potem przez ła1 ze z1o
tymi liśćmi. potem pTzez las z bry
lantowymi liśćmi. Za lasam i było 
jezioro, pośrodku jeziora stał pa
łac na wyspie. Na brzegu je;:;iora 
czekało na kaidą królewn� czółno 
z wioślarzem. Do ezólna »ajmlod
szej król-e-wny wskoc�ył Fr&t Frtt
mus. 

Z paiaeu dolatywała ezarow1')a 
n,1.,tiyka . Królewny pobiegły proyto 
nil salę balową. Czekało lam na flie 
jedenastu tancerzy. Królewny u .... 
c:&ęły ta{1ez.yć z 1-ynaml królów, wo.
jćwodów i r:,�1·zy. Dł.t Q-ajmlod
szej krókwny nic !b,rczył,o pary, 
więe tafi.�yła 9ama. 

Fet Frumo1 nie \\-·ytrzymal w 
swoim kącie i puścił !i� tak�e w 
taniec. Miał ochotę pochwycić 'M\ 
ręce najmlodg-z.ą królewnę, ale po
my!lal: .,jeszctt mnie zlapią i za
trzymają tu na zawsze jak Lamlycfł 
kawalerów�'. Więc taf1czyl !llam,  sta
rając 8i� nikogo nie potrĄclć. 

W tern przH ok,no zaj rzał śwłł:. 
Mo\.u�yka urwała się i tancerze sta-

F E T  F R U M O S  

I D W A N A Ś C I E  

K R O L E W I E N 

łltetiti rwRtwli8łt.a) 

N h"'""" OOIAdaił oi,ę i M'<IÓifł 
-7*1:lto ""1<, jak kazała wrói<ka, 
Wawl'�yn7 rosły nad podziw pręd.
Jro. Kiedy b;yly \akie jak on """'· 
ott·odnic..:ek pokłonił się i poprosl:łt: 

- Ukryj MnM°, 'Mh ryj, Jffl,teę'f>e �
wr2:�1t0wy! 

Zaledwie lO powiedział, ai. hl 
• c1mbku jedn�j z gałązek pok:a.
xał się pączek. Ul'ósł w nlgnieniu 
vka i otworzył się. Kwiat był pięk
"1' jak jutrzenka. Fet zerwał 10 
i sehowal na piersi Y.a koszulą. Stai 

· si(: niewidzialny, sam nie widziaj 
wht . .snych nóg i rąk. Wieczorem 
wśliznął się za córkami królewski
mi do ich komnaty. Wlazł 1 '  •• a J?ie(', 
żeby go nikt pł'z.ypadkiem nie po• 
tl'ącił. $tamtąd pat rzył, co się �
dzie działo. 

Zobaezył, 7,,e królewny wcale nM 
kład• si� spać„ tylko trefią sobie 
włosy i pr�biel'aj'ą się w prześlic1.
Ae s:r.at:r. a na nogi wkładają, bfa.
ie. atłasowe pantofelki. 

Kiedy się wystroiły, najstari,i;& 
�upn�ła w podJog�. Podłoga się roz
stąpiła i królewny zeszły- pod ni.i\ 
4?.nureczkiem. 

Ogrodnik zsunął się z komina 
i poszedł 1.a nimi. Szli nieznaną 
okolicą, aż zasl'.:li. do Jakiegoś ogto� 
du. Dookoła ogrodu był mosięi.ny 
mur i wrota do niego też były mo
siężne. Najstarsza królewna tupnęh, 
znowu i wrota się otworzyły. Fet 
Frumos tak się śpieszył. żeby zdc.t 
:tyt, zanim się za nimi zatrzasną, 
:ie nastąpił na kraj sukni najmloó 
s:zej królewny, która szla osta tn i-a . 

.._. Spod Po<il(>fi wyjecł>al -
z.a...tawiooy najwytH>rniejszymi src1a
k0Iykami. Wszy!cy u.siedli i z.aczęH. 
j�ć. Po uezci.t w11,gy.scy 1.1.kł<>nili si� 
sobi� pięknie i króle"•n.r wyru!łiy-
1„ v, powrołn� drot:�. a Pet Frumo, 
;u, nimi. 

K iediy s.s-li. przez �,·ebrn.:r las., .ia
e-hciak, mu i,ię odłamać maleńką 
:a lązke, Z21.le<iwi,e to trobił, d-reszG.:. 
przesJ1;edł po lMie. Drt..CWitł i krze
wy zadzwoł)i!y !H'�brn.rmi listkami.. 

Na drugi dzieil rano Jt'&t FrurnoA 
wplótł srebrną, ga·ląz-kt::: do wiązanki  
najmłodszej z królewien. KrótewJJa 
bardim się zdziwiła ,  jak by zoba:. 
czyla w biały dzi.e-t'l promyk księi!,y„ 
ea. Ale nic o tym nie powiedzi.-1 ttt 
sla eszyrn siost rom. 

Następnej noc7 po wtórzyło się 
to samo, t ylko w pt,wrotnej rlrod1.e 
o!:!rndnicr.ek ze1waJ �a 1 �1zke zlot � .  
Wplótł ją do  wiązan.k.i i poda ł naj„ 
młodszej królewn ie. Wydc> ło się jej, 
jakby gorĄcy p-n)ffli.eł\ s.�ońc-.t d-o
tknął jej serca. 

Nie wytrzymała i. eiek:�'ó'l.'Oki i pe, 
południu wymknęła llif! do og,roół.:l. 
Zapytnła ogrodniczka : 

- Skad bierzesz t,e śłie�e .'1-rebr
ne i zlOte gat.qzki, któf'e z.1tct.jduj( 
tt1 wiqza n kach?  

- Wiesz o tym dobrze, króhw
'lt-O - odpowiedzia ł ogrodniczek. 

- Więc pos: :zedleli za 110.mi? - zri .. 
wołała . - Ald się dobrze Ykry�! 
N ie mów o tym nikomu. Jeśli pi
śn ie!fz choć słówko, każę ei ucilt6 
otowę, 

Trzeciej nocy Fet Frumos znów 
wykradł siG za królewnami do Ul -

czarowanego pałacu. Kiedy wracali, 
zerwał gałązk� brylantową. 

Drzewa zaczęły dzwonić i naj
. młodsza królewna odgadła, ie 
ogrodniczek jest blisko. Uśmiech„ 
nQła się i nic nie powiedziała. 

K iedy rano Fet Frumos podał jej 
wiązank,: a brylantową gałązką, 
k rólewna pomy:jlala: ,.Przeciei ten 
oerodniczek jest ładniejszy i mit� 
s2ó3' niż królewicze, wojewodowie 
i rycen.e, z którymi tai1czą moje 
sios\ry • .Jakie one niemądre, że te• 
,-o nie widz:t", 

Naj,starsza sioslta zauważyła, ie 
tnmta prznląda sit: ogrodnikowi. 
Powiedziała o tym �iostrom. Zaczę
ły chichotać i wyśmiewać się z na1-
mlodszej. Kr6lcwni� zrobiło 1h:: 
przykro i zawołała »e łzami w 
oezach: 

- Ten ch.lopa.k  je&t dzielniejszy 
łlii wa.si rycerze! Mu.sict!yście łch 
uśpić cza rodziejskim zielem i do• 
piero jak zasnęli, pr.::ewio:e:ly.kle ieh
n« wysp,: do pałacu. A ten odwaźyt 
się pójść 2n nami �am. l .ti'obH to 
tak sp l'Ut n ie, żeśmp go wcnle  nie 
u1 u wa::uru. 

T!"raz dopiero starsze kr6leW'fly 
dowiedz.lały się, '.le ogrodniczek był 
z n imi na noei1ej wyprawie. Prze
raziły się. ie doniesie o tym kró-
lowi. Prr.:;dko pobiegły do swoje-j ko• 
mnaly na nar:1d�. a najmłodszej 
sfostry nić wpu!cl ly. 

Nie wiedziały, że ogrodniczek do
myśl i ł  si� jakie�oś podst(!pu i że 
znowu wśliznął się za. nimi i winyst
k:o słyszy. 

Kiedy królewny oiworzyly drzwi, 
Fel F'rumos pobiegł co prE::dzej do 
zaczarowanyet1 krzewów wawrzyno
wych, pokłonił ,ię i poprosi!: 

- Chcę hyt TycerzffA. 1u1 w.uyst
ko ootowym, wi(c mi pomó'źtie, 
k. r te W'1 wawrzynowe-! 

Na czubku drugicio krsewu u�a
za( się pączek, urósł w oczach i o„ 
hvorzył sit? szeroko. a był róż«ny 
jak jutrzenka. Fet Frumol!i zerwał 
go 1 ukrył na piersi. Poezuł

7 
ie 

dzieje się z nim coś dziwnego. Ca
le jego ciało nabrato jeszcze więk� 
sze j siły i zręczności. Spo_jrzał po 
sobie : zobaczył rf;Ce bez odc1Sk6w od 
łopa t y. szały rycerskie i pny boku 
miecz. 

Poszedł prosto do k róla i powie
diial  ie chce czuwać w ftoty pn:.ed 
kom1�ntq królewien. 

Król zgodzi ł  się i zaprowadził  ry
cet7,a przed komnatę królewien. 
K iedy wszyscy posnęlł. królewny 
:tawo.la ly rYcecza i zapyt.a}y: 

- Czy cl1 ceu pójM i tańc-2,t1ć z: 
,w,mi ?  Cz·v się n.ie boisz1' 

- Chcę, n ie boję ,;ę - powl<O
d.'!i.a l }l'et Ji'rumos. 

Z.1brnly go ze sobą do czaFod,zie j 
sk iego pa }acu  i Fet  ti'rumos t..1nczyl 
do świtu z najmłodszą królewną. 
Ale :t.e byt nie tylko dzielny. lecz 
lak�..e roi.t ropny, w!{tC pilnie zważał 
na ws1iyslko. 

K iedy zacz�la s- ie; ucgta, ufłłndł 
obo-k · swej tancerki. Najslantz.a z 
królewien podała mu wtHo w liło
iym kielłchv. a inrie zawoła ły kfasz
ezijC w dłon i� , śmiejąc •le. i ilaglą
dając w oczy:  

- Pd! 
Ale Fet Frumos miał się na baCl'.

Rości i doslys-zał wyratnie, jRk naj� 
n1lod/;za. ostrzega go półgłosem: 

- N ie ))i/, Pocna!.am eię. Wolę 
byt pn:u tobie ogrodnfcrlt.q, fliż 1;er6-
Iew·;ia bez ciebie. 

Zro.zumiał, że je:teli �y-pije wino, 
st..t.nie  się z nim to, eo z jedenastu 
innymi: zapomni o całym świec:ie 
i zostanie tu na zawsze. :&:dzie ca� 
łvmi nocami tailczy�. a w dzień od
Poci.ywać po nocnej zabawie. 

Pochwyci:-1 puchar i trzasm.ąl nhn 
o z iemię. 

Zakołysały· si.ę ściany pałacu, roz
legł s ię podziemny grzmot, światła 
zgasły i ws?.ystko się zapadło. Jedno 
mgnienie - a tance-rze i królewny 
Złlł�leźli si� w komnM:le starego 
kt'óla, 

Skończyła si� moc czarów. Kró
lewny sie p.oprawily i przestały po 
nocach drzeć pantofelki. Jedenaście 
sta rszych wyszło za mąż. za jedena
stu królevdczów. wojewodów i ry
cerzy. 

Ą z dwunastą, najmłodszą i naj
milszą, ożenił  się. Fet Frumos. 



PIĄTEK 
PUOGHAM I 

1.00, I.SO TTR, RTS$; 
11.55 Dla szkól: geografia , kl. VI - Pojeziea 

rze Lubuskie;  
11.00 Pro,;ram dla kl. 1-2 - Na!'.l:t.e mam:,; 
ll.30, 14.00 T'l'R; 
15.05 Redakcja szkolna zapowiada;  
15.20 NURT; 
15.50 Program dnia ; 
1s.ss Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 

lł.M Dzienn ik; 
20.10 Wtorek melomana 
21.J& 24 godziny ; 
1.).20 n��t recept" - rozmowy o wychowa--

tl.4S Filmoteka narodowa - filmy Andrzeja 
Wajdy „Krnjobraz Po bitwie"; 

21-25 Jt:zyk ang. (14) - kurs d la :wawan,:;ow.; 

SRODA 
PUOGRAM I 

1.00, li.JO TTR , RTSS; 
U.JO Dla dzieci - ,,Pi11tek z Pankracym'"; 
11.55 , ,0-Lień dobry, w kręgu rodziny .. ; 
17,!ł 

j:�Jl
e
�t�; 

dachem" kom, obycz . .._ 6-12 111 

1.55 Dla szkół: historio, k l .  !I - w kraJ11 
Mieszka i Chrobrego ; 

Jl.S$ Dla szkół. -fizyka ,  kJ. I - co to Jea& 
elektronika , 

:::� :::i
1

:i�1�k��:� łpłewa Neila M,o 
tuso; 

11,50 Dobranoc; 
li.N Telewizja młodych pt·Mdaiawla 

.,Turniej reporterów'': 
11,JI Dziennik; 
lt,11 Spotkanie z. kom�ytorem. Stefanem. 

Rembowskim „Jak to dziewczyna"; 
Zl.$0 ,,Listy o gospodarce"; 
21.,0 Dz.lennik; 
%1.łS „Wykrzyknik" - widowi1ko utyryc:a

ne ;  
22.,M „Miłość między kroplami deuc:tu" -

melodramat prod. CSRS. 

PROGRAM li 
DWÓJ!< A DLA DRUGIEJ ZMIANY 

tl,00 StaroWl\..wkic pleśni; 
10.ZO Klub Jazzowy Studia Gama; 
11.00 „Gwiazdozbiór" - Jadwiga .Janko""'"' 

ska-Cieślak ;  
n.SO „Pod jednym dachem"; 
11.00 Język franc . (20) - kurs pod.sł..; 
li.SO J�zyk ros. (IO) - kurs podst . ;  
11.00 Program dnia ; 
n.os Dla młodych wld:iów: Kino TDC 

,,Wielka, niebieska kula" - ang. film; 
11.25 Klub Jazzowy Studia Gama - .,Vade

mecum" (13); 
11,15 „Małe Kino" filmy:  - .,Nowy .Janke 

Muzykant", - .,Był sobie raz"; 
11.!5 . ,Od siebie o krok" - recital poetycklt 
lt,00 Kronika (Kr.); 
19.So Dziennik; 
zt.10 .,Nieznani bohaterowie" odcinek I &en-, 

sacyJnego filmu prod.  KRLD; 
tl,10 24 godz.lny; 
Zl,20 .,Gwi:udozbiór" - .ladwiga ,lankowwka

Cleślak; 
iz.os Tenis stołowy - mecz Polska-F1·a ncj� 
U.Sł Język franc. (20) kurs pod1t. 

.... , I.Jl 'M'R; 
1.00, '1.31 TTR; 

SOBOTA 
PROGRAM I 

11,55 Program dnia ;  
12.00 Koncert WOSPRiT; 
JJ.10 „Małgoruta" - wojsk. tum dok,ł 
u.oo „Estrada folkloru";  
H.35 „Klub Sześciu Kontynentów; 
15.H TelewhiJa. młodych k09moMułów 

,,Orbita" ;  
U.15 Dziennik ;  

:::; T�!�
a

·�elewfzJt'*"� 
f
i�1,:r;;!

z
·i>nerw .. 

Tetmajer - ,,Kochem cl� �a to, ie ci, 
kochać muszę" - llQ'ki mlłosne; 

1&.st Dobranoc; 
11.00 „w świecie cbikich awierz,t" 
Jl.30 Dziennik ; 
2f.lt .,Misja" odcinek I aerialu wojenno-kr,.. 

minalnego TP; 
:u..10 „Blisko i daleko";  
11.5'0 ,.Zawsze ty i ja' '  łpiewa Kazi.mi.era 

Kowalski; 
22.30 Dziennik ; 
zt.45 K ino nocne - ,.Sprawy 1 ap.rawki •la._ 

ineJ pani" film aenucyJny TV ani. 

PROGRAM 11 
11.oe Program dnia ; 
11.85 .,Smak chleba" - odc. pt. ,.Na,2 chleb 

powszedni" I odcinek współczesnego 
serialu obycz. prod. ZSRR; 

H.10 ,,Uśmiech &pod parasola" - prograN 
rouywkowy; 

lł.40 „Przeboje mistrzów" odc . ł: 
11.JO Sportowy magazyn sprawozdawc:iy; 
11.00 Kronika (Kr.); 
19.:JO Dziennik ; 
20. 10 „Muzyczna poczta" - muzyka 40--lat

ków; 
Il.to .• Uprowadzenie" r. aerii „Sherlock 

Holmes i inni" film kryminalny TV 
ang. ;  

%2,00 , .Muzyka m1odej generacj i" wysl�p ze
społu „Krzak" na Jazz Jamboree 80; 

TV BRATYSLAWA 
1.20 Pionierska Jaskółka ;  

u.o� W stron� XVI Zjazdu KPCz; 
12.00 Gra Ostrawianka; 
U.JO „Karlove Vary"; 
13.05 M. Broumsky:  ,,Nagroda";  
15.55 O Puchar Wyzwolenia ; 
J&.55 ,,Bezkrwawe łowy'' ; 
17 ,40 Spotkanie w Valinic ;  
l.1.30 Wieczorynka ; 
tl.40 Mój oJciec był .•. ; 

1t.H l>'�ennik TV; 
-.JO Fotel dla go�cia; 
Zł.tł „Llat pisany po hłc�ńn•• - kom.,. 

dia TV;  
la.N •ru OrkieBł.ra 1 Balet TV atll8; 
Ja.li „Bohater aię nie b<Jl". 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

1,10, C.lt TTR ; 
1.28 TTR, R'I'SS; 
1,48 Nowoczesnośl: w domu 1 A&TOdde; 
I.JO Emerytury dla 1·olników; 
I.Ił „Telewizjada" - sport dla 'W'lląatkich; 
I.SS Program dnia ; 
l,Oł Teleranek 

11.21 Antena ; 
lł,łS „Mała ziemiB." (I) OM:atnla �ść N-

rialu dok. prod. ZSRR; 
U.ff Dziennik; 
12.11 „Dlaczego! " ;  
13.00 TYLKO W NIEDZIELĘ; 
J:11.H Zapowiedż programu - wier• dla Cie• 

bie;  
11.lł ,,Detektyw historii" - słynne kobiety 

wobec wielkich wydarzeń hltrtorycz
nych 

li.li ,.Mieszkanie, ale jakie? .. - tym razem 
o meblach, które można :aroblt Nme-
mu; 

]4 .00 „Przygody Sindbada";  
14 .U Losowanie dutego lotka; 
J4.!5 Filmy Charlie Chaplina - .. Charlłe ma

rynarzem" t „Lichwiarz"; 
n.ae Pytania na dziś" aktualne problemy 

tygodnia : 
ll.H Sportowa niedziela - łwlertfinaę' P� 

charu Polski w piłce notnej ;  
1'7.80 Przedszkolaki dedykujĄ; 
17,Jł ""Pamiętnik zza kulis scen7"i 
11.50 "Piosenki z Kurierka" 
li.te Godzina z Włodzimierzem &ollot'ak.im; 
19.So Dziennik; 
IO.JO Wiersz dla Ciebie;  
Z.0.15 „Anna Karenina" ('I); 
21,21 Sportowa niedz.iela ; 
Il.SO Kabaret Olgi Lipillskief ..,_,..o,.; 
11.ff „Jaki jestem ... " ;  
H.15 „Biała Marianna" - etiuda lłłw\Owa 
11,2' Wiersz dla Ciebie; 

PROGRAM li 
11.łł Program dnia ; 
Jł.łS „Ku morzu" progr. wojak.; 
U.li uMisja" (1) serial wojenno-lr.r,-łnaYly 
n.li Przeboje tygodnia; 
Jł.11 Teatr telewizji - 5'aniuaw BOl'ak. -

,,Pustelnia", 
lł,N i'�rin1!:WtY W9�nienla • - ..Luc Je• 

Jl ... ,.Okrtui;ty tydzień" - tilm oł)peL prod. 
pol.; 

:n..o5 „Spotkanie s 1wia2d," Daniel aanta. 
eruz; 

11.łS Sportowy magazyn •pr11wozdawe1y; 
IJ.00 Robert Schumann - koncert wiolOlr 

czelowy a-moll; 
lł,Jł Dziennik; 
Jł,10 „Show jakich mało„ WJ"•t.: Helena 

Vondraćkova , Hanna Z&gorowa, Vaclav 
Neekarz t in. ;  

Ił .li Klno be-.t granic - ,.Indie Zachod
nie - trudny probl�m wolnolłcl" :  

21.IS „Poeci 1 ich wiersze" - JKą S. Słto. 

TV BRATYSLAWA 

1,29 Chodźcie z nami. . . ;  
t0.45 „Decydujący front" (19); 
11.35 W s1.ronę XVI Zjazdu X� 
JZ.SS Muzyczne studio M; 
J3.05 Gdy po latach otworzysz n10je tltrony.
J3.30 W stronę XVI Zjazdu KPCz; 
H.40 B. Sz1mkova : .,Złota panna•• ;  
15.50 „z Pragi do Monte Carlo" ; 
11.05 B. Zclcnkova : ,,Wydział ophłcl tpe• 

cJalnej " ;  
11.30 Wieczorynka ; 
11,łO Magicy 1980: 
19.30 Dziennik TV; 
to.!5 Teatr TV; v. Czejchan: .,zawadl.aka";  
2f:.15 B. Mar1.inu :  .,Komedia na motcie" -

TV insceniz. opery. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM 1 

Ja.at, U.00 TTR ; 
15.20 NURT ; 

15.58 Program dnia ; 
15,J:i Obiektyw, 
ll.15 Dziennik; 
Jli.M Dla dzieci :  ,,ZwierzynJec"; 
11.55 „Klinik.a zdroweJo człowieka" 
17.zo „Czterej pancerni i pies" (I) 
Jl.OS ZapiS autoryzowany; 
11.łO Rolnicze rozmowy; 
11.so Dobranoc; 
19.90 .,Echa stadionów" ; 
J9.Jł Dziennik ; 
20.10 Teatr telewizji - scena współczesna -

Barrie Keef!e „Bąd� mi opok�"; 
21.25 ••  Jo�orum korespondentów'' ;  
Il.IS „Piramida czy złota góra!" rr.ecs. • 

polskim telewizorze kolorowym ; 
22.25 DdennJk ; 
U.40 „Znpraszamy do nas szpilki" - proer. 

satyryczny ;  

PROGRAM U 
DWÓJK A DLA DRUGIEJ ZMJ ANY 

JO.ot „Kl inika zdrowego człowieka " ;  
10.30 STUDIO BIS; 
Jl.JO „i,;:enia wzdłut. i wszerz" film dok. ;  
Jl .50 „Jan Paweł 11 w Kenii" - repor1.at 
J2.0i „Masajowie" - o tyciu I obyczajach 

plemienia Masajów; 
ll,SO J�zyk ang. (14) - kurs dla zaawaru.o. 

wanych; 
17.lł STUDIO BIS ; 
19.00 Kronika (Kr.); 
19.!G Dziennik ; 
20.lł-22.55 wieczór kenij!lki w telewi•jl poi• 

skieJ; 
Z.O.IS „Kenia wzdłut i wszerz" film dok . ;  
to.35 Gość wieczoru ; 
20.•, ,,Era Nyayo" - film dok. o nutępcy 

Kenyatty; 
!0.55 Gość wieczoru; 
11.0ł „Bank zielonych pa1olwisk" tdm dok. 
%J.15 Gość wieczoru;  
11,!5 „Jan Paweł U w Kenii" - rep.  fil

mowy; 
!1.40 Gość wieczoru; 
%1.45 „Pangi z polskiej f�Dryki.. rep. Boh-

dana Sienkiewicza ; 
11.51 „Miasto w słońcu" - rep. • Mairo� 
2!.łS „Ma8lljowie" - film dok . ;  
zt.JO Gość wieczoru; 
22.41 „W świecle dzikich zwierz�t" ttim. elek. 
21.56 Jc:zyk niem. (Jl) kurs podst. 

WTOREK 
PROGRAM 1 

ł ... , C.,O TTR ; 
I.SI Język polski, kl. t lic. Zygmunt Kra

siński - .,Nie-boska komedia" ci.  z; 
Jt.N Wychowanie plastyczne, kl. � - z. S•Y"' 

monero Kobylifulkim i,potkanie ł; 
11.JO, U.Ol T1.'R, RTSS; 
14.,0 Telewb:Ja w sprawie milia1·dów; 
15.50 Program dnia ; 
15.SS Obicktywo 
Jl.li Dziennik ; 
JC,JO „Telewizyjny Klub Seniora ''i 
U.S5 Polska Kronika Filmowa ; 
17 .05 ,Interstudio";  
17 .H „StJ'u8 p�dziwlotr p1·zedslawia " - f1t1-w, 

anim.; 
I7.5S ,,Lekarz radzi" - bóle kr��oslupa; 
li.OS Telewizja młodych - ,.C.D.N . ' ' ;  
Il.SO Dobranoc; 
19.oe „Zderzenia" progr. publ. ; 
19.,0 Dziennik; 
20.JI Twój współczesny „Piąta pora roku'" -

radz. film społeczno-obyc,ajowy; 
l1.ł5 „ł�orum ekonomistów" - reforma go.., 

podarcza - cenlrum i inni;  
Z!.30 Dziennik :  

2.!.4$ , .Spotkania liryczne" - ,,Piosenka, kló
rej nic motna przestał: śpiewać"; 

t:J.U Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM II 
DWOJKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 

10.00 „Szkiełko i oko" - magazyn popular• 
no-naukowy; 

11.05 „Lekarz radzi" - bóle kręgosłupa ; 
11.15 „Interstudio"; 
U.40 V.'lorek melomana ;  
15.45 Język ang. (21) - kurs podstawowy; 
16.15 Język niem. (21) - kurs podstawowy; 
Jli.40 Program dnia;  
1 5.45 „Sekrety kina" 
17,25 „Latający Holender"; 
17.55 „Szkiełko i oko'' 
19.00 Kronika (Kr.) ;  

11.M, u.eo TTR, RTSS; 
tł,30 Program dlo PGR'"6w 
u.N Telewiz1a w sprawie mmardów; 
1s.zo Nurc 
11.50 Progrom dnia ; 
15.55 Obiektyw; 
Jl.li Dziennik ;  
U.JO Dla dzieci „Michałki" ;  
JS.55 „Dzie1i dobry, w kr�gu rod'l'iny»; 
17.ta Losowanie małego lotka;  
11.so „Dom ; my" - poradnik; 
11.51 „Turystyka i wypoczynek"; 
li.IS . ,Jugosławia - 30 lat do!wiadcr:eń" 

publ. międzynarodowa: 
Jl.SO Dobranoc. 

!::: ��f����a" - magazyn muzyc-...ny; 

20.Jct Filmoteka a rcydzieł - ,,Grona gni• 
wu" film fab. prod. USA; 

22.15 Dziennik; 
22,30 Rozmowy lilcraekie; 
23.00 Telewizja w sprawle miliardóvi,. 

PROGRAM ll 
DWÓJ K A  DLA DRUGIEJ ZMIANY 

lł.00 Sprawy młodych - .,Zamki na \odzie„ 
film obycz. ;  

1 1 . 1 5  „Turystyka i wypoczynek; 
11.40 „Dom i my" - porad nik ;  
12.00 „Sensacje z preszlości"; 
15.10 Język ang. (14) kurs dla zaawan.sow.; 
Hli.40 J�zyk ang. (21 )  kurs podstawovvy; 
17.JO Program dnia ; 
J7 .u „Cz.lowlck i środowisko" 
17.4.5 Sprawy młodych - .,Zumki na lod,i�· 

film obyczajowy; 
19.90 Kronika (Kr.) ;  
U.IO Dziennik: 
%0.10 „Sensacje z przeszłości" - Mlijemnice 

krakowskiego Barb8kanu; 
20.4.0 Pegaz Młodych; 
i1.10 24 godzin� ;  
21.21 Program morski ; 
21.so ..  Milion pogod nych nut": 
U.Jl Teotr wspomnień 1970 - Jarosław 

Abramow „żaglowce, białe iaglowce" • 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

1.00, li.Jł TTR, RTSS; 
l.lł Dla szkól : zoologia, )li. t - lwiat 1a

dów; 
I.IO Praca - technika, kl. I - elektrotech

nika - to nie takie trudne; 
1.5:5 Dla szkół: j�zyk polski, kl. t - Boi.,. 

Mlaw Prus; 
11,Sł J�zyk f)Olski. kl. 3 1 4 lic. - Konstan,, 

ty Ildefons Gałczyilski; 
:13.)ł, 14,IO TTR. RTS$; 
U.:st Telewizja w ,;prawie mHhrrdów; 
1s.11 Program dnia ; 
11.15 Dla młodych wid:,;ów: ,,Turniej uu,tę,, 

powych" ;  
15 . .iS Obiektyw; 
tC,15 07.iennik; 
11.31 Czwartek TDC 
]1.JO „Magazyn motory:c.acyjny. , ; 
17.55 Telewi:r.ja młodych „C. D. N." 
lł.zO „Patrol" 
Jl.SO Dobranoc ;  
J9.00 „Sonda" - ,.Fahunorgana"; 
n.JO Dziennik ; 
zo.tł „Hotel pod martwym alpinislit" fdm 

kryminalny; 
21.JG Pegaz; 
22.ZO Dziennik; 
2z.3s , ,Mózg" - , ,Zwierciadło duszy"J 
23.Ił Telewizja w sprawie miliardów. 

PUOGRAM Il 
OWOJKA DLA DRUGIEJ' ZMIAN\ 

10.00 „Sonda" - Fatamorgana" ;  
10.38 „Magazyn motoryzacyjny"; 
10.55 Kosmos 1981; 
u.oo Język ros. (21) - kurs pod1otawowy; 
16.25 J�z.yk franc. (21) - kurs podłitawow::,; 
16.55 l{osmos 1981 ; 
19.00 Kronika (Kr.) ;  
19.30 D7,iennik; 
20.10 Nurt; 
20.40 Nurt;  
21.10 24 godziny ;  
21.20 Kosmos 198 1 ;  
22.40 Nurt; 
23.10 Język ros. (21) - kurs podstawow� 

Za zmiany w programie wprowadzone 
w ostatniej chwili. redakcja. nie bierze 
odpowiedzialności. 

(Przypominamy, te filmy s.zczególnie 
prze.z nas polecane wyrótniamy drukiem 
pogrubionym) R E P E R T U A R  K I N  

(czechoslowackl, legenda kostiumowa) ;  
SZCZAWNICA - Pieniny: do I N i e  ta
kl zły... (trancuSko-szwajcorskl, kome-
diodramat przygodowy). 10-12 Cnta (pol
ski, psychologiczno-społeczny);  SZCZAW· 
NJ CA-KROSCIENKO - Sokolica 
patrz: pod KU0SC1ENK0; ZAKOPANE: 
do 8 Superpotwór (japońskl. sensacyjno
tantastycz.ny), 9-10 Detektyw (radziecki, 
kryminalno-przygodowy). 11-16 Cena 
sł.rachu fUSA sensacyjno-przygodowy). 

GORLICE: do 'I Coma (USA, thriller 
fantastyczno-naukowy), 8-9 Gorące po
lowanie (japoński kryminalno-przygodo
wy). 10-ll Tango ptaka (polski, mlodzie-
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7-9 Kontrakt (polski, komed iodramat 
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łeczno-sensacyjny); KRYNICA: &-10 Ce
na strachu (USA. liiensacyjno-przygodo,. 

::,�\ecz
1
��by!:aj��r

amer
\.Mx;g��: 

5-1 PaclorkJ jednego rótati.ca (polski. 
dramat rodzinny), 10-15 Glina ezy łaj-

dak (francuski , sensacyjno-kryminalny); 
MSZANA DOLNA: 5-6 Mistrz kierow
nicy ucieka (USA, komedia przygodo
wa), 7-8 Barroco (francuski, o miłości), 
10-11 Cm.a (polski, psychologiezno-spo-
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j
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a
�J�i�: 

NA: 1-8 Rocky li (USA. sportowy), 
10-12 Wujaszek Marin miliarderem 
(rumuński komedia) ;  NOWY SĄCZ -
Kolejarz: 8-1 Ucieczka na Atenę (bry
tyjski, wojenno-przygodowy). 10-12 Ta
czanka z południa (radziecki, rewolu
cyjny): Nowy SĄCz - Krokus: ł-8 z 
przewiązanymi oczami (hiszpański, psy• 

chologicz.no-polityczny), 10-1% Emil ko
mediant (NRD. kryminalno-kobaretowo
•polllyczny). NOWY SĄCZ - Podhale: 
Ojciec świ<;:ty Jan Paweł II w Polsce 
(polski. dokumentalny); NOWY TARG: 
6--1 Wszystko jest miłością (bułgarski, 
młodzieżowy) 9-10 Gwiazdy pora nne 
(polski. wojenny) od U Supcrpotwór 

�i��t/ 5-8 M���:t�i�
n
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intelektualna). 10-11 Przygoda arabsko 
Jbrytyjski. przygodowy). 12-15 paciorki 
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ski mornlił.ct), 10-12 Piękna i Potwór 

Ponadto CZAN.N Y DUNAJEC..: 7-11 
Przybywa jeidziec... (USA, western); 

��:��a���:��� f�:toJ.łJ,.�
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bójstwo cbhiskiego maklera (USA. scn-
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giczno-poll.tycz.ny); SZCZAWNICA -
Górnik : 10 Przełomy Missouri (USA, 
antywestern). 

DUNAJEC - b&odnik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje 1esp6I: Da.nuta Binek. Beata Dembowska. Krzysztof Dobosz (sekretarz odpowie„ 
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KOBIETA w oczach mężczyzny 
Kobiety są skomplikowanymi 

stworzeniami o różnych kształtach 
i wymiarach. Kobieta ma wiele po
mysłów jednocześnie, ale żaden t 
nich nie jest na tyle sensowny, aże ... 
by go brać na serio. 

Kobiety dzielą się na cztery gru
ov; dz.iewc.z<:ta, żony\ matki oraz te
ściowe. Dziewcz�ta można z kolei 
podzielić na dwie podgrupy: Hna 
pokaz·• i .,na serio". Pierwsze zmie
niają się zależnie od humoru, gu„ 
stu, okazji t finansowej pozycj i  
mężczyzny. Drugie - to architekci 
w przebraniu :  majt\ w głowie go
to� plany. Zrobienie z dziewcty• 
n, tony nie wymaga żadnego wy• 
sitku - ona jest za ws2e do tego 
,otowa i chętna. 

mówić, ie wygląda dużo młodziej 
niż jej rz.yjaciólka. Kobieta młoda 
chce wyglądać dojrzalej. Jeśli ona 
chce -wyjść z domu, spodziewa się. 
że zajmiesz się: dziećmi. Jeżeli ty 
wychodzisz. ona czuje slę opuszczo.. 
na i samotna. 

Jeżeli śmiejesz się z jej ekstrawa-
ganckle:go stroju, czuje się bardzo 
dotknięta. Ale, gdy ona ci powie. 
ie ubieras� się niegustownie, powi
nieneś przyznać jej racje i to - a 
przepraszającym uśmiechem. 

Kobieta starsza pr•gn!e, by J@l 

Jeżeli kobieta jest tak nlerozsąd• 
na, niemądra, 1_1 iezrównował.ona, 

- nieobliczalna, krytykująca. i wyma
gająca, po jakie licho poświęcam, 
trzy cr.warle naszego :i.ycja,  ieb,- Ja 
zdobyć? 

AlEKSANOH PUSZKłN 

Kochałem poAiq . .. 

Kochałem poniq - i mi łości mojej 
Mote się jeszcze restlki w duny 

tlą, 
lecl niech to pani już nie niepokoi, 
Nie chcę cię smucić nawet myślą lq. 
Kochałem bet nadziei t w pokorze:, 
W męce zazdrości, nieśmiałości, 

trwóg, 
Tak czu le, tak prawdziwie - że 

doj Boże, 
Aby cię iMny  tok l)okochoć mógł. 

Pr,ełoi.yl JULIAN T U W I M  

Torebka duszą :kobiety 
Psychologowie ty.rierdzą, że na podstawie zawartości damskiej tore

bki można określić charakter właścicielki. Na przykład właścic ielka 
torebki, w której panuje nieład, ma dobre serce, jest wielkoduszna. 
Kobieta, która jednym ruchem wyciąga ze swej torebki to, co potrze„ 
buje, jest zwykle bardzo pewna siebie, władcza i ma zdolności do 
kierowar. ia pracą innych ludzi. Wielorakość ról.nych kosmetyków 
w damskiej torebce Ś\viadczy zaś o tym, ie pani ta jC'st impulsywna 
i pełn a  fa ntazj i .  

Jan  B i jak 

DRUKOWANE PRZED ROKIEM 
Dzień Kobiet, to zmorno

wony czas ,  za pija czona - i to 
w pracy - pleć męska, wście
kle sprzątaczki i zatkane prze
wody ka n a l i zacyjne. To także 
coraz częściej . fumy i dąsy 
pa ń ,  którym zokl-d funduje 
dz iwaczne upom n i ki .  

Dn i  różnych zawodów i sta 
nowisk roboczych, to pa ra l i ż  
jakiejś bra nży lub  gałęzi gos
podark i ,  1 którą pozostałe no 
ten czas tracą wsze lką możl i 
wość kontaktu. Tydzień,  cze
goś ta m,  to najpierw parę 
słów odczyta nych z kartki, a 
patem colo maso słów cu
downie  i m prowizowanych, to
warzyszących wychylen iu  ko-

lej nego k ie l icha .  Każda oko • 
zjo jest dobra. żeby popić. Ale 
naj lepsza okazjo oficjalna,  
kalenda rzowa i powszechna. 
Pije się za państwowe, spo
łeczne i zakąsza z puli pre
zesa . 

Okazjonalne przyjęcia w 
zakładach, spółdzieln iach,  u
rzędach, i nstytucjocff są dziś 
lepiej obłożone żarciem niż 
przeciętna knajpa.  

Ktoś te bankiety sfinanso• 
wal. Ktoś polecił sprzedać nie
widoczny w sklepach towar, 
Ktoś przefa ktu rował wódkę na 
n iewinne oran żady. Ktoś ko
lejny te faktu ry po rofawol. ł tak 
świętuje,ny zwycięstwo posta• 

,,. 

= �. da,j ml l>"NI 
-T. to 1111 mot dwaj ,;,,.,,._ 
- męto.....,_ 

Bilr °""""' ff"'! '" wk•n• 

•i-. hN; 1'o ........,m pew�, h 
nie cudzołoi:.., 

wy życiowej nod rygo, arni  
przępisów. 

Świętem „branżowym".  pię
knym i obrosłym tradycją -
jest górniczo Barbórka. Dz ień 
Nauczyciela. I to wszystko. 
Jest poza tym wspa niałe świę
to pracownicze - 1 Majo,  
można w tym dniu dać lu
dziom to wszystko, co mogl i 
by przez l ikwidację d n i  bra n 
żowych stracić - i premie, i 
odznaczenia, i satysfakcje. mo
ra lne. 

Można poprosić po ru l udzi 
poważnych ,aby przej rze l i  ka
lenda rze i wyplewi l i  z n ich,  
to co trafiło to m dz ięki ra 
dosnej aktywności świętotw6r
ców. Zachowajmy święto i 
obm�cly folklorystyczne. regio
na lne, jeśli nie są jedynie 
okazją do ubawu. Jed zmy i 
pijmy, jeśli tylko pnvjd zie 
ochota, ole 10 swoje .  No li
tość boską, 10 swoje ! 

Ciekawostki 
21o<>a do męża : I lak obaliłam d,1§ 

;«tc:u jeden mU, o wyis:wSci męi
ez·yzfl.. Sattia -naprawilmn cieknąeu 
knsn, nit wypijajqc prz11 tym ,ze„ 
,ki" bu, t elek piwa,  11 ie kl Nqr i nie 
bieQ..O.jqt '1°.?ł,'J<"rot n ie  do .sklepu z że „ 

ta!łf to-em. 
* 

Żony, k tóre - wedle ula rlej opi 4 

uii. ·- nic pracują ,  poz:oslnjąc na 
utrzymaniu _swych z�Jęlych życiem 
1-awodowym mężów. w cifJgu roku 
„niet1icl'obie-nia" w domu wykonują 
robotę. klói·a w zakładzie prncy 
p1·zyniosłaby im 35 tysięcy dolarów 
zysku. Spece od statystyk obl iczyl i ,  
że (śl 'ednio w ciągu tygodn.in )  ,,prz.e
$i�tńa kobict.t amerykai1ska 1

• za jmu
je się 70 godzin dz.icć:mi ,  H8 godzin 
spt:::d za w gotowości do wykonania. 
tej czy i nnej pracy domowej, 4 go
dziny pierze lub prasuje, 2 godziny 
zajmuje się domo,vą ki::ięgowością, 
5 godzin p 1·owadzi sa mochód, zala
twlając , ,lspra wy domowe". Ogółem 
pracuje 207 �odzin 1 yg-odniowo, t7y
l l  o �n dłużej ,  nii. ma ich ów ty
d ;deń.. 

* 

Władze Anlbi i  S:n 1dyj�ldej  podjf'-
ły nowe krok i ogra11 ic1.ajqce prawa 
koblet. S łaba pleć tego kraju - jak 
pisze angielska gazrL,l , .The Guar
dian '"' - już  1 tak zn.:i jdujc  sic:: w 
groni� najbardziej wyzyskiwanych 
w Ś\viecie muzulm;ińskim. Odtąd 
zgodnie z rozporzqdzcnkm Mini
stcr1stwa Spraw Wewnc:trznych ko
biety mogą ud<:nvać sic: w podróż 
po kra j u  lub za granicę tylko w 
towarzystwie ojc�t. m�:i.tl ,  brata,  lub 
syna.  , .The Guard i n "  przytacza sło
wa człowieka,  który opuścił Ara
bię Saudyj!.ką Oświadczył on, że 
gdyby wrócił do ojczyzny, to jako 
ojciec k i lku córek mu!.ialby spędzić 
w samolotach pozosi ałą CZQ�ć życia, 
bowie:m jego poderhy są wlelkimi 
zwolenn ic7.knmi  pochńi:o„vanio. 

- To prawda, t.� jestem ideal
nym mąż.em. ale czy mogłabyś 
mówić l udziom, iem pijak

J 
sadysta 

1 dz.iwktlrz? 
,,Pu:nch" 


	Dunajec-nr21_00001
	Dunajec-nr21_00002
	Dunajec-nr21_00003
	Dunajec-nr21_00004
	Dunajec-nr21_00005
	Dunajec-nr21_00006
	Dunajec-nr21_00007
	Dunajec-nr21_00008
	Dunajec-nr21_00009
	Dunajec-nr21_00010
	Dunajec-nr21_00011
	Dunajec-nr21_00012
	Dunajec-nr21_00013
	Dunajec-nr21_00014
	Dunajec-nr21_00015
	Dunajec-nr21_00016

